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V. Landsbergis 
o rosyjskim tranzycie 
wtyskowym i traktacie 

litewsko-polskim
Uprawomocnienie rosyjskiego 

tranzytu wojskowego przez terytorium 
Litwy oznacza, zdaniem V. Lsndsber- 
gbt: Utworzenie ruchomej rosyjskiej 
bazy wojskowej na naszej ziemi”. Wczo­
raj oświadczył to lider opozycji podczas 
konferencji prasowej. Ponadto dla 
dziennikarzy ro zp o w sze ch n io n o  
oświadczenie byłej delegacji negocja­
cyjnej z Rosją, w którym protestują oni 
przeciwko takim krokom. Są bowiem 
przekonani, iż "żądanie uprawomoc­
nienia tranzytu wojskowego, połączone 
z nieprzestrzeganiem umowy handlo­
wą, jest niczym innym, jak  niedopusz­
czalnym politycznym naciskiem wobec 
Litwy, któremu w żaden sposób nie 
można ulec”. V. Landsbergisa oburzają 
tłumaczenia, iż wojskowy tranzyt jest 
niezbędny do zapewnienia żywotności 
obwodu kaliningradzkiego... Dziwi go 
też, dlaczego nie można stosować jed­
norazowych zezwoleń dla przemiesz­
czenia się tego transportu. Lidera opo­
zycji nie przekonują argumenty, iż w 
razie katastrofy Litwie będą wyrówna­
ne szkody. Samo zawarcie takiej umo­
wy traktuje on jako katastrofę. —  Czy 
jest to biznes, czy DPPL nie potrafi 
innym sposobem  z a ro b ić  L itw ie  
pieniędzy? — pytał V. Landsbergis, 
przypuszczając nawet, że gdy nie będzie 
co sprzedawać, zacznie się sprzedawać 
niepodległość...

Uder opozycji obawia się, czy cza- 
sanu przy spotkaniu na szczycie z  B. 
Clintonem p re zy d en c i p ań s tw  
^hyclach nie będą śpiewali hymnów

Rosji? Jego zdaniem, należałoby 
prezydenta USA, aby pomógł 

obroiuiś się od rosyjskiego imperiali­
zmu...

V. Landsbergis również negatyw­
i e  ocenia im prezy  "akow ców ".

W SEJMIE

Zwłaszcza udział w nich ambasadora 
R P w Wilnie Jana Widackiego. Oburza 
go, że "zostało zorganizowane uczcze­
nie dążeń AK  do zajęcia Wilna w roku 
1944 jako części Państwa Polskiego". 
Lider opozycji nawet prognozował, że 
"możliwe, iż doczekamy się uczczenia 
akcji Żeligowskiego". Nie uważa on, że 
należałoby odłożyć parafowanie tra ­
ktatu litewsko-polskiego, ale, jego zda­
niem, nie można nie uwzględniać opinii 
różnych sił politycznych i ratyfikować 
go wcześniej niż Polska.

—  W idzim y dziw ne polityczne 
d z ia ła n ia  z e  s tro n y  P o lsk i , w ięc  
możemy spokojnie zaczekać, czy Pol­
ska ratyfikuje ten traktat, który jest pol­
skim traktatem, nie europejskim, po 
polsku odredagowanym— zauważył V. 
L a n d s b e rg is .  P o s e ł  d ó s trz e g a  
niebezpieczeństwo w tym, że Sejm Li­
tw y b ę d z ie  u leg a ć  n ac isk o m , ,by  
ratyfikować traktat wcześniej niż Pol­
ska, zwłaszcza że udaje się szybciej na 
letnie wakacje... W  momencie, kiedy 
frakcje i partie polityczne osiągnęły po­
rozumienie w tej sprawie, jak  mówił V. 
Landsbergis, chce je  naruszyć, abyśmy 
byii słabsi i konfrontowali. To, jego 
zdaniem, nie jest litewską polityką, to 
polityka korzystna dla innych państw. -

Jadwiga BIELAWSKA

Depesza prezydenta Litwy 
do prezydenta USA B. Clintona

Jak  podaje ELTA, w poniedziałek prezydent Republiki Litewskiej Algir- 
das Brazauskas wystosował depeszę gratulacyjną do prezydenta Stanów 
Zjednoczonych Ameryki Billa Clintona z okazji Dnia Niepodległości USA.

Głosi ona: "Wasza Ekscelencjo, korzystając z okazji, chcę złożyć Panu, 
Wasza Ekscelencjo, i mieszkańcom pańskiegoIffaju gratulacje z okazji Dnia 
Niepodległości USA.

Demokracja amerykańska stała się wzorem dla wielu państw, w tym 
również dla Litwy. Zawsze będziemy pamiętali i  o  pomocy materialnej, i 
m oralnej, jak iej pańskie wielkie państwo udzielało naszemu krajowi, 
dążącemu do wolności i demokracji. Szczerze wierzę, że błislde obopólne 
więzi między Republiką Litewską i Stanami Zjednoczonymi Ameryki będą 
nadal się rozszerzały.

Wspominając nasze owocne rozmowy w Nowym Jorku oczekuję spotka­
nia w Rydze.

Z e  szczerym szacunkiem,
Algirdaa Brazauskas, prezydent Republiki Utewsklef.

Algirdas Brazauskas w Mińsku
J a k  p o in fo rm o w a ł z M iń sk a  

agencję ELTA  doradca prezydenta do 
spraw polityki zagranicznej Justas Vin- 
cas Paleckis, po przybyciu do Mińska 
n a  o b ch o d y  50-Iec ia  w yzw olenia 
Białorusi spod okupacji faszystowskiej, 
prezydent Republiki Litewskiej Algir­
das Brazauskas spotkał się z przewod­
niczącym Rady Najwyższej Białorusi 
M ieczysławem  G ribem , m inistrem  
spraw zagranicznych Piotrem  Krsw- 
czenką, innymi osobistościami oficjal­
nymi.

Podczas rozmewy rozpatrywano sto­
sunki iitewskobiałoruskie, mówiono o 
konieczności poszukiwania dróg rozwią­
zania niektórych spornych kwestii. Prezy­
dent A. Brazauskas podkreślił, że istnieją 
wszystkie możliwości uregulowania ich i 
podpisania już jesienią międzypańst­
wowego układu politycznego. Przewodni­
czący Rady Najwyższej Białorusi Grib 
również zaakceptował te siewa.

Prezydent A. Brazauskas i towa­
rz y sz ą c e  m u o só b y  o d w ied z ili 
ambasadę Republiki Litewskiej w R e­
p u b lic e  B ia ło ru s i, s p o tk a li s ię  z 
zespołem ambasady.

"Baltica-94" prezentuje
W centrum wystawowym "Litexpo' 

J g g l  zo sta ły  o tw a r te  ta rg i  
®!9ąynarodowe "Baltica-94". Wysta- 

Qa.nicłl *prcęt do produkcji wy- 
y  *  liiytky powszechnego, obra- 
le rK i ̂ ®°®*truje się nowoczesne 
7k . Biorą w nich udział firmy 
i inJU'Ł̂ iCm‘ec’ P°l*ki, Łotwy, Estonii 
llnr-ych państw.
W f f f t f r y t t y c z n e  je s t  to , że 

udziałowców — to  wspólne 
J^Włiębiorstwa litewsko-zagranicz- 
lf . " “kimy, nasz przemysł integru- 
(^j^M ^oducentami europejskimi i 

A coza tymidzie— wybo­
j e  łj ! ccntów litewskich są na pozio- 

*"i»towych standardów, mogą 
konkurować z wyrobami in-

powodzeniem u zwie- 
.J^cfccieszą się stoiska Litewskie­

go Zjednoczenia Producentów Obra­
biarek (Lista), w którego skład wchodzi 
9 największych fabryk tego profilu, jak 
"Ż a lg ir is " , " P re c iz ik a " , "V ista" , 
"Kordinate" itd. Demonstrują one sze­
ro k ą  gam ę o b ra b ia re k ^  w yrobów  
użytku powszechnego.

Zwraca też uwagę przy wejściu do 
Pałacu Wystaw stoisko Warszawskiej 
Fabryki Sam ochodów  Osobowych 
(FSO), gdzie demonstruje się dwa naj­
nowszej generacji "Polonezy" -"Caro" i 
półciężarowy. .

Jak powiedział nam asystent dy­
rektora marketingu i sprzedaży fabry­
ki pan M arek Dobrzyński, polscy pro­
ducenci sam ochodów  osobow ych 
m ają nadzieję, iż ich tow ar będzie 
miał popyt na rynku litewskim, bo­
wiem "polonezy” są  lepsze od ”łsd” i o 
wiele tańsze. Co więcej —  sprzęt do

naprawy pasuje i do jednych, i do dru­
gich...

Zygm unt W1RFSZA F o t W. Żanaoslekow

Żaluzje, sprzęt 
oświetleniowy.

Tel./fax. 77-36-16, Vllnius.

Podczas uroczystych obchodów 
50-lecia wyzwolenia Białorusi spod 
niemieckiej okupacji faszystowskiej 
przemówienie wygłosił prezydent A. 
Brazauskas.

W s o b o tę  w g o d z in a ch  po ­
południowych w Mińsku prezydent R e­
publiki Litewskiej Algirdas Brazauskas 
spotkał się z premierem Rosji Wikto­
re m  C zernom yrdinem . Rozmowa 
trwała blisko godzinę. Poruszano dwu­
stronne stosunki iitewsko-rosyjskie, 
odnotowano, że rozwijają się one pozy­
tywnie, mówiono o stosunkach handlo­
w ych, w p ro w ad z en iu  k lau z u li 
największego uprzywilejowania, o  tran­
zycie z obwodu kaliningradzkiego do 
innych obwodów Rosji i odwrotnie. Po­
szukiwano sposobów na uczynienie 
bardziej sprzyjającym reżimu wizowe­
go dla obywateli obu krajów, zwłaszcza 
biznesmenów. W e wszystkich kwe­
stiach w istocie osiągnięto wzajemne 
zrozumienie. Już w następnym tygo­
dniu delegacje negocjacyjne Litwy i 
Rosji będą rozpatrywały pozostałe je­
szcze nie rozwiązane kwestie, które 
mają raczej charakter techniczny.

w numerze^
r .  —

Czarny Bóf — » Wołczuny: 
batalia o szkołę trwa.

2  « t r .   v ..............
O  truskawkach f najle­
pszym podrywaniu dziew­
czyn —  na kajak.

3*tr.  ----------
W  przededniu 741 roczni­
cy  koronow ania króla 
Mendoga. Dfiyjcle prze­
stępcy. •Wileńszczyzna* 
nie skapitulowała.

4str. —
Jutro prezydent Stanów 
Zjednoczonych BUI Clin­
ton przybędzledfe Rygi

5str.  -------- -
Nie wystarczy powiedzieć: 
dość komuny.

6 s t f .  ----------------------
O b y  m o d litw y zoetały 
usłyszane.

7 t t r f  ------------------
Księdza Prałata Józefa 
Obrębsklego niezniszczal­
n y  to d .1 1 -

BTtfr. ■■■• ■■ ■
•Piątka*— kuźnica polskiej 
Inteligencji. ;

 ’
Święto Pleśni Litwinów 
Świata.

1 0 * | r .   — -
Ukazał elę pierwszy numer 
gazety 'Dlana^ zamiast 
byłej "Tlesy*.

11 s t r .  - —
Woda kobieta zechciała 

być mjfZczytn^.

1 2 a t r .  — — ---------
Następny numer Kuriera WV 
ieńskiego' ukaż* się 7 Ppca.

S E N T E N C JA  DNIA 
B y s ię  spodobać, m usisz 

pozw olić , by ludzi* , którzy  
w iedzĄ  m n ie j  o d  c U b ii , 
objaśnili ci rzsczy, o których 
wiesz więcej od nich.

Philip CHE8TERFIEL0

ULCająr
t e m a t u

Iata lCmu przedstawiciele 
w ^ zarnym Borze 

Ministerstwa Kultury i 
Z o  zg°dę na oddzie- 

*2koły rosyjskiej.
8Ẑ ’ J** 10 zawsze w 

^ o ^ T j^ y p a d k a c h , był bolesny. 
ł̂ b«2k ^ nia‘ bu<*ynWw nie odbywał 
ł̂ ł^pŁ.*lCTOW°  W wynika podziału 

mle*ci się w nowym mu- 
i budynltii, w posiadan ie

1r̂ ! Ukiei P W z e d ł ten su ry , 
1 193< roku.

W jałowych sporach prawda się nie rodzi
— Kiedy dwa lata temu zaczął się 

rozdział, uprzedziliśmy Polaków, że 
p ogarszają sob ie  w arunki. D zieci 
małe, a tu  urządzeń sanitaryjnych nie 
m a, b u fe tu  n ie  m a, n iecn ie  ma. 
Wówczas nam powiedziano: "To nie 
wasza sprawa. Najważniejszą, dla nas 
rzeczą je s t— oddzielić się”.— A  teraz 
oni chcą żebyśmy się wynieśli z Czar­
nego Boru albo żeby rosyjskie klasy 
szkoły początkowej w Wołczunach 
przeszły do Czarnego Boru. T o  absur­
dalne żądanie — mówią przedstawi­

ciele szkoły rosyjskiej w Czarnym Bo­
rze.

— O ddzielając się  n ie pogor­
szyliśmy sobie warunków. Po oddziele­
niu mogliśmy zapewnić sobie normalną 
kadrę nauczycielską, bo o  to nikt nie 
troszczył się i mówiono, że w polskich 
klasach, ponieważ są nieliczne, może 
pracować byle kto i nawet nie przed- 
miot owcy. Remont też był niekoniecz­
ny, bo klasy małe, perspektywy żadnej. 
Nie mogliSmy mówić o  swoich proble­
mach omijając ówczesnego dyrektora.

Po oddzieleniu się możemy zatroszczyć 
się sami o siebie i o przyszłość dzieci— 
mówi dyrektorka szkoły polskiej pani 
KarpIcka-LebrildenŁ — Daliśmy się 
"zapędzić" do rozwalającego się budyn­
ku, bo i tak tam przecież była większość 
klas polskich. Od razu po odłączeniu 
prosiłam, żeby z budżetu rejonu zostały 
wyasygnowane Irodki na remont 
szkoły, niestety, odpowiedziano mi, że 
nie ma pieniędzy.

Dlatego uważałam, że ostatnią 
naszą szansą było otrzymanie budynku

po wyjściu rosyjskich jednostek woj­
skowych, ^znajdujących  s ię  w 
Wołczunach.

Andrzej Silko — przewodniczący . 
rady rejonowej:

— Na ewidencji rejonowego 
wydziału oświaty znajdują się na dzień 
dzisiejszy koszary pozostałe po wojsku 
rosyjskim, klub, sala sportowa, sto­
łówka. Uważam, że rekonstruując je
można stworzyć cały kompleks szkolny.
Polepszyć warunki jednej ze szkół. Od 

(Dokończenie na str. 6)
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Bankowcy znów dali się nabrać
Mieszkaniec Mariampola V. Balkus otrzymał w roku ubiegłym w oddziale 

maijampolskim Litewskiego Państwowego Banku Komercyjnego pożyczkę w 
wysokości 20 tys. USD. Za zastaw posłużył dom, zabudowania gospodarskie, 
sżkJamia i inne obiekty, których ogólna cena nie przekracza 12 tys. L ł. Gdy bank 
nie otrzymał w terminie swych pieniędzy, zwrócił się do właścieiela posesji, którym, 
okazał się nie V. Balkus —  syn, lecz V. Balkus — ojciec.

Zaiste zdumiewa nieporadność banków, które tak łatwo dają się nabrać. 
Okazało się, że syn napisał na karteczce papieru podanie z prośbą o  kredyt i bank 
mu go wypłacił, nie sprawdzając gwarancji, tożsamości. V. Balkus — syn wywiózł 
pieniądze do Polski, gdzie kupił sobie autobus, któiy mu tam też skradziono.

Z trzech kontynentów
Według wstępnych obliczeń na święto Pieśni Litwinów Świata przybędzie 13 

zespołów tanecznych i siedem chórów z trzech kontynentów.

Bez wizy —  do Wenezueli
Obywatele Litwy, którzy posiadają paszport dyplomatyczny lub służbowy, 

mogą jechać do Wenezueli bez wizy. Rząd Litwy zatwierdził podpisany w kwietniu 
przez ministra P. Gylysa odpowiedni układ.

Kurdowie na Litwie
Straż graniczną w rejonie lozdziejskim zatrzymała trzynastoosobową grupę 

Kurdów, którzy próbowali przedostać się do Polski. Jak zakomunikował litewskim 
służbom "Interpol", osoby te trudnią się "przemycaniem" przez granice osób z tak 
zw. trzeciego świata.

Pierwsza grupa przybyła na Litwę z Białorusi. Niegdyś tego rodzaju "turyści" 
mieli swą bazęwTallinnie, ale gdy tam wykryto ich, spróbowali szukać dróg przez 
Litwę. Przewóz ludzi z Iraku na Zachód kosztuje mniej więcej 2 tys. USD.

Wróżba kosztuje 25 Lt
Wróżbitka w Połądzę, o której pisaliśmy bierze za seans 25 Lt. Najczęściej 

chodzą do niej kobiety, ale też bywają przedsiębiorcy, dyrektorzy restauracji, 
kawiarń. Pragną oni dowiedzieć się, czy ten sezon będzie dla nich pomyślny.

Firma audytorska w Wilnie
Jedna z największych firm audytorskich świata —j duńskie towarzystwo 

KPMG otworzyło w Wilnie swe przedstawicielstwo. Towarzystwo to  posiada 132 
analogiczne przedstawicielstwa w różnych częściach świata, zatrudnia 80 tys. osób. 
Towarzystwo wykonało już na Litwie analizę działalności trzech banków litew­
skich, którymi interesowały się firmy zachodnie. Towarzystwo będzie nadal zapoz­
nawało zagranicznych biznesmenów z możliwościami Litwy.

Kto będzie rządził litem?
W tym tygodniu rząd przedłoży Sejmowi projekt zmiany artykułu 3  Ustawy o  

Niezawodności Lita. Jak dotąd decyzje o  oficjalnym kursie lita ma prawo podej­
mować rząd, po uzgodnieniu z Narodowym Bankiem Litewskim. Teraz, proponuje 
się złożyć takie pełnomocnictwa na Bank Litewski.

Na razie Bank Litewski nie widzi potrzeby zmiany kursu lita.

Miejsce Utwy na świecie
Zgodnie z danymi angielskiego pisma "The Economist" według objętości 

inwestycji zagranicznych na jednego mieszkańca, Litwa uplasowała się wśród 
państw postkomunistycznych tuż po Chorwacji i Albanii.

Na pierwszym miejscu znajdują się Węgry. W 1993 r. zainwestowano tu  1,2 
min USD zagranicznego kapitału. Litwa zajmuje 14 miejsce, Estonia— 10, Łotwa 
—  12.

Odrodzenie "domków oiickich"
W czasach komunistycznych domki olickie były bardzo popularne. P rz y - ' 

jeżdżą li po nie nie tylko mieszkańcy Litwy, ale z  całego ZSRR.
Teraz kombinat budowy dom^w w Olicie przeżywa drugą młodość: zmniej­

szyły się powierzchnie produkcyjne, ilość zatrudnionych robotników, ale też i 
jakość domków. Mają grubsze ściany, inne łączenia itp.

Można taki domek obejrzeć w pobliżu Wilna w Bujwidziszkach. Jego 
właścicielem jest Eugenijus KŚlds.

Firma "Alytaus namai" ma zamiar wyjść ze swą produkcją na rynki zagrani­
czne.

Sukcesy "Litimpex Banku"
Kapitał wstępny "Litimpec ranku" wynosi teraz 17 min Lt. A  zaczynano od 12 

min. Jeżeli tak dalej pójdzie, to w br. bank sięgnie do '50 min Lt. T o  będzie 
największa emisja w kraju.

Dominuje język angielski
W  ubiegłym tygodniu Komisja Języica Litewskiego sprawdzała na ulicach 

Wilna zasięg stosowania języka państwowego. Z  przykrością skonstatowano, że w 
niektórych organizacjach dominuje angielski. Zauważono mnóstwo napisów w 
tym języku na lotnisku, kolei, w hotelach i na poczcie.

Napisy litewskie są na ogół pisane poprawnie. Odnotowano sporo starych 
napisów, na których figuruje jeszcze nazwa Litewska Republika Radziecka.

Pogoda dobra, ale strajkuje
Od wczoraj strajkują pracownicy służby meteorologicznej Litwy. Ich zdaniem 

zarabiają oni o sto litów mniej niż wynosi gaża średniego pracownika sfeiy 
budżetowej. Chętnie by przyszli ze swymi pretensjami pod Dom Rządu, ale wielu 
nie ma pieniędzy na kupno biletu do Wilna. Będą oni nadal wykonywali swą pracę, 
ale nic będą podawali prognoz ani w radiu, ani w telewizji, ani w prasie. W iado­
mości o pogodzie otrzymają tylko służby, które nie mogą się bez nich obejść —  
rybacy, lotnicy. Strajk został ogłoszony w dniach Święta Pieśni Litwinów Świata, 
aby zwrócić uwagę na naprawdę opłakaną sytuację pracowników meteorologii. 
Potrwa on aż do osiągnięcia wyniku.

Litewska organizacja jedności bałtyckiej
... powstała w Kownie, uprzednio takie same organizacje założono w  Estonii 

i na Łotwie. Organizacja Jedności Bałtyckiej ma zamiar zarejestrować sięw  O N Z.

Pułkownik będzie mieszkał w domu starców
W  sobotę na Litwę powrócił pułkownik Jonas AndraSflnas. W 1919 r. walczył 

on z bolszewikami i Polakami. W  1922 r. mianowany był naczelnikiem sztabu 
Miejscowej Brygady. Był wojskowym komendantem w Telszach, Trokach, Ponie- 
wieżu. Od 1949 r. zamieszkiwał w USA.

Galeria Augustinasa Savickasa
W  końcu tygodnia w Wilnie na ul. Klimasa otwarta została prywatna galeria 

słynnego litewskiego plastyka Augustinasa Savickasa. W  maju malarz ukończył 70 
rok życia. Idea założenia galerii należy do syna plastyka, również malarza, Rai- 
mondasa.

Pierwsza fabryka przetwórstwa kawy
W rejonie skuodaskim powstała pierwszalitewsko-polsko-holenderska fabry­

ka przetwórstwa kawy "Eria ir Prima". Początkowo będzie ona przetwarzać 30 ton 
kawy miesięcznie, a  następnie 60-100'ton. Z a dwa-trzy tygodnie pojawi się w 
sprzedaży pierwsza litewska kawa z litewskimi etykietkami. Surowcem będzie 
"Arabika" i "Robuata", sprowadzana z Peru, Brazylii, Indonezji, Indii.

Na podstawie doniesień agencji informacyjnych, radia, 
prasy 1 lnŁ własnych przygotowała Barbara ZNAJDZIŁOWSKA

W  s o b ó t*  n a  K a lw a r y f k k ić t

Sezon truskawkowy!
* B arw nie , kolorow o i ... bogato . T akie j m nogości 

tow arów  jeszcze n ie  było n a  B azarze  K alw aryjskim . I  
n ie  tylko tych z  im p o rtu . G osposie i g ospodarze przy­
w ieźli p o d  d o s ta tk ie m  i świeżych ziem niaczków , 1 
ogórków , pom idorów  i rzodkiew ek, a  także  szczypior­
ku , ko p ru  i p ietruszki. N areszcie!

R o zp o cz ął się  sezon  truskaw kow y. P rzeciętn ie za  
kilogram  p roszono  4  L t  P rze zo rn e  gosposie jeszcze 
n ie  kupow ały  jag ó d  na konfitury  czekając a ż  po tan ieją , 
a le  były i tak ie , k tó re  tachały d o  d om ów  w iadra p ełn e  
słodkich  truskaw ek.

* P ią tk ę  za  pom ysłow ość wystaw ić by należało  ry­
bakow i z  R u sn e , k tó ry  przyw iózł d o  W ilna cały sto s  
p iękn ie opakow anych w  k arto n o w e  p u d e łk a  śledzików  
bałtyck ich— p o  litew sku strim ele , p o  rosyjsku i polsku 
—  sałaka . W  p udełeczku  —  500  g  śledzików  i kosztu je 
o n o  3  L t. L udzie  ch ę tn ie  brali, b o  chociaż trocB ędroże j 
niż sk lepow e, a le  za  to  —  śledzik  w  śledzik.

li n ie  p rzyznano trze ch  pierw szych m iejsc. Wśród 
skrzypków rów nież n ie  przyznano pierw szego miejsca. 
D ru g ie  zdobyła R o sja n k a A nastazja Czebotariow a { 
A m erykanka Jenn ife r K or. W  klasie wokalistyki beza­
pelacyjnie najlepszą była przedstaw icielka Abchazji- 
G ruzji C hibła G erzm aw a, k tó ra  też  zagarnę ła Grand 
Prbt i spec ja lną nag ro d ę Jelieny O brazcow ej. W  klasie 
fo rtep ianu  zwyciężył N ikołaj Ługaóski.

P oziom  k onkursu , ja k  w idać z  powyższego, byt 
niezbyt wysoki. In te re su je  n as  je d n a k  w  tym  wypadku 
coś innego —  dlaczego za b rak ło  n a  n im  litewskich 
nazw isk? W szak  tylu m uzyków  k szta łcą  corocznie 
nasze  liczne szkoły i A kadem ia. Ł ad n ie  by było zaa­
nonsow ać sw ą obecność  n a  ta k  b ąd ź  co  b ąd ź  liczącym 
się konkursie.

Reklama  i  f ■
Meble z katalogu

Szukamy i

Żeglarstwo —  
stara wileńska tradycja

P rz e d  w o jn ą  k ażd y  k aw ale r m ieszkający  n ad  
W ilią  m ia ł w łasny k ajak  a lb o  łó d k ę . N a jlep sze  po d ry ­
w a n ie  dziewczyn było  —  "na kajak". W io sn ą  n a d  b rz e ­
g am i "s trum ieni rodzlcy" odbyw ało  się  rychtow anie 
łó d ek , ich sm ołow an ie. P o  w o jn ie  tradycja zanikła.

E n tu z ja s ta  ż e g la rs tw a , w y k ład o w ca  A k a d e m ii 
S ztuk  P ięknych  A lb in as  P d  ry s  zw rócił się  d o  naszej 
redakcji z  p ro ś b ą  o  o dnalez ien ie  kogoś, k to  w  tych 
d aw n y ch  la ta c h  p a r a ł  s ię  b ą d ź  m a js te rk o w a n ie m  
łó d ek , b ą d ź  n a le ża ł d o  jak iegoś k lu b u , k tó rych  było 
m nóstw o . P a n u  P urysow i u d a ło  się  ustalić , ż e  w  W ilnie 
była w ielka "W ytw órnia sp o rto w a’ n a  czele z  A lek ­
s a n d re m  B rew ińskim . F irm a  ta  z a tru d n ia ła  3 0 0  ro b o t­
n ików  i  w y tw arzała m nóstw o  najróżniejszych  rodzai 
lo d ek , żaglów ek. Były k luby  i szkoły  żeg larsk ie rów nież 
w  T ro k a ch , n a  Innych jez io rach .

R e d a k c ja  p ro s i  osoby , k tó re  by  coś w iedz iały  o  
p rz ed w o jen n y m  że g la rs tw ie  w  W iln ie  b ą d i  o  p ra co w ­
n ia c h  że g la rsk ich , by  s k o n ta k to w a ły  s ię  z  n am i. N asz 
te le fo n : 42-79-64. Z  gó ry  d zięk u jem y .

Pomyał dta orz6dsi9blorcy

Label
T o  jeszc ze  n ie  m a  polsk ie j nazw y, b o  n a ro d z iło  się 

n a  Z ac h o d z ie , gdzieś w  U S A  czy K a n ad zie , a  m o ż e  w  
o b u  p ań stw a ch  jed n o c ześn ie , a le  je s t  sza len ie  w ygod­
n e . N azyw a s ię  p o  ang ie lsku  "label” —  czyli etyk ietka , 
n ak le jka .

J e s t  to  m aleńk i, 1 ,5-2 c m  sk ra w ek  p a p ie ru , z je d n e j 
s trony  pokry ty  c ie n k ą  w a rs tw ą  spec ja lnego  kleju, n a  
k tó ry  n ak le ja  s ię  je szc ze  je d n ą  w arstw ę p ap ie ru , a le  
ta k , by m ożria g o  było ła tw o  odkleić. Z  drug iej stro n y  
—  pełny  a d re s  w łaściciela nakle jk i. G dy  wysyła list —  
n ie  p o trz e b u je  wypisyw ać k aż dorazow o  sw ego ad resu  
n a  k o p erc ie , p o  p ro s tu  p rzykle ja "label" i ... ciao.

G d y  m a  d u ż o  listów  d o  p isan ia, tak i Tabel"-(czyt. 
lejbł) je s t  d a re m  n ieb ios. C zem u  by naszym  p rzedsię­
b io rco m  para jący m  s ię  n p . p ro d u k c ją  w izytów ek n ie 
z a jąć  się  czym ś tak im ?

C o w kulturze p is z c z y ?

Dlaczego nas tam nie było?
Z akończy ł się  X  M iędzynarodow y K o n k u rs  im . 

P io tra  C zajkow skiego  w  M oskw ie. W  klasie w ioloncze-

Byta u lica Cvirki, a  dziś p o  połow ie Jasińsk iego  j™  
P am enka ln io , przypom ina ła niegdyś u licę w  koszarach 
czy  d o k a c h  p o rto w y c h : a n i  sk le p u , a n i  k a w ia rn i .^  
T eraz ... ly ik o  w  b r . o tw ar to  tu  m nóstw o  kaw iarenek,  ̂
sklepików , a  n aw et m in id o m  tow arow y "N eringa”.

W  tych dn iach  n a  P am en k a ln io  otw orzył się bar­
d zo  ciekaw y s k le p — filia słynnej firm y "O lto"(cen tra la  
z n a jd u je  się  p rzy  u l. S tik liu). "O tto"  zn a n a  je s t z pięk­
nych tow arów , k tó re  m o żn a zam ów ić z  kata logu . Szy­
kow nie i czysto. J a k  d o tą d  znaliśm y tę  firm ę jedyn ie  z 
g ru baśnych  i kolorow ych kata logów . T e ra z  m ożem y 
sam i w szystko zam ów ić, co  ty lko  du sza  zap ragn ie . A  
w ięc. w szelkiego ro d z aju  n ajm odn ie jsze  ciuchy (niez­
b y t d ro g o ) , obuw ie, m eb le  (d o  d o m u  i o g ro d u ), pościel 
i firany, elek tryczny i elek tron iczny  sp rz ę t kuchenny, 
a u d io  i v id eo , fo tograficzny , dywany i zabaw ki, m aszy­
ny  d o  szycia itp . Z am ów ien ia , w  zależności o d  rodzaju  
to w aru  realizow ane s ą  za  n iew ielką o p ła tą  w  ciągu 
m nie j w ięcej m iesiąca.

NA ZDJĘCIU: katalog "Otto".
F o t Marian Paluszkiewicz

Jeiell ktoś chce w podobny sposób zareklamować 
a lf na 2-3 kolum nach w "Kariera", m ole zwrócW się  
do działo reklamy redakfji (Lalsves al. 60, XI p ię tn , 
pokój nr 1114).

Dawna tradycja

Odpust w Kalwarii ŻmudzkieJ
C o  r o k u  2  lipca  w  K alw arii Ż m u d z k ie j rozpoczy­

n a  s ię  o d p u s t , k tó ry  trw a  d o  10 lipca.
K a p lic z k i k a lw a ry jsk ie  p o c h o d z ą  a ż  z  X V II  

w iek u . U s ta w ił j e  s a m  b isk u p  Je rz y  Tyszkiewicz. 
O trz y m a ł o n  p o zw o le n ie  w  R z y m ie  n a  za ło żen ie  
K a lw a rii, p rz y w ió z ł z ie m i św ię te j z  J e ro z o lim y  i 
u m ie ś c i ł  j ą  p o d  k a ż d ą  k a p l ic z k ą . B is k u p  sam  
ró w n ie ż  o d m ie rz a ł  k ro k a m i o d leg ło ść  m iędzy  kap­
liczkam i, s a m  j e  pośw ięcił.

W  b r . d o  K a lw arii Ż m u d z k ie j, ja k  za  daw nych 
la t , c ią g n ą  t łu m y  w iernych .

Dziś w bankach litewskich

KURS WALUT dolar
amerykański

marka
niemiecka

rubel rosyjski 
(za 100)

skup sprzedaż skup | sprzedaż skup [sprzedaż

„U U m pex bankas” 3,98 4,02 2,44 2 £ 3 0,18 0,20

„VUniaus bankas” 3,96 4,02 2,45 2,53 0,15 **0,25

„A urabankas” 3,0S 4,02 2,46 2 J 3 0,16 0,21

nLletavos ak f ln k  
inovacInis bankas”

4,00
(-0,5%)

4,00
(-KV75%) 2,47 2 ^4 l & S

Wczoraj 
w  Narodowym j 

Banku Polskim
skup 1 sprzedaż

Frank
francuski 4038 4202

Marka
niemiecka 13841 14405

Dolar
amerykański 22161 23065 |

Funt brytyjski 33994 35383

Frank
szwąjcarald 16505 17179
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Prezydent A . Brazauskas:

"Każdy własnym sercem powinien 
odczuć ideę wieczności państwa"

W  niedzielę w  M iednicach  aa  
Górze Juozapinć odbyło  się  święto 
■płomień g ro d z isk ’ p o św ięc o n e 
zbliżającej się 741 rocznicy k o ro ­
nowania króla M endoga , po d aje  
ELTA.

św ię to  r o z p o c z ę ło  s i ę  w e  
wczesnych g o d z in a c h  ra n n y c h  
przed Bazyliką A rch ik ated ra ln ą , 
skąd członkow ie Z w iązku W ę d ­
rowców Litwy p o d  p rz ew o d n ic ­
twem A lgim antasa Jucev ifiu sa , za ­
bierając garść ziem i sp o d  Z am k u  
Dolnego, ruszyli d o  M iednik, n a  
Górę Juozapinć. Złożyli tu  ziem ię 
przedkam ieniem  z  w yku tą koroną , 
poświęconym pam ięci k ró la  M en ­
doga.

Przed rozpoczęciem  uroczys­
tości wylądował przybyły z  W ilna 
śmigłowiec z m endogow cam i, nio­
sącymi sztandar K olegium . P row a­
dzący św ię to  h e ro ld  K o le g iu m  
Króla M endoga a k to r  S aulius Si- 
paris i k ie ro w n ic z k a  w y d z ia łu

ośw iaty re jo n u  w ileńskiego D an- 
g u o le  S ab ienć przedstaw ili gości 
im prezy: prezyden ta  R epub lik i L i­
tew sk iej A lg ird asa  B razau sk asa , 
nadzw yczajnego 1 pełnom ocnego  
a m b a sa d o ra  R epub lik i Łotew skiej 
n a  Litw ie A lb ertsa  Sarkanisa , p rz e ­
w odn iczącego  S ąd u  K onstytucyj­
n eg o  Ju o za sa  Żilysa, p rzew odni­
c z ą c e g o  S ą d u  N a jw y ż s z e g o  
M indaugasa LoSysa, k tóry oficjal­
n ie  je s t rów nież przew odniczącym  
te g o  K o le g iu m , o r a z  s t a r o s t ę  
gm iny m iednickiej C zesław a A n- 
cukiewicza.

A m b asa d o r A  S arkan is  złożył 
K olegium  g ra tu lac je  z  okazji p iątej 
rocznicy i w ręczył je g o  członkow i 
akadem ikow i, p rofesorow i Z igm a- 
sowi ZinkeviCiusowi d a r  p am iątk o ­
wy —  alb u m . N a stę p n ie  p rz em a­
w ia ł  k ró le w ic z  m e n d o g o w c ó w  
M in d au g as  Ś im kunas, n a to m iast 
la u re a t ub ieg ło rocznego  tu rn ie ju  
krasom ów ców  i tego roczne j W ios­

ny  P oezji a k to r  G in tara s  M ikalaus- 
kas odczytał n ap isaną  p rzez kanc­
lerza K olegium  V itau tasa  Baśkysa 
o d ezw ę "Słow a sp o d  litewskiego 
n ieba", w  k tó re j za d aje  się pytanie: 
" C z y  z a w s z e  s ły s z y m y  g ło s  
b istoiycznej ziem i? M oże byliśmy
0  w iele silniejsi, gdybyśmy potrafili 
p o jąć  m arz en ia  tych ludzi, którzy 
n ie  nazyw ają sieb ie L itw inam i lub 
nigdy nim i nie byli?" S trażnik  ognia
1 k o m e n d a n t  G ó r y  J u o z a p in S  
Jo n a s  G r e l i  w raz  z  asystą zapalił 
św iąteczny ogień  n a  tej najwyższej 
n a  Litw ie gó rze, a  o rk ies tra  k om ­
pan ii honorow ej w ojska litew skie­
g o  o d eg ra ła  hym n państwow y.

P rz y  p ło n ą c y m  n a  o ł ta r z u  
ogniu  przem aw ia ł prezyden t Litwy 
A . B razauskas . P odziękow ał on  o r ­
gan iza to ro m  św ięta —  K olegium  
K róla M endoga , Fundacji K ultury  
Litwy i Tow arzystw u K rajoznaw ­
czem u o ra z  w ładzom  re jo n u  wi­
leńskiego, k tó re  zaprosiły  go  n a  to  
św ięto  i pow iedział, ż e  "koronacja 
k ró la  M en d o g a  wieńczy uznanie 
K r ó le s tw a  L i te w s k ie g o  w ś ró d  
państw  ów czesnego R zy m u ”. P re ­
zyden t stw ierdził, ż e  "przed kam ie­
n iem  pam iątkow ym  ku  czci twórcy 
państw a M en d o g a  rozm yślam y o  
historycznym  czynie pierw szego i 
jed y n e g o  k ró la Litwy, je g o  trag i­

cznym  losie, o  je g o  za m k u  V o ru - 
cie", k tó ry  d la  przyw ódców  Litwy 
je s t  sym bolem  m ocy. Pow iedział 
o n , że  "dzisiejsze p ragnienie nasze­
g o  n ie p o d le g łe g o  p ań s tw a , nas 
w s z y s tk ic h  j a k  n a j s z y b s z e g o  
w ejścia d o  m iędzypaństw ow ej gos­
podark i i innych organizacji E u ro ­
py Z ach o d n ie j je s t don iosłe  i m a 
w iele przyczyn".

P rezy d en t podkreślił, ż e  b ar­
d zo  w a żn ą rzeczą  je s t pam iętać, iż

"król M endog był władcą, którego 
najważniejszy cel stanow iło zjed­
noczenie wszystkich ziem  B ałtów  w 
jednym  państwie*. J a k  powiedział 
on , "święto to  je s t doniosłe rów nież 
dla naszych braci krwi Łotyszów". 
Prezydent obiecał że "na zgrom a­
dzeniach  państw  bałtyckich, naj­
b l iż s z y c h  s p o t k a n i a c h  z  
przyw ódcam i innych państw , w  tym 
rów nież z  prezydentem  U S A  Bil­
lem  C lintonem  b ę d ą  rów nież wy­
cieczki historyczne". Powiedział on 
także, iż postanow iono w esprzeć w 
skali państwow ej działalność Kole­
gium  K ró la  M endoga, gdyż, jak  
twierdził prezydent A  B razauskas, 
"każdy z  nas swoim sercem  powi­
n ie n  o d c z u ć  id e ę  w ie c z n o śc i  
państw a, po trzebę  skonsolidow a­
n ia się  o ra z  wartości, k tó re  pozwo­
lą  n am  zbudow ać dem okratyczne 
społeczeństw o w  dem okratycznym  
państwie".

P rz e w o d n ic z ą c y  L itew sk ie j 
F undacji K ultury Jurgis D varionas 
przypom niał historię utw orzonej w  
1989  r o k u  in ic ja tyw ne j g rupy , 
k tó ra  później przekształciła się w 
K olegium  K róla M endoga 1 w rę­
czył album  fotografii Juozasa Poli­
sa  "Idę przez Litwę" kanclerzowi 
K olegium  V . Baśkysowi.

O bchodząc co  roku  to  święto 
w ybierano  najbardziej narodow ą 
L itw in k ę. O rg an iza to rzy  św ięta 
w ręczali je j  kryształow y puchar

królowej M orty. Głównym kryte­
rium  tego  konkursu jest najorygi­
naln iejszy  s tró j narodow y, je d ­
nakże na święto przybyło zaledwie 
kilka dziewcząt w strojach narodo­
wych, więc doktor habilitowany e t­
nolog Angele Vyśniauskait4 w rę­
czyła nagrodę przybyłej razem  z 
am basadorem  Łotwy attache kul­
turalnem u tego kraju Elicie Gave- 
le, ubranej w  strój narodowy swego 
kraju.

N a zakończenie święta prezydent 
A  Brazauskas i Inni jego uczestnky 
(o s o b is to ś c i  o f ic ja ln e ,  g ro n o  
członków kolegium i skautów na wy­
chodźstwie) złożyli kwiaty przed ka­
m ieniem , poświęconym  pamięci 
króla Mendoga.

Prezydenta i innych gości częs­
towali organizatorzy imprezy.

K o le g iu m  K ró la  M en d o g a  
wspólnie z  U rzędem  Prezydenta 
kraju i S am orządem  m iasta Wilna 
organizuje obchody D nia Państwa 
—  K o ro n o w a n ia  M e n d o g a  (6  
lipca) w  stolicy. R ozpoczną się one 
we środę od wciągnięcia flagi przed 
g m a c h e m  S e jm u , n a s tę p n ie  

• pochód uczestników ruszy ku Ba­
zylice A rchikatedralnej, gdzie zos­
tanie odprawiona uroczysta Msza, 
odbędzie się zebranie 9  oracji, a na 
zakończenie uczestnicy uroczys­
tości będ ą  mogli podziwiać świą­
teczny fajerwerk.

Fot W. Gulowlcz (ELTA)

Na Ułwie bawił dyrektor Federalnego Biura Śledczego USA

Louis J. Freeh: korupcja i terroryzm
nie ustąpią zaraz

W końcu ubiegłego tygodnia 
odwiedził Litwę d y re k to r F e d e ra l­
nego B iu ra  Ś led czeg o  U SA  L. 
Freeh. 1 lipca w ieczorem  p rezy­
dent R L A. B raz au sk as  p rz y ją ł dy­
re k to ra  F B I o ra z  g r u p ę  p rz y - . 
byłych z n im  s p e c ja l is tó w ,  w 
dziedzinie zw alczania m iędzyna­
rodowych gang6w narkotycznych  
w dziedzinie finansów  czyli ro z­
poznawania w ykroczeń, zw iąza­
nych z pran iem  b rudnych  p ien ię­
dzy* N a s p o tk a n iu  b y ł ob ecn y  
Premier A. ŚIeievićius, m in is te r  
*praw wewnętrznych R L  R . Vaite- 
ktinas o ra z  m in is tro w ie  sp ra w  
Wewnętrznych Łotwy i E ston ii.

W  sobo tę  odbyła się ko n fe­
rencja prasowa gości. W ziął w niej 

premier R L  A . Śle2eviCius, 
Który poinform ow ał, ż e  zo sta ło  
Popisane wspólne ośw iadczenie 
®Kdzy U SA  a  Litwą, Ł o tw ą i E s- 
l0l%  m ające sprzyjać w spólnem u 
P^^^wstawianiu się tak im  rodza­
jom p rz e s tę p c z o ś c i  j a k  p r z e ­
wożenie narkotyków, m ateriałów  
^® 0aktywnych i jądrow ych, niele- 
M lne p r z e k r a c z a n ie  g r a n ic  
p&twowych. N astąpiw ym iana in- 
P j^ ę ji  kom puterow ej, zacieśni 

^  Współpraca i kontakty robocze, 
Przyszłości przewiduje się otw ar- 

^5  Placówki F B I  w  L itw ie  n a  
^ 3 * tk ie  kraje bałtyckie. 
r dyrektor F B I podczas konfe- 
*Qcji p o w ied z ia ł, ż e  E u ro p a  
Schodnia czyli wszystkie państwa 

Jj^tkóniunlstyczne budujące de- 
ofcrację, reform ujące gospodar­

kę przeżyw ają te ra z  pow ażne t ru d ­
ności ekonom iczne, k tó re  stanow ią 
p o d a tn ą  g lebę d la tw orzenia się  ko ­
rupcji, ok radan ia  państw a, uaktyw ­
nieniu się  zorganizow anych g ru p  
przestępczych. G ość  w ysoko ocenił 
p racę  M inisterstw a Spraw  W ew ­
nętrznych  i P ro k u ra tu ry  G e n era l­
nej Litwy w  dziedzinie unieszkodli­
w iania tej p rzestępczości. Ż dan iem  
dyrek to ra F B I państw o pow inno 
wysoko opłacać pracow ników  p ra ­
w orządności, sędziów . Jeżeli bo­
wiem  w  kraju jest niestabilna sytuac­
ja  i do  tego niskie wynagrodzenia, to 
wiele osób oficjalnych na różnych 
szczeblach zaczyna zastanawiać się 
nad tym, jak  lepiej urządzić się, szyb­
ciej wzbogacić się, przestaje dbać o  
in teresy  państw ow e. L .  F r e e h  
uw aża, że  d la  d o b ra  zw alczania 
przestępczości należy  ustaw ow o 
zalegalizow ać podsłuch  telefoni­
cznych  ro zm ów , p row adzonych  

, p rz ez  osoby po d ejrzan e . Zapisy 
tych rozm ów  pow inno się oficjalnie 
wykorzystyw ać w śledztw ie oraz 
podczas sądu. P o trzebne s ą  nowe 
ustaw y  i ak ty  p ra w n e , bow iem  
p różnia ustaw ow a sprzyja przes­
tępczości. K orupcja i terroryzm  nie 
ustąp ią  zaraz, stwierdził gość.

O  F B I (czyt. fi-bl-ai) m ów i 
się , ż e  je s t  to  państw o  w  państw ie. 
S tanow i o n o  je d n ą  z  najw iększ­

ych  s t r u k tu r  M in is te rs tw a  
Spraw ied liw ośc i U SA . Z o s ta ło  
za ło żo n e w  1908 r. F B I "widzi i 
Słyszy" n ie tylko krym inalną i cy­
w iln ą  p rz e s tę p c z o ś ć ,  a le  te ż

c z u w a  n a d  b e z p ie c z e ń s tw e m  
państw a. Człowiek k ierujący taką  
placów ką m usi m leć nieprzecię tną 
osobow ość. W łaśnie ta k ą  m a obec­
ny dy rek to r F B I L . F reeh . U rodził 
się w  stan ie N ew  Jersey. College 
ukończył w  1971 r. A  ju ż  w  1974 
o trzy m a ł s to p ie ń  d o k to ra  n au k  
prawniczych i został agen tem  FBI. 
G odzien  podziwu jes t jeg o  "węch" 
na przestępczość. W ykrył i rozkrę­
cił je d n ą  z  największych w  historii 
F B I  s p ra w  p o d  k ry p to n im e m  
"Pizza Conection". Sieć handlarzy 
ro z p ro w a d zała  narko tyk i, wyko- 
rzystając d o  tego  celu picerie. N a 
procesie "plcerzystów" L. F ree h  był 
głównym oskarżycielem  i udow od­
n i ł  w in ę  16 z  17 o sk arżo n y ch , 
k tó rzy  znaleźli się  za k ra tkam i. 
Jeg o  zasługą jest to , że  sprawca 
głośnej akcji "Yanpac" (od  wybu­
chu przesłanej przez pocztę bomby 
zginęli dwaj wysocy funkcjonarius­
z e  p raw orządności U S A ) z o s ta t  
zatrzym any i osądzonv/$W ipcuub. 
r. prezydentJB .-C llnton m ianował 
L. F re e lfa d y re k to re m  FBI. S ta­
now i L . F re e h  w zór służbistego, 
niezwykle pracow itego i przenikli­
wego funkcjonariusza, nie dające­
go  się zastraszyć ani przekupić. Jest 
nieprzejednany w  walce ze złem. 
Posiada wysokie państwow e odz­
naczenia U S A  Jego  żona Marylin 
rozum ie gó, bowiem pracowała w 
FBI, a  te raz  opiekuje się czwórką 
ich synów.

Jadwiga PODMOSTKO

C zy  muzyka złagodzi obyczaje?

"Wiieńszczyzna" śpiewała przy 
Moniuszce

Polski Zespół Pieśni i Tańca "Wi- 
Icńszczyzna" z kierownikiem artystycznym 
i dyrygentem Janem Mincewkzem dala 
kolejny dowód, że trudno ją  zbić z tropu, 
że nie odstępuje od swoich zamiarów.

Jak parokrotnie zapowiadaliśow, w 
ub. sobotę miał się odbyćwPałacu Kultury 
i Sportu MSW koncert 'WiJeńszczyzn^1 
dla byłych źolnietzy AK, ich rodzin, a także 
kombatantów, którzy pizybyli do Wilna z 
różnych zakątków Polski na uroczystości 
50 rocznicy operacji AK "Ostra Brama". 
Zespół miał zaprezentować swój program 
patriotyczny "Z dymem pożarów".

Niestety, koncert w Pałacu się nie 
odbyt Dyrektor Pałacu Kultury 1 Sportu 
MSW p. Romualdas Juozapaitis fakt ten 
skomentował redakcji w sposób następu­
jący: w piątek wieczorem zepsuł się kabel 
trakcji elektrycznej, próbowaliśmy go 
naprawić; a właściwie powinien być wy­
mieniony. Nie udało się jednak nam tego 
zrobić. Nie mogliśmy ryzykować i dlatego 
odwołaliśmy występ.

'Wiieńszczyzna" mimo wszystko kon­
cert dała. Zaprosiła wszystkich licznie 
zgromadzonych widzów na ulicę Wi­
leńską, mając początkowo nadzieję, że 
wystąpi w dziedzińcu Domu Nauczyciela. 
A gdyitdTpomysł nie doszedł do skutku,

zaśpiewała i zatańczyła na skwerku 
obok kościoła św. Katarzyny, przy 
pomniku Stanisława Moniuszki.

Prezentowała się wspaniale, wyt­
worzyła bardzo wzruszającą atmosfe­
rę, a swój piękny program zakończyła 
wspólnym odśpiewaniem z publi­
cznością "Boże, coś Polskę".

'Wiieńszczyzna" ma w swej historii 
niedaleki wcale czas, gdy próby przepro­
wadzała na asfalcie pod gołym niebem, 
kiedy pozbawiono ją  lokalu. To 
doświadczenie tu się przydała Szkoda 
tylko starszych pań i panów, którzy zamiast 
wygodnie siedzieć w krzesłach, musieli 
wystać cały wystg^ Mimo wszystko, tyli 
bardzo zadowoleni,choć nieklórzymusieli 
Tedeć"z Źirmun na Wileńską.

A swoją drogą wielu przypadko­
wych przechodniów miało okazję 
posłuchać "Wileńszczyzny", a potem 
wypytywało, o czym ona śpiewa i otrzy­
mała od widzów — Polaków w miarę 
wyczerpujące wyjaśnienie. Także dwie 
ekipy patrolowe policji obecne na kon­
cercie na pewno też coś niecoś zyskały 
dla siebie, wszak podobno muzyka 
łagodzi obyczaje.

Halina JOTKIAŁŁO

Medycy —  na staż do Lublina
Lubelski Oddział "Wspólnoty Połs- 

kiej" w porozumieniu i przy współpracy 
z Rektoratem Akademii Medycznej w 
Lublinie zapewnia studentom • medy­
kom znąjącym Język polski możliwość 
odbycia obowiązującej praktyld stu­
denckiej w Klinikach I Zakładach Aka­
demii Medyczną] w Lublinie.

Zapewnimy bezpłatne szkolenie 
oraz zakwaterowanie i utrzymanie w 
czasie odbywania praktyki oraz nie­
wielką kwotę na bielące wydatki.

Proponowany termin od I.VIII do 
28.VIII.1994. Osoby zainteresowane 
powinny ustalić rodzaj i zakres prakty­
ki studenckie) obowiązującej na odpo­

wiednim wydziale roku studiów uczel­
ni macierzystej.

Propozycja dotyczy również 
młodych lekarzy i stomatologów pra­
gnących zapoznać się z konkretną dzie­
dziną lecznictwa w Polsce.

O przybyciu lub wynikłych trud­
nościach należy powiadomić do dn. 
10.VII. na adres:

"Wspólnota Polska", Lublin, uL 
Szczecińska 29 dr med. Helena Go-, 
lanowska lub ks. prof. Bernard Wale- 
wander lub telefonicznie 56-98-23. 
Uwaga! Zostało niewiele czasu, więc 
radzimy zatelefonować.

Inf. wł.
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Bitwa o Kabul
14 osób zostało w niedzielę zabi­

tych, a około 90 ciężko rannych w wy­
niku bratobójczych walk Afgariczy^ów 
wokół Kabulu. Wymiana ognia z  dział i 
innej broni ciężkiej trwała w stolicy Af­
ganistanu od świtu do późnych godzin 
wieczornych. '

Jak podało radio kabulskie, w cią­
gu ostatn iego  tygodnia w m ieście 
zginęło ponad 100 osób, a 700 zostało 
rannych. Ofiarami byli głównie cywi­
le.

Kolejne załamanie się 
rozejm u

25 cywilów poniosło śmierć, a 75— 
pow ażne o b ra żen ia  w A d e n ie  w 
poniedziałek w wyniku ostrzału miasta 
przez siły północnojem eńskie. Jak  
podkreślają agencje, w poniedziałek 
doszło do zerwania siódmego już rozej­
mu m ięd 2y s iła m i p ó łn o c n o - i 
południowojemeńskimi.

Bośnia
Rozejm  znow u naruszony

Rozejm w Bośni i Hercegowinie 
znowu został naruszony. Kontrolowa­
n e  p rz e z  M u zu łm an ó w  ra d io  
b o śn iack ie  b ez  w daw an ia  s ię  w 
szczegóły doniosło, żew niedzielę wie­
c zo rem  i w nocy  z n ie d z ie li na 
poniedziałek doszło do kolejnych 
walk w zachodniej i środkowej części 
kraju.

Według wspomnianej rozgłośni sy­
tu a c ja  za o s trzy ła  s ię  ta k ż e  w 
muzułmańskiej enklawie Gorażde w 
Bośni wschodniej. Gorażde jest jedną z 
ONZ-owskich stref bezpieczeństwa. 
Artyleria Serbów bośniackich zaczęła 
tam ponownie ostrzeliw ać pozycje 
muzułmańskie — stwierdziło radio 
bośniackie.

VSArr republiki nadbałtyckie
Clinton w środę w Rydze

Prezydent Stanów Zjednoczonych 
Bill Clinton przybywa w Środę do Rygi, 
rozpoczynając kolejną podróż po kra­
jach europejskich. Jego krótka, sie- 
dmiogodzinna wizyta w stolicy Łotwy 
ma istotne znaczenie dla trzech repub­
lik nadbałtyckich.

Prezydent Łotwy Guntis Ulmanis
—  według relacji dziennika "Washing­
ton Post" — wezwał Clintona, by "dał 
gwarancje, iż republiki nadbałtyckie 
już nigdy nie będą okupowane”. Jest to
— zdaniem Amerykanów —  żądanie 
zbyt daleko idące, bo równoznaczne z 
domaganiem się gwarancji nuklear­
nych USA dla Łotwy, Litwy i Estonii.

Bill C lin ton  będzie s ię  s ta ra ł  
uspokoić swoich rozmówców w Rydze, 
że polityka, jaką prowadzi Rosja, w ni­
czym nie zagraża niepodległości repub­
lik nadbałtyckich. W  kilku wywiadach 
prasowych Clinton oświadczył, że M o­
skwa uważa Litwę, Łotwę i Estonię za 
kraje "autentycznie niepodległe".

Amerykanie są gotowi wesprzeć 
republiki nadbałtyckie w zabiegach o 
całkowitą ewakuację wojsk rosyjskich. 
D o 31 s ierpnia br. R osjan ie m ają 
wycofać się z Łotwy. Pozostaje jednak

kwestia 2500 żołnierzy rosyjskich sta­
cjonujących jeszcze w Estonii. Moskwa 
grozi, że nie dotrzym a term inu 31 
sierpnia jeśli nie zmieni się polityka 
rządu  estońsk iego  w stosunku  do 
m niejszości rosyjskiej, a  zwłaszcza 
em erytow anych rosyjskich wojsko­
wych. O statnia ustawa o  obywatelstwie 
uchwalona przez estoński parlament 
praktycznie wyklucza możliwość uzy­
skania przez R osjan  obywatelstwa 
Estonii.

10 lipca Clinton spotka się w Ne­
apolu z Borysem Jelcynem. Będzie z 
nim rozmawiał m.in. o  kwestii wycofa­
nia wojsk rosyjskich z Łotwy i Estonii. 
Clinton jest świadomy, że sam Jelcyn 
czuje się zagrożony ze strony rosyjskich 
nacjonalistów. Dlatego też nie chce sta - 
w iać go w sytuacji przymusowej, a 
zwłaszcza tak iej, w k tó rej Moskwa 
musiałaby podporządkować się "dykta­
towi zachodu" i doznałaby upokorze­
nia. \y a rto  przypomnieć, że Waszyng­
ton wyasygnował 160 min dolarów na 
p o k ry c ie  k o sz tó w  b u d o w y  50 0 0  
mieszkań dla żołnierzy i oficerów rosyj- 
s k ic h  w y c o fy w a n y ch  z r e p u b lik  
nadbałtyckich.

Albania,
Cała elita komunistyczna za kratkami
W raz ze skazaniem w weekend 

byłego szefa państwa Ramiza Alii na 9 
lat więzienia za kratkami znalazła się 
cała elita znienawidzonego systemu 
komunistycznego w Albanii. Kraj ten, 
jak pisze agencja dpa, jest najbardziej 
zdecydowany i rygorystyczny w rozli­
czeniach ze staiymi kadrami komuni­
stycznymi.

Albania różni się pod tym względem 
znacznie od innych państw postkomu­
nistycznych —  Polski, W ^ ie r , Rumunii 
czy B ułgarii —  w k tórych  "starzy 
komuniści ze zreformowanymi progra­
m am i" znow u  o b ję li  w ład z ę . W 
państwach tych unikano wielkich pro­

cesów byłych prominentów komunisty­
cznych.

Zupełnie inaczej wygląda to  nato­
m iast w ubogiej A lban ii, w k tórej 
postępow anie karne w obec staiych 
funkcjonariuszy reżimowych przybrało 
cechy krucjaty. Zażądano rtawet wyto­
c z e n ia  p o ś m ie r tn e g o  p ro c e s u  
zmarłemu w 1985 r. stalinowskiemu 
przywódcy Enwerowi Hodży. W  czerw­
cu tego roku sąd najwyższy skazał na 12 
lat więzienia Fatosa Nano, przewodni­
c z ą c e g o  p o s tk o m u n is ty c z n e j  
A lbańskiej P a rtii  S ocjalistycznej i 
o s ta tn ieg o  kom unistycznego szefa 
rządu.

Ruanda
Rebelianci w 

centrum Kigali
SUy R uandyjskicgo F ron tu  P a­

trio tycznego (F P R )  w targnęły  w 
p o n iedz ia łek  d o  ce n tru m  stolicy 
kra ju , Kigali, i zaczęły przejm ow ać 
kontro lę nad  resz tą  m iasta, do tąd  
b ę d ą c ą  w  rę k ach  s ił rządow ych 
(oddziały z  plem ienia H u tu ).

O panow an ie ce n tru m  m iasta 
s ta ło  się m ożliwe po  zdobyciu przez 
F P R  w ażnego obozu  żandarm erii 
reżim ow ej K acyiru (n a  pó łnocy  
m iasta). Z aż ar te  walki o  ten  obóz 
toczyły się w  nocy z  niedzieli na 
poniedziałek. W edług  dziennikarzy 
z  o g a r n ię te g o  w a lk a m i m ia s ta  
rozpoczął się nowy exodus ludności 
cywilnej. W  poniedzia łek  ra n o  z  
m ia s ta  u c ie k ły  p o z o s t a ł e  s iły  
reżim owe i p rzed  południem  strze­
lanina ucichła.

'  S iły  F P R  o p a n o w a ły  t e ż  
osławiony ob ó z Śmierci —  kom ­
p le k s  .b u d y n k ó w  n a le ż ą c y  d o  
kościoła katolickiego, Sain te F a ­
m ilie , p rz ek sz ta łc o n y  p rz e z  siły 
reżim owe w  katow nię d la ludności 
Cywilnej z  p lem ienia T u ta .  W alki o  
d z ie ln ic ę  i k o m p le k s  ob o zo w y  
trwały od  ldlku tygodni

NA ZDJĘCIU: obóz uchodicftw w 
Ruandde.

Fot. EPA — ELTA

Arafat osiądzie w  Gazie
Przewodniczący Organizacji Wyzwo­

lenia Palestyny /OW P/ Jaser Arafat 
wybrał na swoją stałą siedzibę autono­
miczną strefę palestyńską w Gazie — 
powiedział dla izraelskiego radia czołowy 
doradca szefa OWP Nabił SzaaL

D o d a ł, że  praw dopodobn ie w 
sobotę Arafat wróci na dobre do Gazy

—  po podróży do Paryża. Doradca 
sprecyzował, że w drodze powrotnej z  
Paryża, Arafat zatrzyma się w Tunisie
— kwaterze głównej szefa OWP przez 
ostatnie dziesięć lat —  gdzie odbędzie 
się pożegnalne przyjęcie na jego cześć, 
wydane przez prezydenta tunezyjskie­
go.

NA ZDJĘCIU: Jaser Arafat w Gazie. Fot. EPA-ELTA

Kambodża. f lll
W

" C z e rw o n y 11 k s ią żę
M alez ja  oficja ln ie potw ierdziła , o rg a n iz a to ra  n ie u d a n e g o  p u czu  

włączył się  nieoczekiw anie am b a sa­
d o r  U S A  w  P h n o m  P e n h , k tóry 
uczestniczył w  negocjacjach  p rz ed ­
s t a w i c i e l i  r e s o r t u  s p r a w

że  je d e n  z  przyw ódców  so b o tn ieg o  
n ieu d a n eg o  sp isku  an ty rządow ego  
w  K a m b o d ż y  N o ro d o m  C h ak ra - 
p o n g  przybył d o  K u a la  L u m p u r. 
D ru g i z  o rg a n iz a to ró w  pu cz u , Sin 
S ong, z n a jd u je  s ię  w  areszc ie  d o ­
m ow ym  w  sw ej rezydencji w  stolicy 
K am bodży  P h n o m  P en h .

R z ą d  m alezyjski zezw olił N o ro - 
do m o w i C h ak rap o n g o w i (d ru g ie ­
m u  synow i k ró la  K a m bodży  i p rzy­
r o d n i e m u  b r a t u  p r e m i e r a  
N o ro d o m a  R a n a i iddha) i je g o  ro ­
dzin ie  n a  "czasowy pobyt" w  tym  
k ra ju . O fic ja ln ie je d n a k  w skazano, 
ż e  k a m b o d ż a ń s k i  p o l i ty k  n ie  
w ystąp ił fo rm a ln ie  o  udzie len ie  m u  
azylu politycznego.

C h a k ra p o n g  p o  u d arem n ien iu  
p rz ez  a rm ię  w  P h n o m  P e n h  spisku, 
w  k tó ry m  b r a ło  u d z ia ł  k ilk u se t  
( a g e n c j e  m ó w ią  o  1 0 0 - 3 0 0 )  
żo łn ierzy , z o s ta ł w  n iedzie lę p rz e ­
w ie z io n y  p o d  e s k o r tą  a r m ii  n a  
s to łe cz n e  lo tn isko  i w sad zo n y  w raz 
z  ro d z in ą  d o  sam o lo tu  o d la tu jąc e ­
go  d o  K u a la  L u m p u r. W  sp raw ę

w ew nętrznych  z  księciem , fo rm al­
n ie , by "czuw ać n a d  zachow aniem  
p rz y s łu g u ją cy ch  C h ak ra p o n g o w i 
p raw ". D ru g i z e  sp isk o w có w  —  
g e n e ra ł Sin Song, m in is ter spraw  
w ew nętrznych  w  o sta tn im  k o m u n i­
stycznym  rządzie  kam bodżańskim , 
m a  być sądzony  w  K am bodży.

O fic ja ln ie rz ąd  tw ierdzi, iż ce ­
lem  spiskow ców  m iało  być "d o p ro ­
w ad zen ie  d o  chaosu  w  stolicy i d e ­
s tabilizacji K am bodży”.

N o r o d o m  C h a k ra p o n g , syn 
o b ec n eg o  k ró la  K am bodży, o d  lat 
był zw iązany z  kam b o d żań sk ą  ko ­
m unistyczną P a r t ią  L u d o w ą —  w 
o s ta tn im  kom unistycznym  rządzie 
p ełn ił u rz ą d  w iceprem iera . W  ub.r. 
o baj organ iza to rzy  n ieu d a n eg o  so ­
b o t n i e g o  p u c z u  u s i ło w a l i  
d o p ro w ad zić  d o  secesji w schodnich 
re jo n ó w  k ra ju .

Burzliwy przebieg 50 rocznicy 
wyzwolenia

W ybitny b iało rusk i p isarz W a­
si! Byków  skw itow ał n iedzie lne o b ­
c h o d y  5 0  ro c z n ic y  w y z w o le n ia  
B ia łorusi w  M ińsku stw ierdzeniem , 
ż e  "kom uniści przywłaszczyli sobie 
roczn icę zwycięstwa". Byków szed ł 
w  z o r g a n i z o w a n y m  p r z e z  
B ia ło rusk i F ro n t  N arodow y p o ch o ­
d z i e ,  k t ó r e g o . u c z e s t n i k o m  
ko m u n iśc i uniem ożliw ili z łożen ie  
k w ia tó w  p o d  P o m n ik ie m  Z w y ­
cięstw a.

R a n o  p o d  pom nik iem  w ieńce 
sk ładały  o ficja lne delegacje —  go­
spodarzy  i liczne —  gości. P o te m  
n ad e sz li c z ło n k o w ie  O rg an izac ji 
W e te ra n ó w  B ia ło ru si, P a rtii  K o ­
m unistów  B ia ło rusi i b a rd zo  licz­
nych  o rg an izac ji m ających  ró ż n e  
n azw y , a le  b lisk ic h  so b ie  p rz e z  
k o m u n isty c zn e  id e e  i p ro g ram y . 
T e n  p o ch ó d  szed ł p o d  czerw onymi 
flagam i z  s ierpem  i m ło te m , pod  
flagam i nieistniejącej B iałoruskiej 
Socjalistycznej R epublik i R adziec­
kiej. G dy ju ż  je g o  uczestnicy złożyli 
kwiaty p o d  pom nikiem , pojaw ił się

p o ch ó d  B F N . Szli w  nim  p rzedsta­
w iciele wszystkich p a rtii i ruchów , 
o k re śla jący c h  s ię  ja k o  d e m o k ra ­
tyczne, a  tak ż e  członkow ie niedaw ­
n o  u tw o rz o n e j organ izac ji w e te­
r a n ó w , k tó r z y  p r ó b u j ą  —  j a k  
m ó w ią— "p rzełam ać kom unistycz- 
no-państw ow y m ono p o l w  te j dzie­
d z in ie " . N ie s io n o  o b e c n e  flag i 
B ia łorusi, a  tak ż e  flagi państw  —  
u c z estn ik ó w  koalicji an ty h itle ro ­
wskiej.

W tedy  o d  p om nika  oderw ała 
się  sp o ra  g ru p a  w e te ranów - kom u­
nistów  i zagrodziła  d ro g ę  p ochodo­
wi B F N . K om uniści nieśli czerw one 
flagi i dw a hasła: "Niech żyje socja­
lizm!", i "N iech żyje Zw iązek  R a ­
d z ie c k i ! " .  M ię d z y  p o c h o d a m i  
ustaw ił s ię  k o rd o n  milicyjny. D o 
r ę k o c z y n ó w  n i e  d o s z ł o ,  a le  
ro z g o rz a ły  n a m ię tn e  s p o ry  —  
głów nie w śród  tłu m u  n a  chodni­
kach, k tó ry  częściow o w targnął na 
jezdn ię . O b rzu ca n o  się w zajem nie * 
o b e lg a m i. M ilic ja  z a c h o w y w a in  
spokój.
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R a ty fik a c ja  k o n k o rd a tu  
po k o n s ty tu c ji

Przewagą zaledwie 20 głosów .(201:181 przy 13 wstrzymujących się) Sejm 
podjął uchwałę, w wersji zaproponowanej przez Komisję Ustawodawczą, żeby 
ostateczna decyzja Sejmu co do wyrażenia zgody ratyfikowania przez prezydenta 
Konkordatu została podjęta po uchwaleniu nowej konstytucji, nie później jednak 
aiżdokodca 1995 r.

Projekt ustawy o  ratyfikacji został skierowany do Komisji Nadzwyczajnej, 
której skład zostanie powołany.

Komisja Ustawodawcza sformułowała swą propozycję, przyjętą przez 
Sejm, rozpatrując w niesione przez kluby SLD i U P pro jek ty  uchwał wiążące 
ostateczne decyzje Sejmu w spraw ie ustawy ratyfikacyjnej z przyszłą konsty­
tucją.

Wałęsa: 
dość komuny

— Źle się stało, to  nie powinno mieć 
miejsca —  powiedział Lech Wałęsa po 
przyjęciu przez Sejm uchwały o  terminie 
i t ry b ie  ra ty f ik a c ji  K o n k o rd a tu  
zgłoszonej przcz SLD i UP.

"SLD tego chciała —  zobaczymy 
co będzie dalej" — powiedział prezy­
dent. Wałęsa zapewnił, że podejmie 
jakieś kroki w tej sprawie, na pytanie 
jakie, odpowiedział: "jedno zdanie — 
dość komuny".

Z n o w u  l u s t r a c j a
Na o s ta tn im  p rz e d  p rz e rw ą  

wakacyjną p o sied ze n iu , Sejm  R P 
rozpatrzy posefekie p ro je k ty  tzw. 
ustaw lustracyjnych , p rz ew id u ją ­
cych m o ż liw o ś ć  s p r a w d z e n ia  
p rz e s z ło ś c i  k a n d y d a tó w  n a  
najwyższe s ta n o w isk a  p a ń s tw o ­
we. Sojusz L ew icy  D e m o k ra ty ­
cznej p ro p o n u je , by w yłączyć z 
tego prezyden ta , posłów  i s e n a ­
torów.

W obecnej kadencji Sejmu, pier­
wszy projekt ustawy lustracyjnej złożył 
klub Konfederacji Polski Niepodległej. 
Zakłada on m in. lustrację kandydatów 

. do urzędu prezydenta, ubiegających się 
o mandaty w parlamencie oraz o  stano­
wiska sędziów. Przewiduje też dostęp 
obywateli do akt b. SB, które ich do­
tyczą.

Zgodnie z tym projektem, ważnych 
funkcji państwowych nie będą mogli 
pełnić d , którym zbstanie udowodnio­
na współpraca z tajnymi służbami PRL 
oraz działanie na szkodę interesów 
państwa i obywateli w okresie od 21

s l : ii iihi

lipca 1944 r. do 10 maja 1990 r. Ustawa 
działałaby przez 10 lat.

Unia Wolności proponuje m.in. w 
swym projekcie, by osoby pełniące fun­
kcje państwowe z wyboru, a więc prezy­
dent i parlamentarzyści, podali do pub­
licznej wiadomości oświadczenia o  swej 
pracy w organach bezpieczeństwa Jub 
świadomej współpracy z nimi w okresie 
od 22 lipca 1944 r. do 12 września 1989 
r. Koncepcja U W  ogranicza się zatem 
do wąskiego kręgu osób, które —  ze 
względu na zajmowane stanowiska —  
m ają możliwość oddziaływania na sto­
sunki publiczne. Dotyczy również kan­
dydatów na te stanowiska.

Praw o do  inform acji o  osobach 
zarejestrow anych w arch iw ach SB 
m ia ły b y  —  w e d łu g  p r o j e k tu  
zg łoszonego przez U n ię  P racy  —  
kom itety w yborcze do  Sejmu i S ena­
tu oraz w wyborach prezydenckich. 
O d a n e  o  ta jn y c h  w s p ó łp ra c o ­
w nikach, do  specja ln ie pow ołanego 
U rzędu  ds. A rchiw um  Służb S pe­
cjalnych, mógłby w ystąpić np. p re-

Kogo na prezydenta?
Najbardziej popularnym kandyda­

tem na urząd prezydenta R P jest Ale­
ksander Kwaśniewski, którego popiera 
19 proc. respondentów czerwcowego 
badania Centrum  B adania O pinii 
Społecznej. Drugie miejsce zajmuje 
Waldemar Pawlak (12 proc.), trzecie 
— Lech Wałęsa, popierany przez.8 
proc. badanych. Liderowi SLD respon­
denci CBOS dają największe szanse na 
zwycięstwo — 28 proc. ankietowanych 
uważa, że to on wygra wybory prezy­
denckie.

Aleksander Kwaśniewski, ód pół 
roku najbardziej popularny kandydat 
na prezydenta, poprawił nieznacznie 
swoje notowania (z 16 proc. w marcu 
to-) Lider SLD cieszy się największym 
poparciem pryw atnych jprzedsię- 
biorców, mieszkańców wielkich miast, 
pracowników umysłowych, osób o  po­
glądach lewicowych oraz rzadko lub nie 
uczestniczących w praktykach religij­
nych. Spośród osób przekonanych o 
zwycięstwie Kwaśniewskiego tylko 
P°ł°wa to jego zwolennicy.

Drugie-miejsce, podobnie jak w 
poprzednich miesiącah, zajmuje Wal­

ii

dem ar Pawlak, k tórego  notow ania 
także nieco wzrosły od marca. Popie­
rają go przede wszystkim mieszkańcy 
w si i  ro ln ic y , a  ta k ż e  o s o b y  o 
najniższych dochodach. Trzecie miej­
sce w rankingu kandydatów na urząd 
prezyden ta  zajm uje Lech W ałęsa, 
który — po' spadku poparcia dla jego 
kandydatury o 4 proc. w porównianiu z 
początkiem ro k u — obecnie odzyskuje 
utracone głosy.

Po 6 proc. głosów uzyskali Zbig­
niew Religa i Tadeusz Zieliński, który 
po raz pierwszy uczestniczył w rankin­
gu. Żaden z polityków dawnej Unii D e­
mokratycznej nie je s t rozpatrywany 
przez znaczący odsetek badanych jako 
odpowiedni kandydat na prezydenta 
R P. (Jacka Kuronia i Leszka Balcero­
wicza popiera 4 proc. pytanych).

15 proc. respondentów uważa, że 
wybory wygra obecn ie urzędujący 
prezydent, 7 proc. —  że szef rządu. 
Przekonanie, że Lech Wałęsa wygra 
ponownie wybory, wyrażają także ci, 
których kandydatami na prezydenta 
są Zbigniew Religa i Andrzej Olecho­
wski.

Kazimierz pełen 
"garbusów"

Malownicze uliczki Kazi­
mierza nad Wisłą zatłoczone 
byty w niedzielę volkswagena- 
mi ‘garbusami’. Wyznaczyli 
tam sobie spotkanie miłośnicy 
tych aut z całej Polski.

Trzydniowy zlot trwał.od 
piątkowego popołudnia, a jego 
program wypełniły liczne atra­
kcje dla właścicieli 'garbusów* 
i turystów. Garbate auta m.in. 
rywalizowały w rajdzie wokół 
Kazimierza i jazdach spraw­
nościowych, prezentowały swą 
urodę na paradzie i jeździły w 
rytm muzyki po kazimierskim 
tynku. Popisom samochodów 
towarzyszyły występy artystycz­
ne, skoki spadkochronowe i 
pokazy motolotni.

MMI
Festiwal w stodole

Kilkanaście zespo łów  scenicznych  polskich Li- 
Wnów z P uńska i okolic o raz  cztery grupy z Litwy 

udział w zakończonym  3 bm . w  P uńsku  dw u­
dniowym Festiwalu T ea trów  na Klepisku.

Festiwalowe występy Odbywały się w  s todołach  wsi 
Puńsk i Sejny, gdzie z n a jd u ją  się najw iększe w 

°ołsce skupiska liczącej ok.35 tys. m niejszości liter, 
^tóej. P rzez wiele lat "klepiskowe" festiwale odbywały 
s,jr wyłącznie na Litwie, a  polscy Litwini brali w  nich 
U(® ał jako goście. P u ń sk ą  im prezę zorganizow ano po  
^  drugi.

"T e a tr  n a  k le p is k u "  m a  w  s p o łe c z n o ś c i  l i te -  
^•kiej d łu g ie  t r a d y c je .  P ie rw s z y  ta k i  s p e k ta k l  

ubył s ię  j e s z c z e  w  X I X  w ie k u  w  P o łą d z e .  
rzez d łu g i c z a s  n a  L itw ie  d z ia ła ły  ty lk o  t e a t r y  
b a to rs k ie , j a k o  ż e  g ru p y  z a w o d o w e  p o ja w iły  

łlt  w m ia s ta c h  d o p ie r o  n a  p o c z ą tk u  o b e c n e g o  
Meku.

"Gdynia Summer Jazz Days’94"
K oncertem  am erykańskiej g rupy  "Yellowjackets" 

zakończył się festiwal "G dynia S um m er Jazz  D ays’94". 
W  ciągu trzech  dni zorganizow anego przez agencję 
"Colosseum" i "Akwarium " festiwalu, w  gdyńskim T e ­
a trze  M uzycznym , w  muszli koncertow ej n a  Placu 
Grunw aldzkim , "Sax d u b le ?  o raz  lokalach "Ameryka" 
i "M ajor” wystąpiło blisko 20  zespołów.

O prócz "Yellowjackets" grały am erykańskie grupy 
"G reg  Osby a n d  S tree t Jazz" i "G ary T hom as Exiles 
G a  te" o ra z  zespoły krajow e, m .in. "Jerzy D ę tko  D ekat- 
hlon B and", "Kury", "M ietek B lues Band", "Laborato­
rium ".

Is tn ie ją c a  o d  1980 r .  g ru p a  'Y e llo w ja ck e ts"  
o d eg ra ła  zn aczn ą ro lę  w  kształtow aniu  Jazzu e le ­
k tro n icz n eg o . S ięgający  d o  k o rzen i m uzyki afry­
kańskiej zesp ó ł m a  w  swoim  d o ro b k u  12 płyt, 6 
n ag ród  "G ram m y" i a ż  7  nom inacji d o  teg o  prestiżo ­
w ego w yróżnienia.

W  Ś w in o u jś c iu  "F A M A " po ra z 24

zydent. premier i marszałkowie parla­
m entu , gdyby dotyczyły o n e  osób 
pełniących lub mających objąć ważne 
stanowiska państwowe. Prawo do ta­
kich informacji miałyby również sądy i 
prokura tu ra .

Projekt SLD, choć'dotyczy ok. 2 
tys. osób, które mają dostęp do taje­
mnicy specjalnego znaczenia, wyłącza 
spod działania ustawy prezydenta, 
posłów i senatorów, uznając, że są to 
"stanowiska obieralne". Autorzy proje­
ktu twierdzą, że ich projekt nie ma cha­
rakteru lustracyjnego, a jego celem jest 
Stworzenie warunków zapewniających 
właściwy dobór kadry kierowniczej.

Bardziej "osobisty" charakter ma 
projekt ustawy zgłoszonej przez posła 
PSL R om ana Jagielińskiego, który 
m.in. znalazł się na liśc ie  Macierewi­
cza". Przewiduje on zobowiązanie mini­
stra spraw wewnętrznych d o  przekaza­
nia —  za pośrednic tw em  m inistra 
sprawiedliwości —  tajnej dokumenta­
cji jedynie osobom wymienionym na tej 
liście.

I
Imprezy Festiwalu Artystycznego

odzieży Akademickiej, organizowa- 
po raz 24 w Świnoujściu, rozpo- ’ 
»ię w niedzielę wieczorem.

• W  programie koncerty zespołów 
artystycznych, piosenkarzy studenc­
kich, zespołów bluesowych i rocko­
wych, przegląd starych i nowych prze­

bojów szantowych. Odbędzie się kon­
ce rt laureatów krakowskiego prze­
glądu kabaretów PAKA

f j g f  , |

"Życie Warszawy"
Czas na przystosowanie 
do upalnego XXI wieku

U  progu X X I wieku m ożem y się spodziewać wzrostu średnich 
tem p era tu r z im ą naw et o  6  st.C, w  wyniku ocieplenia klimatu nastąpi 
większy niż obecnie deficyt wody; topniejące lodowce spowodują 
podniesienie się poziom u m órz' i oceanów  na kuli ziemskiej, pod 
koniec przyszłego w ieku B ałtyk m oże zabrać ok. 150-metrowy pas 
w ybrzeża— przew idują naukow cy z Polskiej Akademii Nauk, o  czym 

|  piszfc^Żyde Warszawy".
|  Z dan iem  badaczy, ocieplenie klimatu m oże spowodować duże 
1 zm iany w  rolnictwie, leśnictwie i roślinności. Ciepłe zimy utrudnią 
j up raw ę zbóż ozimych (z  pow odu braku procesu jarowizacji, czyli 
i  p rzem arzania), korzystne dla rolnictwa m oże się natom iast okazać 
j  wydłużanie okresu  wegetacji. W zrost tem peratury  powietrza —  jak  
j p ro g n o z u ją  specjaliści z  P A N — przyśpieszając n iektóre reakcje che- 
! m iczne w  glebie, m oże pogorszyć jej właściwości fizyczne i chemiczne 
|  o ra z  zagrozić żyjącym w  niej mikroorganizm om.
I A u to rz y  ek sp e rty z y  p rz y ję te j  p rz e z  k o m ite t  "C złow iek  i
I środow isko" przy Polskiej A kadem ii N auk  postu lu ją uchwalenie no- 
! w ego praw a w odnego, dowodząc, że  dotychczasowe przepisy nie są  
I dostosow ane d o  wymogów gospodarki rynkowej i narastającego de- 
|  ficytu wody w  Polsce.
I G azeta  przedstaw ia dwugłos w sprawie dw utlenku węgla, którego
I w zrost w  a tm o sfe rze  w  wyniku —  zdaniem  jednych —  rozwoju 
I przem ysłu je s t odpowiedzialny za efek t cieplarniany. O ponenci tego 
i poglądu —  pisze "ŻW " —  twierdzą, że  96 proc. CO 2  powstaje w 
i  natura lnych  procesach zachodzących w  przyrodzie, a  tylko 6  proc. 
i pochodzi z  zanieczyszczeń przemysłowych.
|  W  stan  oskarżenia stawia dziennik, w ślad za naukowcami, tzw. 
1 freony —  odpow iedzialne za powstaw anie dziury ozonowej. F reon 
i  uw alnia się z  zepsutych lodówek, chłodni, sztucznych lodowisk, aero- 
I zoli, środków  czyszczących, piankowych tworzyw sztucznych —  pisze 
I "ŻW " dodając, że  gdyby naw et zaprzestać teraz produkcji tych 
j związków, to  freonu  p rędko się nie pozbędziemy, gdyż "żyje* on w 
i atm osferze o d  65 d o  600 l a t

"Rzeczpospolita"
Glemp o odłożeniu konkordatu

I O dłożenie ratyfikacji konkordatu  piym as Polski kardynał Józef
I G lem p określił jak o  odrzucenie wyciągniętej ręki papieża Jana Pawła 
i H , "bo niezdrow a wyobraźnia kreu je państwo, społeczność bezwyzna- 
I niową" —  czytamy w  poniedziałkowej "Rz". Jes t to , jego  zdaniem,
1 dążenie d o  autentycznego ujarzm iania człowieka, ponieważ "tam, 
j gdzie nie m a wolności wiary, tam  zanikają wszelkie Inne wolności’ —

! pow iedział prymas.
M ożliwość dokonywania aborcji —  twierdzi kardynał Glem p — 

zm ierza ku  zniszczeniu rodziny.

I Z dan iem  biskupów  odkładanie konkordatu  je s t tendencyjne,
stało  się przedm iotem ’gry politycznej, wyrazem niechęci państwa do 
K ościoła —  instytucji niezależnej, k tóra "nie unika współpracy z 
państw em  dla w spólnego dobra".

R ów nież posłowie P SL  dali wyraz swemu niezadowoleniu z po­
w odu odroczenia ratyfikacji konkordatu  i wystąpili do  T K  domagając 
się zbadania zgodności uchwały Sejm u z  obowiązującą uchwałą za­
sadniczą. Z  podobnym  wniosldem do  T K  zam ierza wystąpić Unia 
W olności —  pisze "Rz".

"Nowa Europa"
Polski rynek pracy

T eodozjusz Faleńczyk, wicedyrektor Wojewódzkiego Urzędu 
P racy  w  W arszawie twierdzi, że  w  stolicy i województwie nie ma 
problem u braku miejsc pracy. Każdy chętny do  pracy, m oże j ą  mieć, 
jednak  wiele osób woli pobierać zasiłid, niż podjąć pracę. Zatrudniani 
cudzoziem cy nie pozbawiają więc Polaków szansy na zdobycie pracy. 
N atom iast pracujący "na czarno" nie stanowią zagrożenia, ponieważ 
w ykonują najczęściej prace om ijane przez Polaków.

Zdaniem  Faleńoyka, na terenach, gdzie odczuwany jest brak 
p racy , n aw et n a jp ro s tsze j (tzw . śc ian a  w schodnia i m niejsze 
miejscowości) sytuacja poszukujących pracy jest znacznie trudniejsza.

Ponad  połowa zatrudnionych obcokrajowców pracuje w Warsza­
wie, a 75 proc. z  nich to  m enedżerowie zagranicznych lub polsko-za- 
granicznych firm  działających w Polsce. Z anim  polskie przed­
siębiorstwo otrzym a zgodę na zatrudnienie cudzoziemca, musi zgłosić ■  
wolny e ta t w  rejonowym urzędzie pracy, aby dać pierwszeństwo pol­
skiem u kandydatowi.

Znika "Polskie ZOO"
"Polskie ZO O " znika z telewizyjnej anteny —  taką decyzję podjął 

Maciej Pawlicki, szef telewizyjnej "Jedynki" —  pisze Marek Rudnik. 
Pawlicki twierdzi, że program  się nie zmienia, jest słaby i trąd  
popularność, jego oglądalność spadła z  70 do 25 proc., więc nie podpisze 
umowy z VilmProduction —  producentem serialu. Jednak zdaniem 
Rudnika, nawet 25-procentowa oglądalność daje doskonały wynik.

Według Vlołetty Fu rmaniuk-Zaorskiej, szefowej Vilm Production, 
telewizja straci 100 mld zł rocznie z  reklam emitowanych przed "Polskim 
ZOO ", natomiast Stanisław Bębenek uważa, że przeznaczenie w nowej 
ramówce więcej czasu na reklamy zrekompensuje te straty.

"Zdaniem Belwederu, rezygnacja z  "Polskiego ZO O " wygląda na 
"ruch polityczny" —  ostały się w  telewizji oficjalne programy prezy- i 
denckie, a  zniknął Jedyny kabaret polityczny" —  pisze Rudnik.
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M o d l o n o  s i ę  o p o j e d n a n i e  i p r z e b a c z e n i e

Świętości nie wolno szargać...
Podczas •potkania ze społecz­

nością polską w Wilnie w odpowiedzi 
n a  p rz ed s taw io n e  p rzez  byłych 
żołnierzy Armii Krą)owej z Wileó- 
szczyzny troski i kłopoty dnia codzlen- 
nego Prezydent RP Lech Wałęsa m. In. 
powiedział: "Nie muszę udowadniać, 
i t  AK — Jest świętością dla nas, nie 
muszę udowadniać, te byliście wierny* 
m i w ykonaw cam i ż o łn ie r s k ie j  

■ przysięgi. I my zrobimy wszystko, aby 
krzywdy byty wyrównane..."

Jedną z n«J boleśniejszych krzywd 
m inionych lat było wymazywanie 
przez system stalinowski pamięci o 
AK, terror NKWD wobec akowców, w 
tym uczestników operami wileńskiej 
AK "Ostra Brama". Prześladowano 
Ich, niszczono fizycznie I moralnie, 
więziono w łagrach.

Dlatego też uczczenie pam ięci 
poległych 50 lat temu w walkach o 
Wilno, pomordowanych, zam ęczo-' 
nych  w sow ieckich k az am atac h , 
zmarłych w nieludzkich warunkach 
uczestników operacji "Ostra Brama" 
— drugim  po Pow staniu W arsza­
wskim co do historycznego znaczenia 
zrywie patriotycznym Polaków — Jest 
świętością narodową. Byli to Żołnierze . 
AK — największej w czasach II wojny 
światowej arm ii podziemnej, która 
wałczyła po stronie koalicji antyhitle­
rowskiej. świętości nie szargać: to 
boli”  — te słowa Stanisława Wys­
piańskiego są nąj trafniejszą odpowie­
dzią na wrzawę uczynioną w tegorocz­
nych dniach lipcowych w Wilnie w 
związky z okolicznościowymi uro­
czystościami.

"Do nlesanlujonowanych imprez" 
odniesiono nawet niedzielną Mszę św. 
w kościele św . D ucha w In tenc ji 
poległych iołnierzy A K  A przecież 
modlono się nie tylko za tych, którzy 
oddali swe życie w walce o Wilno, w 
obronie swoich rodzin, przyjaciół, 
znąfomych, swego skrawka ziemi, oj­
cowizny. Modlono się za wszystkich, 
k tó rz y  k ied y k o lw iek  p o le g li za 
w o lność  1 O jcz y zn ę ; o p o k ó j w 
Jugosławii, na Bliskim Wschodzie, na 
Zakaukaziu, wszędzie tam, gilzie leje 
się ludzka krew.

Modlono się o pojednanie I prze­
baczenie za DubinkL

Modły były kontynuowane w kwa­
terze żołnierzy AK na Rossie, gdzie 
zostały złożone kwiaty I wieńce, m.in. 
od Ambasady RP na Litwie, Attache 
Wojskowego RP, K onsulatu General­
nego RP w Wilnie, Klubu AK Ziemi 
WUeńskfeJ, środowisk żołnierzy Armii 
K ra jo w ej O k rę g u  W ile ń sk ie g o  
ŚZŻAK, Rady O ch ro n y  P am ięc i W a lk  
I Męczeństwa z Polski, miejscowych 
polskich organizacji społecznych I In.

P a m ię ć  p o le g ły c h  u cz cz o n o  
również w Innych miejscach ich wie­
cznego spoczynku, m .ln. w Kolonii 
Wileńskiej, Puszczy Rudnickiej, SkoJ- 
d z ls z k a c h , M ik u lis z k a c h  1 In . 
Towarzyszyły tem u modlitwy, wspo­
mnienia o wydarzeniach I ludziach, 
k h  losach. Wspomniano m.in. o  na­
szym ziomku Bolesławie Sztukowskim, 
który jako  żołnierz AK  walczył na 
Wileńszczyźnie. W roku 1945 (czy też 
1946) NKWD osaczyło go w rodzin­
nym domu. U dało mu się zbiec. Matka

NA Z D JĘ C IA C H : f ra g m e n ty  
uroczystości n a  Rossie, w Puszczy 
Rudnickiej I w SkojdzŁszkach.

F o t  M arian Palnszldewkz i Tade­
usz Ważniewicz

i siostra zostały zamordowane przez 
enkawudzistów, dom spalili. Potem 
Bolesław Sztukowski był na zesłaniu w 
głębi Rosji. Stamtąd już nie miał do 
kogo w raca ć  na W ileńszezyznie. 
Wyjechał do Polski. W  latach 1961-64 
budow ał k o p aln ie  w L ub in ie, był 
inżynierem górnictwa. Zdobył wielkie 
uznanie za fachowość i oddanie w pra­
cy. Zmarł w 1964 r. Jego imieniem na­
zwano w Lubinie ulicę i jeden z szybów 
kopalni— "Bolesław". Był człowiekiem 
samotnym, nie miał nikogo z rodziny. 
Nieznane jest dokładnie miejsce uro­
dzin Bolesława Sztukowskiego, nazwa 
w si, w k tó .rej w la ta c h  1 9 45-46  
rozegrała się tragedia jego rodziny i z 
dymem poszedł dom rodzinny. Jeżeli 
ktokolwiek wie o tym, proszony jest o 
w iadom ość pod adresem  "K uriera 
Wileńskiego" (teL 42-79-48).

P rof.O skar Hansen z Warszawy 
szu k a  o so b y , k tó ra  m oże p ó d ać  
informację o  ucieczce jego brata Eryka 
H ansena oraz W iktora Siemaszki z 
więzienia na Łukiszkach w czasie oku­
pacji niemieckiej, w roku  1942 łub 
1943. Odzew oczekiwany jest w W ar­
szawie: uL Sędziowska 3 m. 4, teL 25- 
42-S6.

. Były akowiec Antoni Górecki ps. 
"Góral", ur. w Ejszyszkach, obecnie 
m ieszkający w W arszaw ie, za in te ­
resował się publikacjami "K.W." pt. 
"Przyczynek z dziejów AK  gminy ejszy- 
skiej". Przedstawione w nich zostały 
materiały sprawy karnej akowców tej 
gminy. Ich proces odbył się w 1945 r. w 
Wilnie. Osądzeni zostali za wystąpienia 
p rzeciw k o  w ładzy  ra d z ie c k ie j na

przełomie lat 1944-45. Wśród 
skazanych— na lOlatisprawi- 
tielno-trudowych łagieriej — 
był również Antoni Górecki. 
" In teresu ją m nie m ateriały  
mojego śledztwa, bo nie znam 
wszystkich oficerów, którzy je 
prowadzili, ani dokładnie tego, 
co tam było napisane — po­
wiadamia w swoim liście pan 
Górecki. —  Byłem katowany 
każdej nocy. W  późnych godzi­
nach wieczornych przyprowa­
dzano mnie pod konwojem w Ejszysz­
k a c h  z b u d y n k u  p o cz ty  n a  ul. 
W ileńskiej do  gm achu policji czy 
NKW D (czerwony budynek z cegły 
bliżej rynku) i tam na górze byłem ba­
dany. Sypnął mnie Stanisław Bułhak. 
Miałem z nim konfrontację. Twierdził, 
że podczas wypadu zbrojnego na Ejszy- 
szki widział mnie z b ronią w ręku. 
Zaprzeczałem temu. Śledczy zapytał: 
"Czy u z n a ję  w ład z ę  ra d z ie c k ą ? ” 
Odpowiedziałem, że nie. Z a to  byłem 
m o c n o  b ity  p o  g łow ie  i tw arzy . 
Pamiętam nazwisko jednego śledczego 
—  lejtnant Sołowjow..."

Dotychczas nieznane są  losy pięciu 
radiotelegrafistek AK aresztowanych 
w 1945 r. na uLMickiewicza w Wilnie. 
Więzione były w gmachu przy ul. Z a­
mkowej (obecnie siedziba MSW Litwy, 
ul. Śventaragio 2). Jedna z nich miała 
p s . "B asia"  i z o s ta ła  z a b ra n a  na 
Ł u kiszki.

D z is ia j  m ożem y p o w iad o m ić  
rodzinę Wincałojciów, że ich krewny, 
a k o w ie c  M ic h a ł W in c a ło jć  ps. 
"M ściciel" zginął podczas operacji

"Ostra Brama" i został pochowany w 
Kolonii Wileńskiej. Z  braku danych o 
nim jego nazwisko nie znalazło się na 
wzniesionym tutaj pomniku.

Z nane są nazwiska żołnierzy 5 ba­
talionu nowogródzkiego 77 pp. AK 
podstępnie zamordowanych w kwiet­
niu 1944 r. we wsi Wikańcy koło Nowic- 
kiszek i spoczywających na cmentarzu 
w Butrymańcach (rejon solecznicki). 
Są to: Władysław Wojszewski, lat 23, 
Józef Mickiewicz, lat 22, PiotrW ojtkie­
wicz ps. "Kruk", la t 23. Na ich grobie 
stoi krzyż. Być może, z czasem stanie 
pomnik z odpowiednim napisem.

W  swojej publikacji pt. "Rodem — 
z polskich kresowych" (TC.W.", 2  Iipca 
b r.) wzmiankowałem, że poznaliśmy 
nazwisko i pseudonim — Jan Grzegorz 
Derwiński ps. "Colt" — jednego z czte­
rech akowców poległych 3  lipca 1944 r. 
w walce z hitlerowcami pod Niem.cn* 
czynem i pochowanych we wspólnym 
grobie przed chatą wieśniaczą we wsi 
Martyszuny. Spotkany ostatnio w Wil­
nie były akowiec, d r Ferdynand M ac­
k ie w ic z , o b e c n ie  m ieszk a ją cy  w 
G dańsku, powiadomił, że chował tę 
czwórkę poległych i wie, iż jednego z 
nich ekshumowała rodzina i zabrała do 
jego rodzinnej wsi Jodzie na Ziemi 
Świrskiej.

Z a  nich, za wszystkich zmarłych i 
p o leg ły ch  m o d lo n o  s ię  w d n iach  
okolicznościowych uroczystości z oka­
zji 50 rocznicy operacji "Ostra Brama".

Jarzy SURWłŁO

W jałowych sporach prawda się nie rodzi
(Dokończenie ze str. L)

sierpnia ubiegłego roku trwa walka o 
to, kto przeniesie się do Wołczun. Cały 
rok budynki niszczeją, a dotychczas je ­
szcze nie zostały przydzielone żadnej 
szkole. D yrektor szkoły rosyjskiej 
Kułagin w żadnym wypadku nie zgadza 
się na przeniesienie' swojej szkoły do 
Wołczun, chociaż zdawałoby się, dla 
w ielu jeg o  uczniów  tak i w a rian t 
odpowiadałby jak najbardziej: 116 ucz­
niów klas starszych dojeżdża z Wołczun 
do Czarnego Boru, poza tym w po­
czątkowej szkolp w Wołczunach uczy 
się jeszcze 95 dzieci, któiych rodzice 
też protestują przeciwko przeniesieniu 
ich do Czarnego Boru. Sprawa pozo­
sta je  w martwym punkcie. Swoją 
decyzję pozostania, w Czarnym Borze 
szkoła polska motywowała kontyngen­
tem uczniów i tradycjami szkoły pol­
skiej w tej miejscowości-.

W W o łc zu n ac h  _ w iększość  
mieszkańców stanowią rodziny byłych 
oficerów, kolejarzy, przeważnie Ro­
sjan. W okresie powojennym w tej 
miejscowości również-powstały swoje 
tradycje.

Niby jasne, ale jednak nikt nie chce 
iść do Wołczun. Jan in a  Karplclta- 
Lebrildenfc: Mówiło się o tym, że spra­
wa nie ruszyła tylko dlatego,-że nikt nie 
chce do Wołczun... Żeby sprawa nare­
szc ie  ruszy ła , a  poniew aż b ieda 
największa jest u nas, napisaliśmy, że

zgadzamy się na jeden z dwóch wa­
riantów, byleby szkoła była samodziel­
na, nie mieszana, miała normalne wa­
runki, żeby to  zrobiono jak  najszybciej.. 
Uważaliśmy, że przenoszenie nas do 
Wołczun jest absurdalne, ale bieda nas 
zmusza, więc zgodzimy sięz tym. Myślę, 
że odległość 2  km nie przeszkodzi lu­
dziom posyłać dzieci do polskiej szkoły.

Na posiedzeniu zarządu rejonu 20 
cz erw ca z a d e c y d o w a n o , ż e  w 
Wołczunach ma być zorganizowana 
polska szkoła. W  C zarnym  B orze 
pozostawała szkoła rosyjska, do której 
miano dołączyć klasy początkowe z 
Wołczun. I znowu rozpoczęła się walka. 
27 czerwca, w poniedziałek, zostało 
z w o ła n e  z e b ra n ie  ro d z ic ie ls k ie  
w ołczuńskiej rosyjskiej szkoły po ­
czątkowej, na które rodzice zaprosili. 
posła na Sejm Ryszarda Macląjldańca. 
Wówczas pan poseł bezapelacyjnie 
orzekł: uchwałę samorządu rejonowe­
go wyrzucić do kosza. Wygrzeczniał. 
nieco, ujrzawszy dyktofon:

— Najlepiej zostawić wszystko jak 
jest — powiedział. — Na czas remontu 
stare j szkoły polskie klasy można 
spróbować zmieścić razem z rosyjską 
sz k o łą  w jed n y m  b u d y n k u  — 
kontynuował poseł — a remont to  nie 
p ro b le m . O s ta te c z n ie , m ożna 
przegrodzić korytarz, uzyskując w ten 
sposób izby lekcyjne, a opadający sufit 
można podeprzeć.

Przedstawiciele rejonu spotkali się

z wojowniczo nastrojonymi rodzicami 
95  d z ie c i  u c z ę sz c z a ją c y c h  d o  
W ołczuńskiej rosyjskiej szkoły po ­
czątkowej. P rezes rady rodzicielskiej 
E lena Kozakowa przeczytała ultima­
tu m  ro d z ic ó w , k tó r e  w rę c z y ła  
S ad zo m . Rodzice byli zdecydowani 
"walczyć, walczyć, o  dobro swoich dzie­
ci". Mówiono o niebezpieczeństwie na 
d rogach , o  przyzwyczajeniu, trady­
cjach, nawet o  tym, że ktoś specjalnie 
rozgrywa "kartę polską".

W  odpowiedzi na poniedziałkowe 
zebranie we czwartek w polskiej szkole 
Czamoborskiej również zebrali się ro­
dzice. Pozycję rodziców przedstawił 
Edward Czerniak, prezes komitetu ro ­
dzicielskiego:

— Dosyć tych ustępstw, które do 
niczego nie prowadzą. Jeżeli nie będzie 
ten problem  rozstrzygnięty do  1-go 
w rześnia, to  dzieci przyjdą na pod­
wórko, ale do budynku zabronimy im 
wchodzić. Jeżeli coś się dziecku stanie, 
kto będzie odpowiadał? Szkoła nasza 
musi zostać w Czarnym Borze, nowy 
budynek musi być nam oddany. D la­
czego dzieci z Wołczun mają dojeżdżać 
tutaj, a nie uczyć się u siebie? Dlaczego 
nasze dzieci mają jechać tam — pytają 
rodzice — Czy po to, żeby dwie setki 
dzieci z Czarnego Boru spotykało się z  
dwiema setkami dzieci z Wołczun w 
połowie drogi do szkoły?

Zigm as Trinkauskas, inspektor 
Ministerstwa Oświaty i Nauki, obecny

na zebraniu w Czarnym Borze, doszedł 
do wniosku, że trzeba spróbować jakoś 
przetrwać ten rok szkolny w starym bu­
dynku, oczywiście po  zapewnieniu spe­
cjalnej komisji z "Komprojektu", że bu- 
d y n e k  je s z c z e  n a d a je  s ię  d o  
eksploatacji w ciągu roku. A  sprawę 
d e f in ity w n ie  trz e b a  rozw iązyw ać 
wówczas, gdy budynki w Wołczunach 
już  będą przyszykowane do  użytku. 
Uważa on, że problem finansowania re­
montu musi rozwiązać rejon, minister­
stwo nie posiada na to  środków.

Wicekierownik do spraw budow­
nictwa kapitalnego działu urbanistyki i 
infrastruktury socjalnej zarządu rejo­
nowego S. Lenartas przypomniał, że 
jeszcze 20 la t tem u stary  budynek 
szkoły w Czarnym Borze nie nadawał 
się do remontu kapitalnego. Jego zda­
n iem , re k o n s tru k c ja  budynków  w 
Wołczunach wymaga 1,5 min litów i 
będzie trwała minimum 6 miesięcy. 
Zw ołanie komisji z  "Komprojektu", 
która oceni stan budynku szkoły Czar- 
noborskiej, zaowocuje w 4-5 tys. litów. 

*  *  *
Słuchałam tej dyskusji i myślałam, 

że każdy niby wyraża swoje zdanie 
m niej lub  bardziej kom peten tn ie. 
Każdy ma swoją rację. Ludzie walczą, 
ogłaszają ultimatum, grożą pikietą, po­
kazują swoje częstokroć próżne ambi­
cje. W  morzu nieporozumienia ginie 
sedno sprawy— los dzieci, których nikt 
o zdanie nie pyta.

Przewodniczący rady rejonowej 
Andrzej Silko obiecał, że 5 lipca zosta­
nie podjęta decyzja odgórna i ostatecz­
na, żeby nie było więcej kłótni. Jeżeli 
nie będzie podjęta na zarządzie, zrobi 
to  rada rejonowa, a  postanowienie rady 
rejonowej może odwołać tylko Sejm. I 
tutaj nasuwa się pytanie: dlaczego tą 
odgórną i ostateczną decyzję zarząd re­
jonu, rada rejonowa i rejonowy wydział 
oświaty nie byli w stan ie podjąć jeszcze 
rok temu? Czy, żeby zrozumieć, że de­
cyzja jednak należy do nich, kierownic­
two rejonu musiało przeczytać dziesią­
tki petycji, uczestniczyć w burzliwych 
zebraniach rodzicielskich, kilkakrotnie 
zwiedzać szkoły? D laczego wydział 
oświaty rejonu nie rozpoczął dotych­
czas remontu w budynkach, do których 
p la n o w a n o  p rz e n ie ś ć  sz k o łę , 
niezależnie jaką? Rozumiemy, że.brak 
środków pieniężnych na remont, ale 
przecież na wznowienie wydawania ga­
zety "Przyjaźń" środki i to niemałe, się 
znalazły. I najważniejsze pytanie, na 
które odpowiedzi powinna udzielić dziś 
rada samorządu rejonu wileńskiego: co 
je s t ważniejsze — interes i bezpie­
czeństwo setek dzieci i opinia ich ro- 
dziców. —  czy am bicje d y rek to ra  
szkoły, m oże naw et i zasłużonego jj 
człowieka, który do szkoły w Czarnym . 
Borze ma po prostu bliżej do pracy? 
Przecież nikomu nie jest tajemnicą, że 
absolutna większość dzieci rosyjskich 
mieszka w Wołczunach, a dzieci pol­
skich — w Czarnym Borze.

Jolanta MASIAN
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Czas i przestrzeń życia

1.18 lat kapłaństwa Ks. Józefa w Turgielach
Wystarczy p rzypom nieć pod­

stawowe fak ty  z  życia K s ięd z a  
prałata Józefa O brębskiego , aby 
wyobrazić sobie skalę i rozm iary 
biografii tego zacnego duszp aste­
r z  Mejszagoiy rozpię tej w  nieby­
w a l e  długim i dram atycznym  czasie 
historycznym, jak  rów nież o b e jm u ­
jącym przestrzeń bardzo  rozległą.

U rodził s ię  19 m a rc a  1906 
foku we wsi Skaizyn Now y, pow iat 
O strów  M a z o w ie c k a ,  w o j .  
białostockie (obecnie łom żyńskie). 
Rodzice —  rolnicy byli światłymi 
ludźmi Skierowali syna n a  drogę 
nauki. Zaczęła się o n a  w  gim naz­
jum w  Ostrowi M azow ieckiej. P o  
laiach w księdze w spom nień  Ks. 
Józef —  p o m n y  s łó w  J u l iu s z a  
Słowackiego o  sile kagańca oświaty 
— nawiąże do  potrzeby  czytania, 
do uświadomienia je g o  znaczenia 
w kształtowaniu postaw  obyw atels­
kich i patriotycznych: "D ziś m iaro ­
dajne czynniki stw ierdzają znaczne 
zmniejszenie się czytelnictw a. Z  
drugiej strony, s ą  utyskiw ania na 
wzrost cen książek i g a z e t  P rzypo­
minam sobie znanego w  naszej A r­
chidiecezji Wileńskiej- K s. Paw ła 
Czapiewskiego z parafii turgiels- 
kiej. Pochodził praw ie z na jb ied ­
niejszej chatki w e wsi Kow ale. P a ­
miętam ją  ko lęd u jąc— kuchenka, 
w kącie ow ieczka z  jag n ięc iem . 
Zauważono, że pasąc owieczki czy- - 
lał. Pomógł m u Ks. D ziekan  Paw eł 
SzepeckL Z o sta ł kap łanem ! Ks. 
Paweł C zapłow ski o d d a ł d u sz ę  
Bogu w czasie w ojny —  z a m o rd o ­
wali go hitlerowcy.

Przychodzi mi n a  myśl postać  
niegdyś w ybitna W in cen teg o  
Witosa. U rodzony w  n iezam ożnej 
rodzinie, żądny wiedzy jak o b y  częs­
to na barkach nosił w iązki drzew a 
to pobliskiego m iasteczka, by za  
Iroae nabyć gazetę. P am iętam , 
będąc w g im nazjum  w  O stro w i 
Mazowieckiej, po  1920 r. m łodzież 
Stolna spotykała go  z  całym  m ias­
t a  koto to ró w  ko lejow ych. Z  
''zniesionej trybuny W itos prze- 
mawiał do nas jak o  P rem ier rządu  
polskiego. #

A oto inne w spom nienie z  roz- 
DK)wy z gen. L ucjanem  Żeligow- 
*kim. O p o w ia d a ł, ż e  o k o l ic a  
^ if ia c z a  rodzinnych s tro n  P re - 

Witosa burzyła się, szło  ku 
stfajkowi. G en. Żeligowski w  im ie- 
niu Prezydenta W ojciechow skie- 
Jjrazem zP rem ierem  udali się  na 
jpjjjanie z  wzburzonym  tłu m e m , 
^ycbodzą z au ta . T łu m  w ita ro d a - 

~~ Premiera: "W incenty, zdra- 
* nas!" A  ten  odw ażnie w ebo- 

J? BI m ó w n icę : " J a  w a s  n ie  
J f e i łe m ,  ale gdyby trzeba  było

dla d o b ra  Ojczyzny w as zdradzić, 
tobym  zdradził". "B raw o W incen­
ty" —  zagrzm iał cały tłum .

L udzie  uczeni —  to  w ielkość 
N a rodu! C hciejm y zrozum ieć, że  
ośw iata w ym aga naw yków  i kon ie­
czności czytania".

W  gim nazjum  w  O strow i M a ­
zo w ieck ie j w  d u szy  11 -le tn ieg o  
J ó z e fa  za s ia n o  z ia rn a  p raw d y  o  
w olności. P rze z  ca łe  życie d o ch o ­
w u je  je j w ierności. "Pam ię tam , ja k  
w  1917 r. podczas okupac ji n ie­
m ieckiej —  sn u je  się  n ić w sp o m ­
n ień  —  w  gim nazjum  P a n  C zar­
neck i uczy ł śp iew ać: "P o la k  n ie  
sługa, n ie z n a  co  to  pany, n ie  d a  się  
o k u ć  p rz e m o c ą  w  kajdany, w ol­
nością żyje, d o  w olności w zdycha, 
b ez  niej ja k  kw iatek b ez  rosy  usy­
cha"... G dy w  1942 r. znalaz łem  się 
w  g e s ta p o , o f ic e r  m n ie  p rz e d ­
rzeźnia jąc przeczytał zacytow any w 
donosie  frag m en t m eg o  kazania: 
"M y w praw dzie te ra z  cierpim y, ale 
p r z y jd z i e  c z a s  —  b ę d z ie m y  
w o l n L ^ j - j

D a le j K s. J ó z e f  k o n tu n u u je : 
"W ielkim  bogactw em  —  w olność! 
Z a  n ią  ludzie o d d a ją  życie. B o  w ol­
ność tkwi g łęb p k o  w  Człowieku o d  
dziecka. Tkw i o n a  w  duszy  (w olna 
w ola) i najlepiej człow iek dzia ła  i 
czu je się  w  w olnej O jczyźnie i w  
s ta n ie  duszy  w olnej o d  g rzech u . 
N ic w ięc dziw nego, ż e  ludzie szu ­
k a ją  m og ił tych , k tó rzy  p ad li w 
w alce za  w olność. Ci, k tórzy  p o zb a­
w iają innych w olności —  przegry- 
w ają. W ychow ują mścicieli. A d a m  
M ickiewicz pisał: "O  tyle poszerzy­
cie g ran ice wasze, o  ile poszerzycie 
serca  wasze". P io tr  Skarga grzm iał: 
"G dy o k rę t to n ie — a  d z iu r je g o  nie 
za tykam y— tylko o  sw e tłum oczki 
dbam y, z a to n ie — i my w  n im  za to ­
niemy".

...W  1926 r. J ó z e f  O brębski* 
w stąp ił d o  S em in ariu m  D uchow ­
neg o  w  W ilnie. U kończył j e  w  1932 
r... 12 czerw ca teg o ż ro k u  o trzym ał 
św ięcenie kapłańskie . O dbył także 
s tu d ia  teologiczne n a  U niw ersyte­
cie S te fana B ato reg o .

"W  pierw szej po łow ie czerw ca 
1932 r. ja  i m oi koledzy kursow i w 
W ilnie w  kościele św. Je rzeg o  o d ­
byliśmy św ięte ćw iczenia reko lek ­
c y jn e  p rz e d  p rz y ję c ie m  s a k r a ­
m e n tó w  k a p ła ń stw a  w  koście le  
akadem ickim  św. J a n a  —  opow ia­
d a  Ks. Jó z e f .— T u  leżeliśm y — jak  
snopy zboża —  przed  o łtarz em  aż 
Jeg o  Ekscelencja M etro p o lita  W i­
le ń sk i R o m u a ld  Ja łb rz y k o w sk i 
p ośw ięcił B o g u  n a  s łu żb ę . P rzy  
o łtarzu  spostrzegłem  sto jącego  Ks. 
Paw ła Szepeckiego —  Proboszcza 
D ziekana turgielskiego, k tóry po

Józef Obrębski przy sztandarze Katolickiego Stowarzyszenia Młodzieży 
razem  z członkam i delegacji z Torgłel na zlot młodzieży katolickiej w Często­
chowie w 1936 r.

ro z m o w ie  z  J E .  A rcy b isk u p em  
w ziął m n ie  z e  s o b ą  d o  T urgie l. A ż 
n a  18 la t .."

L a ta  te  były w ypełn ione służbą  
d u sz p a s te rsk ą , sp o łecz n ą , p u b li­
c z n ie  u ż y te c z n ą  d z ia ła ln o śc ią , 
stałym  obcow an iem  z parafianam i, 
s p o tk a n ia m i z  n ie tu z in k o w y m i 
osobistośc iam i. D o  turgielskich p a ­
ra f ia n  n a le ża ł gen . L u cja n  Ż eli­
gowski... J ó z e f  O brębski: "Z apoz­
n a łe m  s ię  z  g e n e ra łe m . C zęsto  
odw iedzał p leban ię , a  K s. D z ieka­
n a  Szepeckiego  w chodząc głośno 
t y tu ło w a ł :  " K a p e la n  S ło w ia ń ­
szczyzny! N ie c h  ży je!" N a  u ro ­
czystości 50-lec ia kap łaństw a X . 
D z iek an a w  1934r. Żeligow ski zo r­
ganizow ał w spaniały k om ite t o b ­
chodów  i sam  serdecznie m u p rz e ­
w odniczył. W  te n  sp o só b  m . in. 
z ło ż o n o  wyrazy wdzięczności Ks. 
Paw łow i Szepeckiem u, Prałatow i 
P a p ie s k ie m u  z a  z a k o ń cz en ie  w 
1 9 3 0 r. budow y kościoła W niebow ­
zięcia N M P  w  Turgie lach . T rw ała 
p o n ad  3 0  lat, w łożył w  n ią  wiele 
wysiłków, n p . sam  pilnow ał proce­
su  wypalania cegły i w apna. Z m arł 
w  1938 r. w  w ieku la t 82.

Z  czasem  s ta łem  się bliskim 
przyjacielem  rodziny L ucjana  Ż eli­
gow skiego. M ieszkał w  A ndrzejo­
w ie, po łożonym  w  odległości około  
1,5 km  o d  kościoła. S ta ł fam  mały 
fołw arczek, opuszczony przez j a ­
k ie g o ś  u r z ę d n ik a  c a rs k ie g o , z  
m n ie j  w ię c e j 4 0  h a  z ie m i. P o  
p rzew rocie m ajow ym  o trzym ał go 
Żeligowski, w  tym  kilka hektarów  
—  bezpłatn ie, a  za  resz tę  spłacał aż 
d o  1939 r. Bankow i R o lnem u w 
W ilnie. F o lw ark  był zan iedbany, 
w ięc w kłada ł sw oje dochody, by -* 
dźw ignąć go z upadku . S ta rał się 
podnieść poziom  upraw y roli. Syn 
g e n e ra ła , T a d e u sz  p ilo t, po

ukończeniu  agronom ii w  W ilnie i 
odbyciu praktyki w  D anii wziął w 
sw e  r ę c e  fo lw a rk . W  19 3 8  r. 
oświadczył, że  ju ż  zrów nał docho­
dy z  rozchodam i. W  tym  d u żą  rolę 
o d eg ra ła  hodow la karpi w  urzą­
dzonych staw ach.

L u cjan  Ż eligow ski zajm ow ał 
się  organ izac ją  grom ad, zgłaszał 

r  sw oje propozycje. D ążył do  pod­
niesienia stopy życiowej ludności, 
w  czym staw iał n a  oświatę i pracę. 
Z  en tuz jazm em  popiera ł oświatę 
rolniczą, z  dobrym  skutkiem  p ro ­
pagow ał Iniarstw o. D aw ał pracę 
sąsiednim  w ioskom . W pływał na 
działalność Izby R olniczej w  Wil­
nie. Pom agał w  budow ie parafial­
nego  d om u glinobitnego w T urgie­
lach. W  o s ta tn ic h  la tach  p rzed  

. w o jn ą  był wybierany od  W ilna do 
Sejm u, m ieszkał więc i w A ndrze­
jow ie, i w  W arszawie.

P o d c z a s  n a b o ż e ń s tw  w 
kościele turgielskim , na k tó re  Żeli­
gowski uczęszczał, sta ł zawsze przy 
filarze. G dy raz, 15 sierpnia, w cza­
sie sum y przypom niałem  o  Cudzie 
n ad  W isłą, n ie wytrzymał: "ly ik o  
cud , a  my żołnierze —  to  nic". P o ­
prosiłem  i wygłosił wspaniały refe­
ra t w  salce parafialnej n t  "Idea 
bitwy pod  W arszawą".

W  A ndrzejow ie Żeligowskiego 
odwiedzali m . in. Prezydent R P  Ig­
nacy Mościcki w otoczniu gene­
rałów  i m inistrów , generałow ie K a­
z im ierz Sosnkowski, W ieniawa - 
D ługoszow ski, P an i A leksandra 
P iłsudska z  córkam i W andą i Jad ­
wigą. Częstymi gośćmi byli p rofe­
sorowie, politycy, dziennikarze, w 
tym  te ż  L itw in i. N a  wszystkich 
p rz y ję c iac h  m u s ia ł być obecny 
rów nież  K s. D z iekan  Szepecki, 
który potem  kom entow ał ich prze­
bieg parafianom.

Exlibris Ks. Józefa Obrębskiego 
wykonany przez studentów Uniwersy­
tetu Marii Curle-Skłodowsldej w Lub­
linie.

G e n .  L u c ja n  Ż e lig o w sk i 
. uważał się za dem okratę. U bierał 

s ię  s k r o m n ie ,  m ie s z k a ł  po  
żołniersku. W  pokoju był tylko stół 
i krzesła. Jego  rodzina składała się 
z  sióstr. Ernestyny i M arii z mężem 
—  Litwinem Petrasem  Kaziuna- 
sem , którego  cenił i szanował. P o ­
w ierzał m u zarządzanie całym gos­
p o d a r s tw e m ,  z  c z e g o  te n  
doskonale się wywiązywał. Wszys­
cy mieszkali w  Andrzejowie. G ene­
ra ł  m ia ł c ó rk ę  Ja n in ę , k tó ra  z 
m atk ą  stale przebywała w  W arsza­
w ie, i syna T adeusza . Był lotni­
kiem, dowcipnym i pełnym fanta­
zji. L e c ą c  z  W ilna czy z  Lidy, 
zrzu ca ł na podw órko dom ku w 
Andrzejowie to , co m iał do  przeka­
zania. Najczęściej była to  używana 
bielizna do  prania. Tadeusz Żeli­
gowski ożenił się,z piękną hrabian­
k ą  R zew uską. Ślub odbył się w 
Lublinie, skąd pochodziła narze - 

ćzona. N a  drugi dzień po  ślubie 
' m łody m ałżonek jako  oficer lotnic­

twa wojskowego wyruszył do  Lidy. 
. W ojna zarzuciła go na Zachód.

P o  1 września 1939 r. gen. Luc­
ja n  Żeligowski opuszczając A nd­
rzejów polecił mojej opiece swą ro­
dzinę i folwark. Z  początku znalazł 
się w  Paryżu, po tem  —  w  Londy­
nie. O koło  1947 r. syn Tadeusz 
przyw iózł sam olo tem  tru m n ę  z 
procham i ojca do  Polski. Żeligow­
ski w raz z żoną i córką Janiną spo­
czął w Alei Zasłużonych na Powąz­
kach w Warszawie. W  1978 r., po 
obchodach w katedrze warszaw­
skiej 400-lecia Uniwersytetu Stefa­
na Batorego spotkałem  p . Tadeu­
sza, z  którym  odwiedziłem grób 
generała z bardzo skromnym pom- 
niczkiem, i zostawiłem tam  "Anioł 
Pański".

W 1945 r. sowieci wywieźli Pet- 
rasa i M arię na Syberię. N ie wrócili 
stam tąd. Podobny los m iał również 
spotkać Ernestynę Żeligowską. Na 
szczęście lekarz Borys P ietuchow z 
Turgiel wystawił dokum ent, że jest 
bardzo chora. P. Ernestyną opie­
kowałem się do ostatnich chwil jej 
życia. Pochowana została na cmen-

(D okończenle  na s tr. G)

f c j 1934 —  obchody 50-lecta kap łaństw o  K s. D ziekan* P aw ta Szepecldego w Turg ielach : przy 
ttcJanle Żeligowskim >le<td Ks. Jó zef O b ^ b s U , obok  n le jo  —  Jub ila t!

Po rekolekcjach w 1934 r. w Turgielach (od lewej siedzą): Antoni Rutkowski (1907-1965), knpŁ 
arch . wiL, prob. w M iednikach, Ludwik K luk  (1882-1953), kapŁ arch. w(L, prób. w Murowanej 
O szm lance, Starych I Nowych Trokach, Ks. Dziekan Paweł Szepecki, Ja n  Krzywicki, prob. z 
Grauiyszek, D om in ik  Gąjlusz, d r  filozofii, prób. w Rukojniach I B lenta koniach, nie wrócił z 
zesłania, (od lewej sto ją): M ichał Żuk, prob. w Oniadowie I Szyłanach, Józef Obrębski, Paweł 
Czapłowsld, p rob. z Turgiel, zamordowany przez Niemców, Leon Ławcewicz (1895-1980), kapŁ 
arch . mohylewskiej, pracow ał w Turgielach i R udnikach, Józef Hąjduldewicz (1873-1959), kapŁ 
arch . wiL, prob. w R adom inie, W ładysław Baranowski (1891*1959), kapŁ arch. wiL, pracował w 
Małych Solecznikach.



Z RODOWODU 5 ŚREDNIEJ
W ileńska "piątka"! Któż z wi­

leńskich Polaków nie wie, co to jest i 
czym była wileńska "piątka"! Pierwsza 
i jedyna po wojnie polska szkoła śred­
nia w Wilnie, kuźnia polskiej inteli- 

. gcncji, "stara buda"z Ostrobramskiej a 
później Z Antokola, pozostała na zaw-. 
sze w pamięci swoich wychowanków 
ja k o  n iepow tarza lne zjaw isko, z 
którym są związane najlepsze wspom­
nienia młodości. Dla mnie pozostała 
ona V gimnazjum, gdzie spędziłem za­
ledwie 2,5 roku, ale był to bez wątpie­
nia najpiękniejszy okres w moim życiu,

. o którym teraz mogę tylko powspomi­
nać z łezką w oku.

Moja znajomość z V  gimnazjum 
rozpoczęła się w lutym 1947 roku, ale 

' dla lepszego zrozumienia moich remi­
niscencji trzeba się cofnąć o dobrych 6 
lat. Droga moja do "piątki" była niezu­
pełnie konwencjonalna, chociaż i nie* 
była czymś szczególnym dla wojennego 
pokolenia wilnian. W kroczenie do 
Wilna w  1941 roku wojsk niemieckich 
oznaczało dla mnie koniec nauki szkol­
nej i przejście do podziemnego uczenia 
się w "kompletach", jak to wówczas na­
zywano. Swoją drogą, historia po­
dziemnego szkolnictwa polskiego w 
Wilnie ~§ to jeszcze nie zapisana karta 
historii, która czeka na swojego kroni­
karza. Trzy lata podziemnej nauki dały 
mi nieoceniony ładunek wiedzy i uni­
wersytecki styl studiów, przyzwyczaje­
nie do samodzielnego zdobywania wie­
dzy, które pozostało mi na całe życie. 
W "komplecie" było zwykle 6-7 u- 
czniów, którzy po kolei, w największej 
tajemnicy, zbierali się u wykładowców 
lub w prywatnych mieszkaniach. Czym 
to groziło w razie "wpadki", nie trzeba 
chyba mówić. Kto pamięta czasy oku­
pacji, a młodsi z  filmów lub literatury 
— ten wie, jaki był finał. Na wiosnę 
1942 roku ledwie uniknęliśmy łap ges­
tapo, ale nasz gospodarz, ks. d r Leon 
Puciata, zakończył swą męczeńską 
drogę w Ponarach.

Nauka w "kompletach" polegała 
na samodzielnym studiowaniu podręcz­
ników, a  cotygodniowe spotkania u 
wykładowców były tylko sprawdze­
niem zdobytej wiedzy, wyjaśnieniem 
niejasności, omówieniem tematów. Co 
tydzień pisaliśmy wypracowania, zada­
nia matematyczne rozwiązywaliśmy 
całymi rozdziałami podręcznika, języki 
obce zdobywaliśmy konwersacją w 
swoim gronie, inne przedmioty opra­
cowywaliśmy po kolei jako referaty dla 
omówienia, pyły to  bez przesady uni­
wersyteckie seminaria i trzeba było og­
romnej żądzy wiedzy, aby to wytrzy­
mać. Leniom miejsca w kompletach 
nie było! Nauka odbywała się według 
przedwojennych polskich programów

gimnazjalnych i licealnych, z  polskich 
podręczników, które jeszcze można 
było nabyć w antykwariatach, albo 
wyprosić u starszego pokolenia. Latem 
1944 roku zakończyłem kurs gimnaz­
jalny (4-ch klas) i pozostało mi jeszcze 
dwa lata studiów licealnych do pełnej 
matury. Wojna przewróciła wszystkie 
plany.

W p am ię tn y m  lip c u  1944 
przeżyliśmy ogólną tragedię operacji 
"Ostra Brama", a dla mojej rodziny do­
datkowo jeszcze pożar domu na Anto- 
kolu, spalonego przez Niemców. Zos­
taliśm y dosłow nie z tym, z czym 
wyszliśmy, wypędzeni przez W ehr­
macht. Musiałem podjąć się pracy za-

chal terów (w jego mniemaniu była to 
najwyższa kwalifikacja) i podjąć po 
kilku miesiącach pracę zarobkową. 
Było to  zrozumiałym, gdyż obciążony 
młodszym rodzeństwem i ciągle ukry­
wający się od represji (przed wojną byt 
zawodowym podoficerem  W ojska 
Polskiego) na różnych podrzędnych 
stanowiskach, nie mógł nam zapewnić 
nawet chleba powszedniego. Ciężar 
utrzymania rodziny spadał na plecy śp. 
Mamy, która była wykwalifikowaną 
krawcową. Jej to  stanowczej pozycji 
zawdzięczam decyzję podjęcia przeze 
mnie nauki w szkole średnią. W  tald to 
sposób w lutym 1947 roku zawitałem 
na ulicę Ostrobramską.

Przyjęła mnie ówczesna dyrektor­
ka p. Kazimiera Likszanka. Wypytała o 
mój życiorys i zadała pytanie, do jakiej

Najpiękniejszy okres w moim życiu
robkowej, aby nie umrzeć z głodu. Pra­
cowałem w wojskowej stołów ce za 
miskę kaszy, gdyż pieniądze nie miały 
wartości. Dzień pracy czasami trwał 
nawet kilkanaście godzin, a charakter 
jego był nadzwyczaj ciężki. Piłowałem 
i rąbałem drzewo, nosiłem wodę do 
ko tłów  (w odociąg i n ie  dz ia ła ły ), 
rozładowywałem ładunki, pracowałem 
przy wyrębie lasu, albo jako woźnica. 
Wyhodowałem do b re  muskuły, ale 
stopniow o traciłem  wiedzę. Naby­
wałem za to doświadczenia życiowego. 
Natomiast cały 1945 rok byłem zmobi­
lizowany do  rozminowania m iasta 
Wilna. Nawąchałem się prochu (a ra­
czej trotylu) w. dosłownym tego słowa 
znaczeniu, niejednokrotn ie oscylo 
wałem na pograniczu żyda i śmierci 
przy rozbrajaniu niewypałów. W 1946 
roku  w róciłem  do  pracy w swojej 
stołówce, a pod koniec tego roku zos­
tałem skierowany do konwojowania 
jeńców niemieckich, gdzie dobrze opa­
nowałem  język niem iecki. J e d n o ­
cześnie czułem, że stopniowo przeksz­
tałcam się w niewykwalifikowanego 
ro b o tn ik a ,  n ie d o k s z ta łc o n e g o  
półinteligenta-półproletariusza.

Na początku 1947 roku zdecydo­
waliśmy ostatecznie zrezygnować z 
planów ekspatriacji do Polski i pozos­
tać w Wilnie. Pamiętam, jak  ciężko 
było nam podjąć tę decyzję, w atmosfe­
rze owczego pędu, a  raczej haniebnego 
exodusu z Wilna, zainicjowanego przez 
naszą inteligencję. Tym niemniej de­
cyzja była podjęta i trzeba było myśleć 
o przyszłości. Było jasne, że moja praca 
w charakterze niewykwalifikowanego 
robotnika nie ma żadnej perspektywy. 
Na naradzie rodzinnej mój ś p. Ojciec 

.proponow ał mi ukończyć kursy bu-
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klasy zam ierzam  wstąpić. Sądząc z 
przedwojennej struktury szkolnictwa 
średniego powinienem był wstąpić do 
7-ej klasy gimnazjalnej (czyli pierwszej 
licealnej według reformy szkolnej p. 
Jędrzejewicza), co i oświadczyłem sza­
nownej dyrektorce. Zgodziła się ze 
mną, ale zażądała sprawdzenia wiedzy 
p rzez wykładowców. J u i  pierwszy 
swoisty egzamin z matematyki oblałem 
u p. Święcickiego sromotnie. Stwier­
dził on autorytatywnie, że nadaję się 
najwyżej do  klasy 6-ej (chodziło o 
różnicę w programach). Mojej dumie 
osobistej był zadany straszny do s, ale 
przyjąłem go pokornie. Dziś zresztą 
jestem  wdzięczny p. Święcickiemu, 
gdyż przedłużył mój pobyt w "piątce" o 
cały okrągły rok. Następne egzaminy 
dały mi pewną satysfakcję, gdyż z his­
torii, literatury polskiej, ładny, języka 
niemieckiego, geografii mogłem zdać 
cały kurs gimnazjalny od razu. Gorzej 
było z fizyką, chemią, literaturą rosyj­
ską i niektórymi innymi przedmiotami, 
gdzie ówczesne programy gimnazjalne 
nieco się różniły od przedwojennych. 
Najstraszniejszy jednak był egzamin z 
języka litewskiego, który świadomie 
odwlekałem na ostatni dzień. Był to 
dzień klęski, gdyż moja znajomość dzi­
siejszego języka państwowego, była 
oceniona jako  równa zeru. Ale gdzie 
mogłem w 1947 roku słyszeć w Wilnie 
język litewski? O statecznie p. Likszan­
ka zgodziła się ze zdaniem szanownego 
"Pytagorasa" i poleciła mi zameldować

s ię  u w ychow aw cy 6 -e j klasy, p . 
Jabłońskiego, co też uczyniłem. Tak 
zaczęła się moja kariera gimnazjalisty.

Pierwsza znajomość ze współu- 
. czniam i szóstej klasy zaszokowała 

mnie. Widząc baraszkowanie na lek­
cjach, szeptanie między sobą, liśdki i 
inne numery, charakterystyczne dla 
sztubaków, nie posiadałem się ̂ " z d u ­
mienia. Zachodziłem w głowę, po co 
oni chodzą do szkoły, jeżeli nie chcą się 
uczyć? Poszliby do pracy zarobkowej^ 
mieliby własną forsę i robiliby, co zech­
cą! Zasadniczo w klasie był rocznik 
.1930, o p ró c z  k ilk u  s ta rs z y c h  i 
młodszych, ja  byłem o  dwa lata starszy, 
ale faktycznie różnica wieku wynosiła 
co  najm niej dziesięć la t, oceniając 
moje doświadczenie życiowe. Sztuba­
kiem byłem po raz ostatni w roku 
szkolnym 1940/1941. Później w kom­
pletach odzwyczaiłem się od baraszko­
wania. S tan wyobcowania od  klasy 
trwał dla mnie od 1947 do 1948 roku, 
to  znaczy drugie półrocze 6-ej i ca ły . 
kurs siódm ej klasy. P o  ukończeniu 
klasy 6-ej omal nie wstąpiłem do ofi­
cerskiej szkoły piechoty w Wilnie, do 
czego m nie usilnie zachęcał sąsiad 
m ajor Armii Radzieckiej i dowódca 
batalionu owej szkoły, stacjonującej na 
A n to k o lu . R o b ił  to  ze  zw ykłego 
w spółczucia, w idząc jak  przymiera­
l iśm y  g ło d e m  (1 9 4 7  ro k  był 
niesłychanie dężki, a  ja  już nie zara­
białem). Na szczęśde sprzeciwił się 
tym planom  kategorycznie mój śp.

O jdec, za co dzisiaj mogę tylko dzięko- 
wać Bogu i Jemu. Nie ukrywam, że od 
dzieciństwa marzyłem o służbie woj- a  
skówej, a naukę w szkole traktowałem M  
jako odskocznię do szkoły oficerckięj. ja 
A le kiedy wspominam Węgry 1956, 
C zechosłow ację 1968, .Afganistan. ‘ 1 
1979 i Polskę 1981 dark i mnie prze- J j  
chodzą po skórze na myśl, że mogłem 
tam być z własnej woli.

Połowa kursu klasy 6-ej i cały kurs V 
7-ej był dla mnie okresem wytężonej 'Ą 
pracy. Na lekcjach słuchałem uważnie ^ 
wykładów, a że miałem dobrą pamięć, 
więc nie potrzebowałem uczyć się w 
domu. Cały wolny czas poświęcałem na 
czytanie, pochłaniałem wszystko co-1 
mogłem dostać — 'o d  A . Marczyń 4  
skiego do Szekspira i od A  Dumasa do 
Historii wojen i wojskowośd. Jedno­
cześnie wciągnąłem się do sportu (był 
to  wówczas sport amatorski), razem z 
niektórymi współkolegami graliśmy w 
siatkówkę, oprócz tego uprawiałem 
gimnastykę (zacząłem ją  jeszcze w wi­
leńskim "Sokole" jako  dzieciak), zimą 
biegałem na nartach itd. Na ogół jed­
nak  byłem odludkiem  i przesiady­
wałem w dom u. Czasem wyciągała 
mnie siostra na prywatne potańcówki, 
ale patrzyłem z góry na podlotków.

Jerzy CHOROSZEWSKI 
(Ciąg dalszy nastąpi)

PJS. H onorarium  przekazuję na  
szkołę im  Jana Pawła li.

Henryka

18 lat kapłaństwa Ks. Józefa w Turgielach
(Dokończenie ze str. 7)

ta rz u  w  T u rg ie la ch . W nuczk i gen . 
L u c ja n a  Ż eligow sk iego  m ieszk a ją  
w  W arszaw ie.

F o lw ark  w  A ndrzejow ie u leg ł 
ru in ie . M yślę, ż e  gdyby Żeligow ski 
m ó g ł dzisiaj g o  zobaczyć, to  pow ie­
dzia łby  d o  m nie : "M arn o traw ca  —  
sp ad k o b ierca ! A le  có ż  m o g łem  p o ­
radzić..."

Z  listu  K s. Jó z e fa  O b ręb sk ie- 
go , k tó ry  n a d e s ła ł m i p o  uk azan iu  
s ię  m o je j książki " R ach u n k i n ie  
za m k n ię te . W ileńskie ślady n a  d ro ­
g ach  cierpień": "K ażda s tro n a  lśni 
krw ią, łzam i, w spom nien iam i. P r a ­
g n ę  d o ż y ć  P a n u  w ielkie u zn a n ie  za  
t a k  liczny  z b ió r  fa k tó w  blisk ich  
n am , w ileńskich śladów . N a  p rz ed ­
o sta tn ie j s tronicy  zna laz łem  zd ję­
cie placu  rynkow ego w  T u rg ie lach . 
P rzy p o m in a m l ro k  1932. W  czerw ­
c u  sp o łecz eń stw o  w ita ło  tu  przy 
w sp a n ia łe j b ra m ie  z  um ieszczo­
nym w ysoko B ia łym  O rłe m  P re z y ­
d e n ta  R P  Ig n a ceg o  M ościckiego.

Swój ślad zostaw ił rów nież 1938 
r ,  kiedy to  jak o  opiekun młodzieży 
m ęskiej i żeńskiej urządziłem  w  d e­
kanacie turglelskim  zlot wszystkich 
oddziałów  K atolickiego Stow arzy­
szenia Młodzieży. P o  nabożeństw ie 
przem awiał na tym  placu przedsta­
wiciel K S M i gen. Lucjan  Żeligowski, 
wzywając d o  jednoczenia się Słowian 
w obec zagrożenia ze W schodu l  Z a ­
chodu.

Z  tego  placu 11 czerw ca 1942

r .  tysiące ludzi odprow adza ły  m nie 
d o  w ięzien ia. A 12  czerw ca n a  ich 
b ła g a n ie  h a u p tm a n n  E ib e r g  n a  
s w o ją  o d p o w ie d z ia ln o ś ć  z a b ra ł  
m n ie  z  Ł u k isze k  i tu  przywiózł..." 
K ron ik i odno tow ały , ż e  p o  a resz to ­
w an iu  o fice r niem iecki prow adził 
K s. Jó z e fa  p rz ez  niew ielki p lac  tu r-  
gielski ca łe  3  gadziny . Z e b ra n i n a  
p lacu  p a ra fia n ie  pada li k o le jno  d o  
n ó g  oficerow i. W  te n  sp o só b  u ra to ­
wali sw ego kap ła n a , b o  znali je g o  
w artość. N ie raz  5  parafii z  po słu g ą  
o b ch o d z ił, spółdzielczość, ze sp ó ł 
tea tra ln y  założył, dzięki je g o  s ta ra ­
n io m  glinobitny d o m  parafia lny  na 
400  m iejsc s ta n ą ł  (budow la  ta  d o - 
tychczias s ię  trz y m a ), d la  2 0 -3 0  
dziew cząt za łatw ił p ra c ę  przy szy­
ciu z  ln u , a  d la  20Ó zorganizow ał 
kursy  szycia i g o spodars tw a d o m o ­
w ego. B ył p re zese m  Ligi O bro n y  
P ow ietrzne j , T ow arzystw a P rz e ­
ciw gruźliczego, organ izow ał wizyty 
lekarzy, dobroczynność rozw ijał, w  
czasie w ojny ukryw ał ludzi p rz ed  
N ie m c a m i... P o  w o jn ie  ró w n ie ż  
Spieszył z  p o m o c ą  je j p o trz e b u ją ­
cym. M . ia w ie le  d o b re g o  słyszało 
s ię  o  K s. J ó z e f ie  o d  L itw inów , 
w śró d  k tó iy ch  pozyskał w ielu przy­
jac ió ł, w  tym  n a  różnych  szczeblach 
h ierarch ii kościelnej. Ż yw ione d o  
nich przyjazne uczucia u d o k u m e n ­
to w a ł k o n k re tn y m i czynam i. W  
1947 r. w  T urg ie lach  u ra to w ał 81- 
Ie tn ią  L itw inkę p an ią  S ta ig iene z 
R okiśkis p rz ed  w yw ózką n a  Sybe­
rię . P o d  tu rg ielsk im i s trzech am i

O b ręb sld eg o  dożyw ał sędziw y Ks. 
Ju rg ts  Januśkević ius.

D a le j w  liście K s. Jó z e fa  czyta­
m y; "W  1944 r., p o  uroczystej R e ­
z u rek c ji g en . "W ilk" n a  p lacu  w 
T u rg ie lach  p rzy ją ł defiladę  piecho­
ty i kaw alerii A K ... W  m ojej pam ię­
ci tkw ią  słow a niem ieckiego  p ed a­
g o g a  F r i e d r i c h a  W i lh e lm a  
F O erstera: "N a p rzestrzen i h istorii.’ 
je s t  n a ró d , k tó ry  n ie  sp lam ił się  za ­
b orczością —  to  n a ró d  polski...” A  
w  1945 r .  w szed ł d o  p lebanii w T u r -1  
gielach sow iecki ofice r —  st. lej- 
tn an t, i zaczął m ów ić p o  polsku. ji 
W y z n a ł, ż e  w  c z as ie  "pańsk iej"  i  
P o lsk i zo s ta ł specja ln ie przysłany z 
M oskw y d o  pracy  w  Ł ap ach , by o r­
gan izow ać stra jk i, d estab ilizo w a ć! 
sy tuację  w  R P . I  dodał; "N a ziemi J  
p o lsk ie j s p o ty k a ją  s ię  N iem cy  i 
R o s ja n ie . G dyby  ty lko  spotykali 
się, a le  .pustoszą  te n  kra j, m iażdżą i  
ludzi i ich ku lturę".

N ie  o m in ę ło  to  ró w n ież  Ks. 
Jó ze fa . S ow ieddej w ładzy n ie  po - ' 
d o b a ło  się, ż e  g o  ludzie słuchają , że 
w  latach  1947-1950 n ie  ograniczał '% 
s ię  dzia ła lnością d u szp a ste rsk ą  w  
parafii turgielskiej, a le  też  odwie- ’ 
d za ł T aboryszki, O nżadow o, R u - . 
ko jn ie , M iedniki, M ałe  S o le c z n l^  
k i .. .  A  czy  g o rliw i b o lszew ic cM  
dygnitarze m ogli m u  wybaczyć, że 
ra zem  z  innym i polskim i patrio-' . 
tam i wysyłał paczki d la zesłańców ? ^

Ja rzy  SUHWIŁO 
(D okończenie nastąpi)

Fol. i repr. Tadeusz W e in ie w ic z  ■%
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Święto Pleśni Litwinów Świata

Jutro — u roczyste  o tw arcie
Oficjalne otwarcie Święta Pieśni Lit­

winów Świata nastąpi jutro, 6 lipca br. — 
w tolgną rocznicę koronacji króla Litwy 
Mendoga. O godz. 12. 30 w wileńskiej 
Archikatedrze odbędzie się uroczysta 
Msza Święta, zostanie poświęcony sztan­
dar Święta Pieśni. O godz. 14 odbędzie się 
spotkanie kierowników artystycznych i or­
ganizacyjnych z prezydentem RLAlgirda- 
sem Brazauskasem (onże —  honorowy 
prezes Św ięta). O godz. 15 we.

Współczesnym Centrum  Sztuki odbę­
d z ie  s ię  o tw a rc ie  w ystaw y p ra c  
tw ó rc ó w  ludow ych . R ó w n ó leg le  
( ró w n ie ż  o  godz. 15). we 
współczesnym C entrum  Sztuki —  o t­
warcie konkursu na międzynarodowy 
eslibris pod hasłem "Pieśń, muzyka, ta ­
niec". W  godz. 17-19 —  występ zes­
połów folklorystycznych z AukStaitiji, 
Żemaitiji, Dzukiji, Suwalkiji, prezen­
tacja sztuki ludowej u podnóża G óiy

Giedymina i w Serejkiskim Parku. U 
p o d n ó ż a  G ó ry  G ied y m in a  po­
szczególne zespoły w ykonają pieśni 
wojskowe. O  godz. 1 9 3 0 v— koncert i 
zabawa na wileńskim Placu Katedral­
nym.

N atom iast w Kownie na pl. Vilei- 
Sisa ju tro  6  lipca, o  godz. 18 odbędzie 
się uroczyste otw arcie rzeźby "Pieśń" 
—  ku czci 70 rocznicy pierwszego w 
Litwie Święta Pieśni.

Piosenka, muzyka, taniec 
— tematem ekslibrisu

A raczej ogromnej, przeboga­
tej wystawy, która jutro będzie ot­
warta w Centrum ' Sztuki 
Współczesnej (Niemiecka 2). Ten 
międzynarodowy pokaz został zor­
ganizowany z okazji Światowego 
Święta Pieśni Litwinów i bierze w 
nim udział 114 plastyków repre­
zentujących 23 kraje.

leszcze w końcu roku 
ubiegłego ogłoszono konkurs, 
Ptttaas którego wytypowano ut- 
*Dty aa tę prezentację. Była to 
niełatwe zadanie, gdyż plastycy 
*systkich krajów otrzymali zada- 

by stworzyć ekslibrisy 
P°*więcone kompozytorom, dyry- 
JMtom, choreografom Litwy, 
wyłoniono ponad 250 bardzo 
różnorodnych (czarno-białych i 
wiórowych) ekslibrisów.

” a bieżącej wystawie najli- 
zaprezentowali się gospo- 

7** — 30 plastyków eksponuje^ 
a *** prace, wiród których jwt5-

nieją nazwiska laureatki II nagrody 
Jevy Labutytć oraz Nijole Salteny- 
tć i Mariusa Liugaily (III nagroda).

W pokazie bierze też udział 
pięciu plastyków z Polski, wśród 
których dyplomem wystawy nagro­
dzony został Janusz Halicki. A 
mówiąc o nagrodzonych przyto­
czmy takie liczby; laureatami tego 
pokazu zostało 6 plastyków, 10 
nagrodzono dyplomami, tyleż — 
specjalnie ufundowanymi nagro­
dami.

Zorganizowania tego pokazu 
w Wilnie podjęli się dział kultury 
samorządu m. Wilna, Litewskie 
Centrum Sztuki Ludowej oraz 
Klub Ekslibrisu Litwy.

Helena GŁADKOWSKA
NA ZDJĘCIACH: Ekslibris 

poświęcony Laimute Kisieliene 
autorstwa plastyka z Estonii A 
Kalberga; I. Fiedorenko z Ukrai­
ny poświęcił swą pracę Antanaso- 
wi TamośaitisowL

Fot. B. Judżlnskam

Mindaugas" w Zamku Dolnym
Wilnianie i goście stolicy m ają 

—  ju tro , w D niu  
dfliu koronacji M endoga być 

cink^*.6126 Pocm atu Justinasa M ar- 
^ ^ iC iu s a  "Mindaugas", k tó ra  to  
|. oie zaprezentowana w Zam ku 
u°bym.

ko*^frWszc wzmianki o teatrze zam- 
8i?gają roku 1636, kiedy tó  4 

20Wała wystawiona K o rn e­
lu . i Helenie". Prezentowane

^0mcd ie , tra g e d ie , ta ń c e

I o to  p o  upływie wieków te a tr  
w raca d o  Z am ku  D olnego. Sztukę 
"M indaugas" w yreżyserow ała Irena  
BuSiene, scenografia Galiusa Klićiusa. 
K om pozytor—  Bronius Kutavi£ius.

Zaangażowana tu  jes t cała plejada 
gwiazd filmu i tea tru  litewskiego: R e ­
gi m antas Adomaitis, Laim onas Norei- 
ka, Vytautas Rum śas, Egle G abrenai- 
te, D onatas Banionis.

Początek przedstawienia o  godz.
16.

Inf. wL

Wyświęcono Ośrodek 
Młodzieżowy w Trokach

u0jn - , 0 k a c h  w y ś w i ę c o n o  
Ptje ł r *H alnyj. in a c z e j  zw any 
M|0<f  M ie s z k a ń c ó w  C e n t r u m  
%yj **e^°w ym . N a u ro c z y s to ś ć  
lo j ..  ^ c ® nia p r z y b y ło  w ie lu  . 
O *  N ie m ie c ,  H o l a n d i i  i 
Prjv Pa 6 stw . N ie  je s t  to  rzeczą  

g d y ż  N ie m c y ,  
“ l° ie  z  z a p rz y ja ź n io n e g o  

“ T f e R e in e ,  o r a z  H o le n d r z y

/z miasta B om / wsparli finansowo re­
m ont kapitalny i wyposażenie ośrodka. 
Młodzież będzie miała dokąd przyjść 
—  szczególnie chórzyści, uczestnicy 
kółek dramatycznych. Będą się tu  od- 
b y w a ły  r ó w n ie ż  s p o t k a n i a  z 
działaczami kultury, sztuki, duchowny­
mi z zagranicy i Litwy.

rśinkOnas

XV  piłkarskie M Ś
W orldCup

USA94'
Pierwsi 

ćwierćfinaliści
W  pierwszym meczu 1/8 finału w mitrescu (2) oraz G. Hagi, dla Argen- 

Chicago mistrzowie świata Niemcy po- tyny G. Batistuta oraz A. Balbo. 
konali Belgów— 3:2. Bramki dla Nie- Ten pojedynek miał udowodnić 
mieć zdobyli R. V oeller (2) oraz J. czy Argentyńczycy otrząsnęli się po 
Klinsmann, dla Belgii —  G. G run i P. ukaraniu przez FIFA  D . Maradony za 
AH^rt. stosowani^ dopingu. Dodatkowo w ich

34-letni V oeller sta ł się pierw- szeregach z powodu kontuzji nie mógł 
s z o p la n o w ą  p o s ta c ią  p ie rw sz e j wystąpić przebojowy C  Caniggia. Ja- 
odsłony meczu. Dwukrotnie wpisał się Półwiek w ostatnim meczu grupowym 
na  l i s t ę  s trz e lc ó w , by ł ró w n ie ż  Argentyńczycy mogli sobie pozwolić 
współautorem trzeciej bramki. Niem- na porażkę, tak teraz porażka elimino- 
cy w ćwierćfinale będą mieUza rywala wała jch z  daL h ien Maradona nie 
zwycięzcę meczu Bułgana-Meksyk. mogącwystąpić na ̂ i s k u  ̂  ̂  

W ygrana zespołu memieckiego 
zasłużona j- . szczęśliwa. Zasłużona po­
nieważ drużyna terenera B. Vogtsa 
była lepsza od rywali, szczęśliwa, po­
nieważ Niemcy w ostatnich minutach 
meczu omal nie zaprzepaścili dorobku 
—  podobnie jak  w poprzednim meczu 
z K oreą Płd.

gażowany przez jedną z'prywatnych 
stacji argentyńskiej telewizji w charak­
terze komentatora. W  szeregach R u­
munii nie mógł wystąpić zdobywca 
dwóch bramek F. Radudoiu.

W  początkowych m inutach na 
polu karnym rywali częściej gościli A r- '

W W aszyngtonie grały zespoływ '  1 '  n *  m n«A oi U f U  m in  T łu m ił
Szwajcarii i Hiszpanii. Nieoczekiwanie nę ciosów. W  11 min. D um itrescu

wysokie zwycięstwo odnieśli Hiszpanie « P aniale egzekwował rzut wolny i 
-  3:0. H iszpania wystąpiła w tym  “ “  t*lko obserwować jak piłka 
meczu w m ocno -przemeblowanym" wPa d i  do  jego bramki. Kilka chwil 
składzie. T ren er J . C lemente, który Później włoski arbiter dał się nabraC na 
w ym ienił a i  6 graczy grających w ‘eatralne zagranie Batistuty i bez na- 
mcczu z  Boliwią, usiawił swoją drużynę mystoJ podyktował "1 1 , którą napasł- 
tylko z jednym napastnikiem. Zagę- nik bezbłędnie wykoizystał. W  następ
szczenie środka pola spowodowało, że 
Szwajcarzy mieli problemy z przedos­
taniem się pod bram kę A. Zubizarrety.

Hiszpania w ćwierćfinale zmierzy 
s ię  ze  zw ycięzcą m eczu  N ig eria - 
Włochy.

W  Dallas Szwecja pokonała Ara-

nej akcji sprawiedliwości stało  się 
zadość. Hagi dokładnie podał do D u­
mitrescu, a ten technicznym strzałem 
zmylił bramkarza przeciwników.

Rumuni w pierwszej połowie gry 
prezentow ali'się lepiej jako zespół, 
umiejętnie rozgrywali piłkę w środku

bię Saudyjską —  3:1. Bramki zdobyli p o la , a gdy n ad a rza ła  s ię  okazja 
M. D ahlin  oraz K. A ndersson (2). X>la błyskawicznie urucham iali napast- 
Arabów F . al Ghashayan. ników. U  Argentyńczyków bardzo nie-

Szwedzi, którzy strzelali efektów- pewnie prezentowała się linia obrony, 
ne bramki w meczach z  Kamerunem i Argentyna trzy razy w ostatnich 
R osją szybko uzyskali prow adzenie czterech mistrzostwach występowała w 
również na początku tego spotkania, ścisłym finale. Tym razem przegFała po
W  6 minucie gry kibice oklaskiwali pię­
kną akcję Dahiina. Jedenastka Arabii 
Saudyjskiej starała się zrobić maksy­
malnie dużo zamieszania pod bramką

walce, ale była tego dnia gorsza o jedną 
bramkę. Argentyńscy kibice niezado­
woleni z wyniku meczu wychodząc ze 
stadionu zaczęli z trybun w kierunku

rutyniarza T. Ravellego. Pozornie to  boiska rzucać plastikowymi butelkami.
się udawało, lecz gra toczyła się pod 
kontrolą Szwedów.

W  Los Angeles Rumunia zmie­
rzyła się z  Argentyną wygrywając 3:2. 
Bramki dla Rumunów zdobyli I. Du-

W  ten sposób w ćwierćfinale R u­
munia będzie miała za przeciwnika 
Szwecję.

Wczoraj odbyły się dwa kolejne 
mecze 1/8 finału.

Ekspozycja
grafiki

W  s a lo n ie  L ite w sk ie g o  F u n ­
d u szu  K u ltu ry  ( J a k ł to  9 )  czynna 
j e s t  w ystaw a g ra fik i dw óch  a u to ­
re k :  N i jo le  S a l te n y te  i V io le ty  
Ju S k a ite .

W y k sz ta łcen ie  zaw odow e a u ­
to re k  je s t  ró ż n e  -r- N. Ś alten y te  
u k o ń c z y ła  W i le ń s k ą  A k a d e m ię  
S z tu k  P ię k n y ch , a V . Ju S k a ite  —  
A k a d e m ię  M uzyczną.

D o m e n ą  p ierw szej są  m in ia tu ­
ry . N a  w ystaw ie p re z e n tu je  o k o ło  
60  o  su ro w y c h , w yszukanych  f o r ­
m ac h , c h o c iaż  ich  tre ś c i  n ie  b rak  
fa n ta z ji.  U  V . Ju S k a itć  p rzew ażają 
im prow izacje .

O b ie  m ala rk i m iały  sw e w y sta­
wy a u to rs k ie , w ie lo k ro tn ie  u cz es t­
n iczy ły  w p re z e n ta c ja c h  m iędzy­
n arodow ych .

W y s ta w a  b ę d z i e  c z y n n a  w 
d n iac h  św ia to w e g o  św ię ta  P ieśn i 
L itw inów . B ę d ą  w ięc  m ieli okaz ję  
o b e jrz e ć  j ą  n ie  ty lko  m ieszkańcy  
s to lic y , lecz  i liczn i goście.

a  ŚINK0NAS

Mecze, zawody, turnieje
KOSZYKÓWKA. W Słowenii roz- 

poczęły się mistrzostwa Europy w koszy­
kówce mężczyzn do lat 22. Oto wyniki 
pierwszego dnia zawodów: Francja-Grecja 
72:65, Finlandia-Izrael 92:88, Białoruś- 
Słowenia 98:97 (po dogrywce), Słowacja- 
Turcja 76:75, Niemcy-Rosja 73:70.

TENIS 22-letni Amerykanin P. Sam- 
pras obronił tytuł mistrza Wimbledonu w 
grze pojedynczej zwyciężając w niedzielnym 
flnale iwego rówieśnika Chorwata G. Ivani- 
sevica 7:6,7:6,6:0.

NLNayratilowcj nie udało się zapisać ko- 
lejną złotej karty w historii białego sportu. W 
arcyciekawym finale Hiszpanka C  Martinez 
pokonała 37-ietnią Navratilową 6:4,3:6,6:3.

K O LARSTW O. Indyw idualną 
jazdę na czas na dystansie 7,2 km wygrał 
Brytyjczyk Ch. Boardman. Został oa 
pierwszym posiadaczem żółtej koszulki 
lidera Tour de France. Na drugim miej­
scu uplasował się ubiegłoroczny triumfa­
tor tej imprezy Hiszpan M. Indurain.

Pierwszy etap wyścigu długości 244 
km z Lille do Armeatieres wygrał Uzbek 
D. Abdużaparow. Wyprzedził on na 
mecie Niemca O. Ludwiga i Belga J. Mu- 
seeuwa. Na finiszu doszło do kraksy. Ja­
dący na drugiej pozycji Belg W. Nelissea 

. zderzył się z policjantem stojącym przed 
barierką.

św.

S P R Z E D A M  L U B  
W Y PO Ż Y C Z Ę

sukienkę do Pierwszej K om unii

Ytlnins, teL 44-09-26.
(Zam. 633)

S P R Z E D A JE  S IĘ  
zestaw m iękkich mebli "G a W . 
Yilnlus, teL 22-24-07.

(Za/n. 653)

S P R Z E D A JE  S IĘ  
m u ro w a n y  d o m -łaź n lę  w od­

ległości 5  km  od Nlemenczyna.
' Yilnlus, teL 22-24-07.

(Zam. 654)

S P R Z E D A JĄ  S IĘ  
T R A K T O R Y :

MTZ-50 —  8000 Lt,
T -4 0 ,1990 r. —  8000 Lt, 
siln ik  T-40 po remoncie —  14C0

LL
Yilnios, teL 42-59-50.

(Za/n. 657)

K upujemy I sprzedajemy walutę 
codziennie od godz. 9.00 do 20.00.

Yilnlus, Yrublevsldo 2, obok pL 
Katedralnego, teL 22*7017.

(Zam. 659)

D R O G O  S K U P U JE M Y
dolo, platynę.
Savanorlą 36-70, teL 23-42-00.

(Zam. 063;

M ło d a k o b ie ta , p o śre d n ik  cel* 
n ik a , m ogąca  p racow ać d ek la ran - 
t e m  n a  k o m p u t e r z e ,  z n a j ą c a  
d o b rz e  ję z y k  po lsk i, ro sy jsk i, li­
tew ski i t ro c h ę  niem iecki 

P O S Z U K U JE  PRACY.
Proponować różne warianty. TeL 

22-84-39.
(Zam. 665)

F O T O  IV ID E O  U SŁU G I
na każdą oka^ę.
Fachowo, szybko, tanio.
TeL 77-13-17,73-50-94,73-97-05.

(Zam. 35-0)



' K U R I E R  W I L E Ń S K I ' 5 llp c a  1994 r. str. 1 q

Dfena
"Dzień dobry, drodzy

Czytelnicy!11 — wyszedł w świat pier­
wszy numer gazety "Diena" — "Dzień" na bazie 
byłej "Tiesy". Pozdrawiamy naszych kolegów- 
dziennikarzy, a przy okazji w ślad za "D." 
wyjaśniamy czytelnikom przyczyny zmiany tytułu.

W naszym kraju gazety różnicują się według 
modelu europejskiego, gdy na ukierunkowanie te­
go lub innego pisma większy lub mniejszy wpływ 
mają partie, ugrupowania kapitału. Niestety, fun­
damenty niezależności prasy nie są obronione 
przed tymi ostatnimi.

Swe pozycje um acn ia ją  d o s trze g a ln ie  
konserwatyści w środkach masowego przekazu. 
Dziś kontrolują lub wywierają wpływ na "Lietuvos 
Aidas", ”Valstie£iii laikraśtis", "Gimtasis Kraśtas'’, 
"Amźius", "Veidas" i inne pisma, niektóre stacje 
telewizyjne i radiowe. Jeżeli taka tendencja utrzy­
ma s ię  rów nież w przyszłości, to  is tn ie je  
niebezpieczeństwo, że na naszym rynku prasowym 
zacznie dominować jedna orientacja polityczna.

Pozycje prasy socjaldemokratycznej obecnie 
są skromne. Nie obawiają się publicznego dekla* 
rowania swych zasad tylko "Lietuvos Źinios", 
"Opozicija", podobnie jak nie obawiała się tego 
również Tiesa".

"Diena" będzie kontynuowała zreformowane 
tradycje "Tiesy". Przedstawiając obiektywnie wy­
darzenia, nowości, kwestie polityki i ekonomiki, 
światopoglądu będzie je  komentowała opierając 
się na ukształtowanych zasadach socjaldemokra­
cji, laboryzmu. Dziennik będzie tolerancyjny wo­
bec innych poglądów, będzie szanował etykę 
dziennikarstwa.

"Diena” będzie popierała aktualną większość 
sejmową i rząd DPPL, zastrzegając sobie prawo 
własnej opinii i krytyki.

Wielu może zadać sobie pytanie, dlaczego 
zrezygnowano z tytułu "Tiesa" obecnie, gdy 
pozostało niewielu prymitywnych krytyków, za­
rzucających jej propagandę idei komunizmu. Nie­
którzy wierni jej czytelnicy zapewne ze smutkiem 
rozstaną się z imieniem, do którego się przyzwy­
czaili

Wyjaśnijmy szczerze i uczciwie.
Na zmianę tytułu "Tiesa" w okresie nacisku 

politycznego f  obyczajowego przeciwko niej nie 
pozwalały godność i ambicja. Gazeta musiała 
zreformować się  i udowodnić, że n ie jakieś 
w ew nętrzne dźw ignie, lecz w ola o kupan ta  
kształtowała ją  w owych czasach taką, jaką była. W  
latach ostatnich T iesa" dowiodła, że szanując 
wolność i niepodległość Litwy, od najpierwszych 
dni niepodległości dochowywała wierności Kon­
stytucji.

Jednakże płyną lata, kształtują się nowe kry­
teria dziennikarstwa, historia ostatnich 50 lat 
staje się podmiotem coraz systematyczni ejszych 
badań.

Nie ujdzie się przed sprawiedliwością— "Pie­
sie" był sądzony los oficjalnego pisma sowieckiego 
okresu Litwy. Często w obecnych artykułach 
właśnie powołują się na ówczesne publikacje T ie ­
sy". Chociaż dziennikarze obecnej T iesy" nie są 
winni tego, jednakże z tej przyczyny odczuwają 
dyskomfort psychologiczny. A  możliwości dema­
gogii politycznej na Litwie są jeszcze nie wykorzy-

V
"Jakie argumenty po­

trzebne są jeszcze rzą­
dowi? -  z publikacji Algimantasa Sapiegi i 
Robertasa Martinkusa, zamieszczonej w dwóch 
numerach tego dziennika, wybraliśmy fragment z 
ostatniego numeru dotyczący tego, co i za Ue 
można sprzedać.

Według danych Ministerstwa Ekonomiki, 
zgodnie ze stanem na dzień 1 maja 1994 r. ogółem 
sprywatyzowano (bez mieszkań i przedsiębiorstw) 
kapitał państwowy po nieindeksowanej cenie (je­
szcze 1 stycznia 1992 r . — bilansowa) za 364 min 
litów . Z a te m  p o z o s ta ło  je szc ze  m ają tk u  
państwowego (bez instytucji budżetowych, fundu­
szu mieszkaniowegio i przedsiębiorstw rolnych) 
wartości 1244 min litów (1608 min litów minus 
364 min litów). Gdyby zindeksować ten majątek 
według współczynników podanych w uchwale 
rządu z 28 marca 1994 r. (między innymi, prawie 
dwukrotnie niższy od faktycznego indeksu infla­
cji), jego wartość bilnasowa wynosiłaby 15 mld 
litów. Część majątku państwowego — mniej 
więcej o wartości 12 mld litów (wartość bilansowa, 
która jest o wiele niższa od realnej ceny rynkowej)

byłaby prywatyzowana za pieniądze, z tego około
 |g mld litów przeznaczono by na kompensowanie

wkładów (i zrównanych z nimi oszczędności). Re­
alnie możliwą rzeczą jest zgromadzenie połowy tej 
sumy (około 3-4 mld litów w gotówce) w ciągu 
roku sprzedając za walutę wymienialną możejski 
zakład "Nafta" i inne obiekty "walutowe". Pozo­
stała część majątku państwowego, przeznaczone­
go na kompensowanie wkładów, byłaby na podsta­
wie odpow iednich um ów ja k o  akcje i d łu ­
goterm inow e pożyczki przekazywana Państ­
wowemu Funduszowi Papierów Wartościowych 
Litwy, który po pewnym czasie sprzedałby akcje 
na Krajowej Giełdzie Papierów Wartościowych. 
Poza tym, przedsiębiorstwom państwowym, prze- 
rejestrowanym bez prywatyzacji przewidziano 
ulgę w wykupieniu (na spłaty) części posiadanego 
w przedsiębiorstw ie m ajątku państwowego i 
przekształcenie się w ten sposób w rzeczywiste 
prywatne przedsiębiorstw o. P ieniądze te  zo­
stałyby przeznaczonenie tylko na kompensowanie 
o szczędnośc i, a le  też  w sp ie ran ie  , d ro b n e j 
przedsiębiorczości oraz finansowanie inwestycji 
według zawczasu opracowanego programu.

W  projekcie ustawy, który zgłasza Związek 
Ojczyzny, wyraźnie wskazano wszystkie warunki, 
dzięki którym zostałaby zgromadzona rezerwa 
pieniędzy w wysokości 2-3 mld litów (30 proc. 
całej sumy kompensowanych wkładów), gdyby, 
jak  już wspomniano, sprzedano w ciągu pewnego 
okresu (w drodze konkursu) za walutę wymie­
nialną kilka wartościowych obiektów. Takiej re­
zerwy gotówki wystarcza całkowicie, nierealne jest 
bowiem, aby wkładcy wydali od razu wszystkie 8 
mld litów na towary i usługi. Gdyby od razu 
wpłynęło setki milionów dolarów (po sprzedaniu 
np. zakładu "Nafta" w Możejkach, który szacuje 
się prawie na 1 miliard dolarów), zawsze znajdzie 
się również na taką sum ę nie tylko towary z zagra­
nicy, ale  też z  naszych, przedsiębiorstw  prze­
mysłowych i rolnych, większość ich bowiem teraz, 
gdy nie ma nabywców produkcji (z tej przyczyny, 
że ludzie ńie posiadają pieniędzy) wstrzymuje 
produkcję. Część odzyskanych oszczędności lu­
dzie wydadzą, jednakże wpływające pieniądze, 
nigdzie się nie podzieją —  zwiększą się środki 
obrotowe, których obecnie bardzo brakuje. Jest 
nierealne, że wszyscy wkładcy (nawet wyszczegól­
nionych grup) od razu zechcą wydać wszystkie 
oszczędności, raczej wielu wkładców chociażby 
część pieniędzy albo pozostawi w tym samym ban­
ku, albo złoży w innym banku, gdzie są lepsze 
warunki przechowywania wkładów.

"Inwestycje zagranicz­
ne na Litwie" —  opowiada d r  nauk
ekonomicznych doc. Uniwersytetu Witolda W iel­
kiego Elwyra S. Labut iene.

—  Inw estow anie kap ita łu  zagranicznego 
bezpośrednio do produkcji rozpoczęto w  1987 
r o k u , g d y  p o w s ta ło  p ie rw s z e  w s p ó ln e  
przedsiębiorstwo litewsko-węgierskie "Liettara- 
Volanpak".

D o 1 stycznia br. na Litwie zainwestowano 
prawie 200 min dolarów USA kapitału zagranicz­
nego. Połowę tych inwestycji włożono w 1993 r. 
Coraz więcej bogaczy inwestorów przybywa na 
Litwę z Zachodu, natomiast dostrzegalnie maleje 
ich liczba ze  Wschodu. W  latach 1987-1991 zain­
westowano 50,5 m ln ,w l9 9 2 r.— 45,4 min, w 1993 
r; — 101 min dolarów USA. ■

Na początku 1994 r. na Litwie było zarejestro­
w anych 3172  p rz e d s ię b io rs tw  z k ap ita łe m  
wspólnym i zagranicznym. Inwestorami są  przed­
stawiciele 76 państw świata.

Najwięcej wspólnych przedsiębiorstw utwo­
rzono z partnerami z Federacji Rosyjskiej (883), 
Polski (532), Niemiec (494), Stanów Zjednoczo­
nych Ameryki (196). Jednakże ważne nie jes t to, 
ile zakłada się przedsiębiorstw, a flewpływa na 
Litwę kapitału zagranicznego. Pod tym względem 
Litwa pozostaje w tyle za krajami bałtyckimi. 
Najwięcej do  gospodarki Litwy zainwestowała 
Wielka Brytania —  210.481.240 Lt., co stanowi 
35,2 proc.* wszystkich inwestycji zagranicznych. 
Niemcy zainwestowały 79.629.631 L t ,  albo 14,6 
proc., R osja— 43.595.899 Lt, albo 9,2 proc. wszy­
stkich inwestycji zagranicznych. Starty Zjednoczo­
ne Ameryki zainwestowały ponad 36, Polska —  z 
górą 25 min litów.

100 litów  do  gospodark i naszego k ra ju  
zainwestowały Zjednoczone Em iraty Arabskie, 
330 litów— Kuwejt, 490 litów— M aroko i 42 lity 
— Kostaryka.

Inwestycje z krajów Unii Europejskiej stano­
w ią ponad  połow ę —  56,5 p roc ., z  państw  
bałtyckich— 3,7 proc., z  krajów WNP — 9,9 proc. 
wszystkich inwestycji.

Przed przystąpieniem do poszukiwania part­
nera zagranicznego, należy przede wszystkim 
wyjaśnić, czy przedsiębiorca naprawdę potrzebuje 
wejść na rynek zagraniczny, jak  najdogodniej to 
uczynić; co zadecyduje o  powodzeniu jego intere­
su; czy są niezbędne Warunki do zagwarantowania 
tego sukcesu. Na wszystkie te pytania starałam się 
udzielić odpowiedzi w wydanym przez Litewski 
Instytut Informacji pisemku "Poszukiwanie zagra­
nicznego partnera". Wszak częstokroć do biznesu 
z a b ie ra ją  s ię  ludzie, n ie m ający w iększego 
doświadczenia życiowego i działalności zawodo­
wej. I jeżeli zmierza się do biznesu nie chamskiego, 
a cywilizowanego, respektującego w ym agania ety­
ki, n a le ży  tw o rzy ć  in f r a s tr u k tu r ę ,  k tó ra  
pomagałaby, konsultowałaby, a jednocześnie

wychowywała młodych przedsiębiorców. Litwa to 
powinna by czynić poprzez odpowiednią politykę 
gwarancji, potyczek, podatków, ubezpieczeń, le­
galizując różne sposoby organizowania biznesu.

"Litewska "flnlandyza-
C I S 1 — dziennikarka L. Pe£eliQnienć rozmawia 
z doradcą prezydenta ds. polityki zagranicznej Ju- 
stasem V. Paleckisem (piątek).

—  Zakomunikowano, że prezydent Litwy i 
m inister spraw zagranicznych Rosji uzgodnili 
szczegóły spotkania na najwyższym szczeblu — 
prezydentów.

—  N ie  m ów iono o  m ożliw ości szczytu 
przywódców LitWy i Rosji. Zapewne nastąpi to w 
Mińsku. Chociaż nie jest jeszcze to  jasne w 100 
procentach.

—  Z  czyjej inicjatywy odbyła się rozmowa 
telefoniczna: nasz prezydent zadzwonił do mini­
stra Kozyriewa, czy odwrotnie?

—  Trudno mi powiedzieć,.za pewne wiedzą o 
tym rozmówcy. Zwykle w takich przypadkach by­
wa obopólna chęć, natomiast nie wiem dokładnie,

. k to  formalnie zadzwonił pierwszy.-
—  Je s t pan kadrowym dyplomatą. Może 

mógłby pan wyjaśnić procedurę organizowania 
spotkań na szczycie. Czy prezydentowi Litwy wy­
pada telefonicznie rozmawiać z osobistością ofi­
cjalną wystarczająco niskiej rangi innego państwa 
w sprawie spotkania na szczycie? Czy nie powinny 
to  robić zupełnie inne osobistości urzędowe?

—  Pierwszy raz chyba słyszę, aby minister 
spraw zagranicznych, przy tym wielkiego państwa, 
został określony jako "oficjalna osobistość wystar­
czająco niskiej rangi". Sądzę, że jest to  osobistość 
wystarczająco wysokiej rangi. Zgodnie zaś z Kon­
stytucją prezydent prowadzi politykę zagraniczną. 
Gdy, powiedzmy liderzy są w Moskwie i istnieje 
możliwość intensyfikacji dialogu, to  myślę, że tu 
decyzja prezydenta jest słuszna. Prócz tego bywają 
też rozmowy oficjalne, mniej oficjalne w sprawach 
i szczegółach technicznych. Najważniejsze, czy to  
pomaga Litwie osiągnąć pożyteczne wyniki, czy 
nie.

—  W  okresie "finlandyzacji" wskazówek pre­
zydentom  Finlandii udzielała osoba urzędowa w 
randze naczelnika wydziału KGB. Czy nie stanie 
s ię  tak , że d o  naszeg o  p re zy d en ta  zaczn ie 
telefonować i udzielać wskazówek, powiedzmy, 
V a le r i jo n a s  B a ltrO n a s, k iero w n ik  se k to ra  
b a łty c k ie g o  M S Z  R o s ji?  Czy je sz c z e  n ie  
telefonował? Czy nie zajdziemy do tego, że sami 
n ie  b ęd z iem y  u św iad a m ia li, iż L itw a j e s t  
państwem?

—  Nie, pani Lino, sądzę, że pani tu  zbyt em o­
cjonalnie konstatuje sytuację, która niezupełnie 
je s t  m ożliwa. Tym bardziej, że pani niezbyt 
dokładnie wspomniała stanowisko p. Bal trflnasa. 
Natom iast o  "finlandyzacji" trzeba rozmawiać z 
przedstawicielami Finlandii. Ich prezydent był u 
nas, przyjedzie nowy prezydenL Nie wiem, kto do 
nich dzwonił i udzielał wskazówek. Wiem tylko, że 
Finlandia pozostała niepodległym państwem, te ­
raz w stępuje do  Unii Europejskiej. I jest to  w 
porównaniu z nami państwo kwitnące, wysoko 
rozw inięte zarów no pod względem gospodar­
czym, jak  i społecznym. Finowie osiągnęli wiele w 
obronie swej niepodległości i suw erenności I F in­
land ia  n ie je s t an i żadnym  "terytorium ", ani 
"częścią". Zapewne pani się zgodzi z tym.

—  W spominał pan, że wczorajsza wizyta* pre­
zydenta Łotwy Ulmanisa na Litwie miała chara­
k te r prywatny. Jak  m ożna traktować sobotnią 
wizytę prezydenta A. Braza uskasa w Mińsku? Czy 
jes t ona prywatna, robocza lub oficjalna? A  może 
strona rosyjska znowu potraktuje ją  jako  "wizytę 
przejazdem"?

— Nie. Jest jeszcze jeden rodzaj wizyt, miano­
wicie wyjazd na uroczystości. Na doniosłe dla na* 
rodu białoruskiego sm utne uroczystości, podczas 
których będzie możliwość spotkania się z przed­
stawicielami wielu państw.

L I E T U V O S jrytas
* "Oblicze KGB w skan­

dalicznej historii produ­
kcji Uta" — we wtorkowym numerze Bronę 
V a inausk iene  tw ierdzi, że d ro g ę  litew skich 
pieniędzy od pierwszego kroku z bliska śledziło 
KGB:

"Od dawna mówi się o  roli KGB w skandali­
cznej historii produkcji lita, jednak cień rzucano 
przeważnie nie na tych, którzy coś złego zrobili, 
lecz na tych, którzy o  tym napisali. Redakcja 
zgromadziła niemało materiału o  dotychczas ba­
danym aspekcie historii Uta —  roli KGB w tej 
sprawie.

W iosną 1990 roku rząd Litwy jeszcze nie 
zdecydował, czy pieniądze swe drukować na Li­
twie i nabyć specjalną maszynę, czy produkcję ich 
zlecić spółce zagranicznej. Obie te możliwości de­
legacja Litwy musiała wyjaśnić w Zurychu i Lo­
zannie, dokąd udała się zgodnie z uprzednią 
umową L. Breyera ze spółkami.

Po przybyciu delegacji Litwy do Lozanny 
okazało się, że w przededniu czy przed kilkoma 
dniami spółkę produkcji maszyn do drukowania

pieniędzy, odwiedził jeden z kierowników "Go**, 
naku" Z SR R  i zagroził, że "Gosznak", który 
zaopatrywał się w tej firmie w maszyny do druko. 
wania pieniędzy zrezygnuje z przyszłych kcmtr* 
aktów, jeżeli spółka lozańska sprzeda Litwie lub 
któremukolwiek państwu bałtyckiemu maszyn, 
do drukowania pieniędzy. Tak upadły iluzje o kon­
spiracyjnej podróży.

W  zaszyfrowanym telegramie, który pracow­
nik KGB z Wilna wysłał do Moskwy, i w którym 
informuje się o  pertraktacjach z firmami szwajcar, 
skimi, jako datę wysłania telegramu podaje się 27 
kwietnia 1990 r., natomiast spotkanie delegaci 
Litwy z przedstawicielami spółki produkującej 
maszyny do drukowania pieniędzy w Lozannie 
odbyło się 4 kwietnia 1990 r. Znaczy "Gosznak" o 
przybyciu do Lozanny delegacji Litwy uprzedził 
ktoś inny.

W  dokumentach KGB wskazuje się, że całą 
informację o  rozmowach w sprawie produkdi 
litów, materiał korespondencyjny do firm oraz 
projekty dwóch kontraktów otrzymał agent "Me- 
sing" w czasie służbowej delegacji do Niemiec 
/możliwe, iż kopie dokumentów były przechowy­
wane w niemieckim mieście Svistai, w siedzibie 
"Mabre Handels Konior”/. KGB na Litwie było 
poinformowane o  pertraktacjach kierownictwa 
Litwy z  trzema firmami drukowania pieniędzy iw 
zaszyfrowanym telegramie przekazało Moskwie 
następujące fakty. "Początkowo pertraktowano z 
pewną firmą angielską posiadającą stare klisze do 
produkcji litów /z okresu Litwy burżuazyjnęj/. 
Zrezygnowano z tej propozycji, gdyż cena wyko* 
nania zamówienia była nadmiernie wysoka.

Przychylne warunki zaproponowała firma 
Niemiec Zachodnich przy pośredniczeniu firmy 
"Mabre", jednak, jak wyjaśniło się ostatnio, Nie­
m cy zgadza ją s ię  w ykonać zam ów ienie nie 
wcześniej niż w połowie 1991 r j  z powodu tworze­
nia jednolitej waluty Niemiec/, a  to  także nie za­
dowala kierownictwa Litwy.

Przy pomocy przedstawiciela "Mabre" L. Bre­
yera, poszukuje się nowych firm-producentów, i 
właśnie w Szwajcarii.."

Jak  się dowiedziała redakcja, w jednej ze 
spraw roboczych KGB, prócz już wspomnianej 
informacji, szczegółowo opisano wizytę przedsta­
wicieli Litwy w Szwecji do jednej z  firm drukowa-- 
nia pieniędzy, w której uczestniczy sam agent "Me- 
sing"/^7

U dało się nam porozmawiać z człowiekiem, 
który informował KGB o pertraktacjach w spra- 

' wie produkcji litów i którego ta instytucja nazwała 
"Mesingiem".

To zamieszkały w  Poniewieżu przedsiębiorca 
Faustas Kerśys, który pracował jako  nieetatowy 
tłumacz firmy "M abre H andels Kontor”, byty 
członek grupy inicjatywnej poniewieskiego Saju- 
disu, jeden z założycieli tej grupy, później— poseł 
na Sejm z ramienia Sajudisu. Mniej więcej p o ­
toku, w 1989, jak  konstatowali w rozmowie z re­
dakcją byli sajudziści, Faustas KerSys wycofał się 
z  ich grupy tłumacząc się, że zamierza zająć się 
biznesem , O  w spółpracy F . Keriysa z KGB, 
sajudziści ponićwiescy wiedzieli, lecz nie wiedząc 
jak  reagować, pogodzili się z  faktemV..V

Chociaż całą informację w zaszyfrowanych 
telegram ach KGB o pertraktacjach w sprawie 
produkcji litów, której pośredniczyła firma "Ma­
bre Handels Kontor" przypisuje się tylko agentowi 
"MesingowT, jeden fakt wzbudza wątpliwość.

T>vierdzi się, że "źródło" widziało wzorzec ko­
rony estońskiej. Udało nam  się wyjaśnić, że wzo­
rzec korony estońskiej "źródło" mogło widzieć w 
spółkach "US Banknote Corporation" lub T h o ­
mas D e La Rue", natomiast "Meśing" uczestniczył 
wyłącznie w rozmowach z firm ą szwedzką.

Rzecz wątpliwa, czy nie ma jeszcze jednego 
* źródła", którego informację podaną w doku men- • 
tach KGB połączono z  udzieloną tej instytucji 
przez F. KerSysa".

* "Prokuratura Wilna 
wytoczyła sprawę karną 
merowi stolicy'1 -  fcm̂  Tdk.
nys /czwartek/:

"Wielokrotnie "Lietuvos rytas" pisał o  skan­
dalicznej historii nabycia bezprawnie dużej ka­
m ienicy w ceń trum  W ilna przez Kanadyjkę 
Reginę Epstein Paul. W  ostatnich dniach miało 
miejsce kilka nowych i ważnych wydarzeń. Proku­
ratura m. Wilna wytoczyła nowe sprawy karne 
bezpośrednio związane z  tą historią. Jedna z nich 
—  sprawa karna przeciwko merowi m. Wilna V. 
Jasulaitisowi. Szykuje się wobec niego oskarżenie *, 
według artykułu 179 Kodeksu Karnego /niewyko­
rz y s ta n ie  w ładzy  lu b  n iew y k o n a n ie  bądź - 
niewłaściwe wykonanie przez funkcjonariusza 
swoich obowiązków służbowych w wyniku nie­
dbalstw a bądź nieuczciwości, co  wyrządziło 7 
krzywdę interesom państwa bądź społeczności lub 
naruszyło prawa obywateli czy ich prawne intere­
sy/. Z a to  wykroczenie przewiduje się karę pozba­
wienia wolności do trzech lat bądź roboty popra­
wcze do 1 roku, albo zwolnienie ze stanowiska, j

Funkcjonariusze prokuratury m. Wilna jesz­
cze nie poruszali kwestii usunięcia ze stanowiska 
mera stolicy w okresie dochodzenia. Rozstrzygnie 
s ię  to , je ż e li z o s ta n ie  w n iesione  o fic ja ln e j: 
oskarżenie. Obecnie m er stolicy V. Jasulaitis jest 
na urlopie.

Sprawy karne według tegoż artykułu KK wy- 

(Dokończenie na str. 11)
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uczono byłemu zastępcy kierownika działu pra­
wnego Zarządu miasta Wilna R . Pakśysowi oraz 
totemu kierownikowi Służby Przywrócenia Prawa 
Własności Obywateli L. Zehfcrasowi./.../

Mer Wilna V. Jasulaitis w wywiadzie dla "Lie- 
iuvos ryt as” mówił, że bardzo ważne jest, by insty­
tucje praworządności znalazły i ukarały osoby, z 
których winy R. E pste in  Paul bezpraw nie 
pizypadł gmach bardzo wielkiej wartości.

U l  TNyierdził, że nie widzi swej winy w tej historii. 
Gdy 18 marca ub.r. omawiano i przyjęto rozpo­
rządzenie zarządu  "O przyw róceniu prawa 
własności obywatelce R. Epstein Paul", na stano­
wisku mera był dopiero 4 dzieli. Został poinfor­
mowany, że tę  kw estię  .ro z p a try w a n o  ju ż  
wcześniej, poza tym projekt zarządzenia wizowali 
R. PakSys, ówcześnie pełniący obowiązki kierow­
nika działu prawnego, oraz ówczesny kierownik 
Służby Przywrócenia Prawa Własności Obywateli 
L. Zcłvaras. Ostatni zgodnie z uchwałą Zarządu 
był osobiście odpowiedzialny za dokum enty 
zarządzeń o prawie własności. M er twierdzi, że 
zaufał tym funkcjonariuszom, a także innym ucze­
stniczącym w posiedzeniu członkom zarządu i 
dogłębnie n ie studiow ał zgłoszonych doku­
mentów. Jego zdaniem jest: to normalne, gdyż 
jedna osoba nie jest w stanie ogarnąć wszystkich 
spraw.

W dniu 23 czerwca zarząd miasta Wilna 
unieważnił zarządzenie m era "O przywróceniu 
prawa własności obywatelce R. Epstein Paul" z 18 
marca ub. r. Oddziałowi gospodarki terenowej 
Zarządu miasta Wilna zlecono przejęcie budynku 
na własny bilans./.../

W tych dniach prokuratura miasta Wilna 
sprawę kamą wytoczyła również R. Epstein Paul. 
Zgodnie z artykułem  95 K odeksu K arnego 
oskarża s ię  ją  o  p rz y w łaszc za n ie  m ien ia  
państwowego na szczególnie szeroką skalę. Z a to 
przestępstwo grozi jej pozbawienie wolności od 8 
do 15 lat zkonfiskatą mienia. Po wszczęciu sprawy 
ogłoszono na Litw ę poszukiwanie tej podejrza­
nej. Jak stwierdzili pracownicy prokuratury m. 
Wilna, gdyby udało się  znaleźć aferzyslkę, 
zostałaby ujęta. Na razie policja nie podaje żadnej 
oficjalnej informacji o  miejscu pobytu R. Epstein 
PauL

Pracownicy prokuratury m. Wilna posiadają 
informację, że ta kobieta obecnie jest w swoim 
domu w Kanadzie. Niedawno policjanci tego kra­
ju, na prośbę organów praworządności naszego 
państwa, którą przekazano kanałami Interpolu, 
przesłuchali R. Epstein Paul w jej domu. Zadano 
jej kilkadziesiąt pytań przekazanych z Litwy.

Funkcjonariusze organów praworządności 
Litwy na razie nie zwrócili się do Interpolu z 
prośbą znalezienia i przekazania tej kobiety nasze­
mu krajowi .Rzecz możliwa, że właśnie tak się 
uczyni.

Pracownicy organów  praw orządności są 
poinformowani, że wielką chęć zobaczenia się z R. 
Epstein Paul na Litwie wykazuje prezydent firmy 
VAC W. Klukowski, który od tej aferzystki nabył 
bezprawnie sprywatyzowaną kamienicę. Będzie 
ubiegał się o  zwrot pieniędzy".

RgSPUBLiK\
* "Władza podejmuje 

decyzje, po czym umywa
ręce" — komentarz "R." dotyczący tej samej 
*Prawy (środa).

«Z historii R . Epsztejn-Paul wynika, że 
urzędnicy Departamentu Migracji, Samorządu 
wileńskiego, sądów zamierzają nadal po cichu, 
•Ppkojnie "rozwiązywać" własne problemy, nato­
miast biznesmenowi, który ucierpiał z ich winy, 
proponują, by za utraconymi milionami uganiał 

Po świecie. Naturalnie, jeżeli tego życzy. O tym 
®Gwi mer Wilna —  przecież w sprawie tego, aby 
ten budynek powrócił na bilans samorządu, nie 
**mierza on podawać do sądu, na przykład kon­
kretnego urzędnika Departam entu Migracji... 
Normalna logika, biznesmen w związku z tą  histo- 
jjfjj powinien być pociągnięty do odpowie- 
^ktoośd jedynie w tym przypadku, gdyby udo­
godniono jego działania jako  wspólnika od 
P ^ k u  tej afery. Dotychczas nie są znane takie

Czy taka logika w istocie jest bezsensowna? 
"skrajnymi” niemal we wszystkich afe- 

władzy zwykle zostają ludzie nie mający 
^Pośrednich powiązań z władzą...

bardziej, że w wyniku takich działań na- 
jtych funkcjonariuszy ucierpiały nie tylko osoby 

kujące swego majątku lub jacyś aferzyści, ale 
.pow ażn i inwestorzy, którzy nigdy nie włożą 
jlPy1 Pieniędzy na Litwie. A  kto ma ponosić 
'rPowiedzialność za Inwestycje, jakie bezpowrol- 
'" '“‘■K# M e k ra j? .

♦"Usługa panom afe-
k* y S t O m ,f — Virginijus Gaivenis o przy- 
™  •prawi® komercyjnej.
^  “Wspólne przedsiębiorstwo litewsko-polskie 
w Jjr*" jeszcze w końcu 1992 r. potrafiło uzyskać 

żeńskim oddziale Banku Litewskiego (później

zreorganizowanym w "Aurabankas") potyczkę w 
wysokości 100 min talonów. Założyciele "Weiss" 
otrzymali pieniądze, rózsprzedali akcje i zniknęli 
"zapominając" o  potyczce. Gdy urzędnicy proku­
ratury stolicy kraju zainteresowali się tą historią, 
to  się okazało, że aferzystom aktywnie dopomagał 
dyrektor do spraw ekonomicznych wileńskiego 
przedsiębiorstwa "Silikatas" A. Andnjauskas — 
wystawił dla nich pismo gwarancyjne.

Kiedy komercyjny "Aurabankas" rozpoczął 
poszukiw ania swego d łużn ika , m ianow icie 
wspólnej firmy litewsko-polskiej "Weiss", Ostygły 
już nawet ślady jednego z dwóch jej założycieli — 
Polaka Jarosław a W ielandta, natom iast inny 
założyciel— Litwin ArtOras Dumbliauskas zdążył 
już sprzedać własne akcje "Weiss" i usadowić się w 
biurze koncernu "Linda”. Postanowiono więc 
zwrócić się do stołecznej policji ekonomicznej. A  
następnie do prokuratury. Wszak jeszcze tliła się 
jakaś nadzieja, że zdołają odzyskać ten milion 
litów (w ówczesnych pieniądzach— 100 milionów 
talonów). Może przez nałożenie aresztu na mają­
tek głośnej firmy "Weiss" w stolicy kraju, przez 
w yprzedaż p o s iad an e j p rzez  n ią  i jeszcze 
nieupłynnionej produkcji. Mówię — "głośnej" fir­
my, bowiem "Weiss" była na Litwie reklamowana 
dosyć szeroko, jej placówki handlowe powstały w 
więlu reg ionach  kra ju , prow adziła sprzedaż 
artykułów żywnościowych i alkoholu.

Z  dossier "Respubliki": wspólna litewsko-pol­
ska firma "Weiss" w Ministerstwie Gospodarki 
kraju została zarejestrowana 20 listopada 1992 r. 
Jej założyciele: spółka cywilna "WU", której kie­
rownikiem i właścicielem był obywatel Polski 
Jarosław  W ielandt oraz wileńskie personalne 
przedsiębiorstw o A. D um bliauskasa "Freno". 
Zgodnie z wcześniejszym porozumieniem Polak 
nabył 19 akcji, Litwin zaś 6. Rejestracja tej firmy 
w M inisterstw ie G ospodark i dotychczas nie 
została anulowana, a konto "Weiss" w Litewskim 
Banku Rblnym jest puste. Latem roku ubiegłego 
zarówno J. Wielandt, jak  i A  Dumbliauskas sprze­
dają akcje. Polak ulotnił się z Litwy. W  sprawie 
ścigania go funkcjonariusze prokuratury miejskiej 
zwrócili się do Interpolu.

Pracownicy "Aurabankas" przedstawili fun­
kcjonariuszom  praworządności dokum enty, z 
których wynika, że tym razem za firmę "Weiss" 
p o rę c z y ło  w łasnym  m a ją tk ie m  w ile ń sk ie  
przedsiębiorstwo państwowe ^Silikatas*5. Pismo 
gwarancyjne podpisał dyrektor do spraw ekono­
micznych tego przedsiębiorstwa Algirdas Andri- 
jauskas.

D yrektor przedsiębiorstwa "Silikatas" R J .  
Jagela zdrętwiał na wiadomość, że bank odpisuje 
pieniądze z konta ich przedsiębiorstwa. Jak, dla­
czego —  zastanawiał się. Dopóki nie dowiedział 
się, że dla przedsiębiorstwa "przysłużył się" jego 
zastępca. Obsługująca przedsiębiorstwo "Silika­
tas"  fi l ia  b an k u  ML itim pex" przy  u l. S o d ą  
przedstawiła pismo gwarancyjne podpisane przez 
A  Andrijauskasa, nie zaś projekt tego pisma. D o­
kument został potwierdzony pieczęcią zakładu, 
podpisem głównego księgowego K. Dabravolska- 
sa. Na piśmie gwarancyjnym widniały również 
podpisy dyrektorki filii banku G. Adomyniene 
oraz głównej księgowej L. MileiSo, jak  też pieczęć 
banku. Dyrektor przedsiębiorstwa, jak  też fun­
kcjonariusze stołecznej prokuratury już w pier- 

. wszych dniach śledztwa związanego z tą  historią 
nie mieli wątpliwości, że A  Andnjauskas nie "za 
dziękuję" postarał się o  pismo gwarancyjne dla 
firmy "Weiss", która później zapomniała o  swych 
zobowiązaniach.

Pan R  J .  Jagela przypomina, że w końcu 1992 
r. do jego gabinetu rzeczywiście wszedł A  Andri- 
jauskas, który powiedział, że poważna firma 
zwróciła się z  prośbą o  udzielenie gwarancji, aby 
mogła wziąć w banku potyczkę w wysokości 100 
min talonów. Odpowiedział mu, że nie może być 
nawet mowy o  piśmie gwarancyjnym, jako że cały 
kapitał zakładowy przedsiębiorstwa wynosił około 
123 milionów. Jak twierdzi R  J .  Jagela, nigdy nie 
polecał lub rozkazywał A  Andrijauskasowi pod­
pisania projektu jakiegokolwiek pisma gwarancyj­
nego, w ogóle z A  Andrijauskasem nie było mowy 
o żadnym projekcie. Nie miał on prawa również 
według regulaminu rady dyrektorów podpisywa­
nia się na dokumentach, pismach przedsiębiorsta.

Główny księgowy przedsiębiorstwa "Silika­
tas" K. D abravolskas zapew ne najbardziej 
przeżywa, że jego podpis figuruje na wspomnia­
nym piśmie gwarancyjnym, które spowodowało 
taką wrzawę "Wszak powiedziałem otwarcie A  
Andrijauskasowi, że przedsiębiorstwo nie może 
ryzykować takiej sumy. Jednakże uwierzyłem jego 
słowom, że jest to projekt pisma gwarancyjnego" 
— usprawiedliwia się K. Dabravolskas.

A  dyrektorka filii banku "Litimpex" G._ 
Adomyniene twierdzi, że podczas wizyty u niej A  
Andrijauskasa oraz przedstawicieli firmy "Weiss" 
w ogóle nie było mowy o przedstawionym banko­
wym projekcie pisma gwarancyjnego. Nie wskaza­
no tam, że to "projekt": były wszystkie niezbędne 
rekwizyty, podpisy, pieczęcie. Poza tym A  Andri­
jaus kas miał prawo 1 bankowego podpisu. G. 
Adomyniene zapamiętała, że G. Andnjauskas 
powiedział, iż "Silikatas" nie ponosi żadnego ryzy­
ka w związku z tym pismem gwarancyjnym.

Zatem, ówczesny dyrektor do spraw ekono­
micznych "Silikatasu" A  Andnjauskas świadomie, 
wiedząc o fatalnych skutkach dla przedsię­
biorstwa, popełniał przestępstwo — rozważali 
funkcjonariusze stołecznej prokuratury. Jak

twierdzą pracownicy wileńskiej policji ekonomi­
cznej, w takich przypadkach aferzyści za takie 
p rz y s łu g i — p ism o  gw a ran c y jn e  p łacą  
"dobroczyńcy? 2-3 proc , a niekiedy nawet więcej 
od ogólnej sumy pożyczki. Gdybyśmy w tym przy­
padku opierali się na takich obliczeniach, to 
moglibyśmy się przekonać, że dyrektorowi, zaj­
mującemu stanowisko państwowe, za pomoc w 
uzyskaniu potyczki w wysokości 1 miliona litów 
przypadło nie tak znów mało. ly iko  wątpliwe, czy 
dziś prokuratura i policja zdołają to udowodnić.*

* "W Wilnie dokonano 
pierwszej na Litwie ope­
racji zamiany płci" -chk*.
lumna w czwartkowym numerze na temat tego, że 
młoda kobieta zechciała być mężczyzną...

« Zdarzyło się to w uniwersyteckim wileńskim 
szpitalu "Czerwonego Krzyża”. Operację przepro­
wadzono (nie zakończono jej, odbywa się etapa­
mi) pod kierownictwem głównego mikrochirurga 
kraju Kęstutisa Vitkusa. Jak powiedzieli operują­
cy medycy, pacjent A L . jest "zupełnie normalnym 
człowiekiem", urodził się w 1959 r., wilnianin, ro­
botnik. O becnie został wypisany ze szpitala. 
W edług danych medyków, na Litwie jest też 
więcej osób, pragnących zmienić płeć, los wielu z 
nich jest tragiczny.

M łodzi kow ieńscy ch iru rdzy  T aurim as 
AStrauskas i Saulius VikSraitis, którzy specjalizo­
wali się w Centrum Chirurgii Plastycznej w Lozan­
nie, przywieźli ze Szwajcarii videofilm, na którym 
utrwalono przekształcenie mężczyzny w kobietę 
Z d an iem  chirurgów , łatw iej je s t uczynić z 
mężczyzny kobietę, firmy bowiem amerykańskie 
za 400 USD oferują komplety piersi, natomiast 
atrybuty płci męskiej są droższe — kosztują 1200 
USD. W  trwającej 10-12 godzin operacji uczest­
niczą specjaliści trzech dziedzin: chirurgii plasty­
cznej, ginekologii i mikrochirurgii. Najpierw z ręki 
uśpionego pacjenta pobiera się tak zwany 12 cen­
tymetrowy "chiński" płat: warstwę ze skórą, tkan­
kami, naczyniami knvionośnymi i nerwami. Pa­
cjentowi wybiera się jedno żebro, dzieli się na dwie 
części i obija chińskim płatem, nie odłączanym 
ostatecznie od ręki, aby tkanki nie obumarły. W 
ten sposób kształtuje się jedną z cech płci męskiej, 
którą później połączy się z  arteriami, naczyniami 
włoskowa tymi, nerwami, tkankami pachwiny pa­
cjenta, jednakże przedtem chirurg usuwa pacjent­
ce macicę i jajniki. Operacja ta nie jest złożona, 
jednakże w wyniku jej kobieta zmienia się nieod­
wracalnie. Wtedy rozpoczyna się końcowy etap 
operacji: mikrochirurg precyzyjnie przyszywa do 
pachwiny oddzieloną ju ż  od ręki cechę płci 
męskiej. Następnie stosując sztuczne przeszczepy, 
kształtuje się i przyszywa inne cechy męskie, za­
szywa ranę na ręce. Ręka wygoi się po dwóch 
tygodniach, natom iast nowe narządy Zaczną 
funkcjonować dopiero po pół roku. Ale nowy 
mężczyzna będzie bezpłodny, chociaż będzie mógł 
odbywać akt płciowy (bez erekcji i wytrysku). Jak 
mówią chirurdzy,nigdy nie można być pewnym, 
czy "duński" płat przyjmie się, czy nie nastąpi 
skizeplina arterii. M.in. na operację, nieodwracal­
nie zmieniającą płeć, decydują się tylko młodzi 
ludzie Przez całą resztę żyda nowy mężczyzna 
będzie musiał stosować hormony, aby powstały 
wtórne cechy męskie, na przykład, zwiększyło się 
owłosienie. Rysy twarzy można zmienić przy po­
mocy operacji plastycznej. Na przykład, zwiększyć 
nos, zwęzić pulchne wargi. Jednakże nie ma już 
powrotu do dawnej płci: jest ona utracona ostate­
cznie.

* "Biznes generałów" -
Aleksander Żilin w gazecie "Moskowskije Nowo- 
sti" prowadzi własne śledztwo:

„Według danych niemieckiej policji krymi­
nalnej, po ̂ co fan iu  wojsk z Niemiec pozostaną 
struktury kryminalne i niewykluczone, iż którymiś 
z nich kierownictwo będzie sprawowane z gabi­
netów Ministerstwa Obrony FR.

Skandale wokół machinacji finansowych w 
Zachodniej Grupie Wojsk (ZGW) mają dziwną 
cechę: wybuchną i natychmiast gasną bez śladu. 
Na początku 1992 r. wicepremier Walery Ma cha­
ra dze przedstawił prezydentowi dokument pL "In­
formacja o stanie sprzedaży mienia ZGW". Dziw­
nym  zb ieg iem  oko licznośc i M acharadze 
niebawem został usunięty ze składu rządu i skie­
rowany do Kanady w charakterze przedstawiciela 
handlowego.

Jeszcze poważniej zabrał się do rewidowania 
ZGW  w sierpniu tegoż roku naczelnik Zarządu 
Kontroli przy administracji prezydenta Jurij 
B ołdyriew . N a legał na pociągn ięciu  do 
odpowiedzialności dowódcy ZGW , generała 
pułkownika Burłakowa i innych dowódców woj­
skowych, włącznie ze zwolnieniem ich z obo­
wiązków i pozbawieniem rangi wojskowej. Spra­
wa, jak wiadomo, zakończyła się tym, że ze 
stanowiska dekretem prezydenta zwolniony został 
sam Bołdyriew. Natomiast generał Matwiej 
Burłaków nie tylko zachował swoje stanowisko, 
ale też, jak powiadają w kręgach władz wojsko­
wych, pretenduje na stanowisko szefa Sztabu Ge­
neralnego.

Grupa dziennikarzy "MN” ponad dwa lata na 
własną rękę prowadzi śledztwo w tej sprawie. Nie­
dawno nasi korespondenci spotkali się w Berlinie 
z  naczelnikiem wydziału kryminalnego centralne­
go zarządu policji ds. badania przestępstw rządo­
wych i ekonomicznych, a także przestępstw, 
popełnionych w toku zjednoczenia Niemiec. Roz­
mowa odbywała się w obecności innych pracow­
ników niemieckiej policji kryminalnej.

. — W niemieckich mass mediach również się 
ukazują materiały o  machinacjach w Zachodniej 
Grupie Wojsk: o przemycie towarów, machina­
cjach finansowych, wątpliwych transakcjach... 
Skala jest taka, iż powstaje wrażenie, że w ZGW 
działa dobrze zorganizowana grupa. Co pan może 
powiedzieć na ten temat?

— O ile nam wiadomo, w Zachodniej Grupie 
Wojsk popełniane są bardzo poważne wykrocze­
nia, związane z paserstwem, potajemną od­
sprzedażą artykułów przemysłowych i żyw­
nościowych, papierosów itp. Istnieją podstawy do 
przypuszczeń, iż ten cieniowy biznes prowadzony 
jest pod patronatem kierownictwa rosyjskich woj­
skowych i urzędników państwowych.

Zarząd handlowy ZGW nawiązał trwały kon­
takt z firmami pośredniczącymi "M i S" oraz 
"American IGL". Od dawna są one pod naszą 
obserwacją jako podejrzane o udział w szeregu 
poważnych przestępstw. Kierownicy firm Rasz- 
miel Brandwain ("MiS”) oraz Mosze Ben Ari 
("American IGL") znają wszystkie chwyty prawne, 
pozwalające uniknąć odpowiedzialności A  pro­
pos, z powodzeniem tworzą cieniowe firmy, reje­
strowane na inne nazwiska. Nie ulega wątpliwości, 
że się zajmują praniem brudnych pieniędzy. 
P aństw a E u ro p y  W schodn ie j n ie  m ają 
doświadczenia walki z podobnymi machinacjami. 
Stw arza to  g lebę sprzyjającą działalności 
międzynarodowych przestępców. Nas natomiast 
szczególnie niepokoi to, iż cieniowemu biznesowi 
często towarzyszą przemoc i morderstwa: mafijne 
"porachunki" między partnerami z ZGW stały się 
już czymś powszednim. (...)

Specjaliści twierdzą, iż wstępny kapitał dla 
cieniowego biznesu załatwiony został z ZGW w 
latach 1991-1992 kosztem skrajnie niekorzyst­
nych d la .R osji transakcji, zawartych przez 
dowódców wojskowych armii. Fikcyjne kontrakty 
na dostaw y  tow aru  lu b  jego  zakup po 
zawyższonych cenach, odsprzedawanie lub zwra­
canie opłaconego towaru dostawcom, przemyt pa­
pierosów, narkotyków, broni— "zysk" z tych ope­
racji, według szacunków niemieckiej policji 
kryminalnej wynosi od 200 do2000 proc. Osiąga­
nie superzysków gwarantuje już ta okoliczność, że 
dostarczane wojsku towary nie są opodatkowywa­
ne. W obiekcie wojskowym ZGW w rejonie Luc- 
kenwaldu funkcjonariusze policji niemieckiej i 
urzędu celnego wykryli ponad 4 min pochodzą­
cych z przemytu papierosów, przygotowanych do 
sprzedaży. Spodziewany zysk od każdego papiero­
sa — 20 fenigów. Dochód netto— 800 tys. marek. 
A  to zaledwie fragment w łańcuchu ciągłych tran­
sakcji

— Czy strona rosyjska proponowała wam 
swoją pomoc w zwalczaniu nadużyć w ZGW? Lub 
ewentualnie zwracała się do was o pomoc?

— Mówię to ostrożnie, ale, naszym zdaniem, 
władze śledcze Rosji nie są wolne od korupcji. To 
utrudnia współpracę: nie ma całkowitej pewności, 
że informacja, którą przekazujemy, ostatecznie 
nie znajdzie się w rękach mafii.

— Mafia rosyjska ogranicza się do ram ZGW, 
Niemiec lub przekroczyła już te granice?

— Wnioskując z lego, że nawiązano już 
ścisłe kontakty ze strukturami kryminalnymi, 
które utworzyli emigranci z Rosji, działalność 
przestępcza coraz bardziej się rozpowszech­
nia: WNP — Europa (w tym kraje Beneluksu) 
— U SA  Zauważę, że przez to rosyjski szary 
biznes uzyskuje pomoc specjalistów o wyso­
kim  p o z io m ie  p ro fe s jo n a ln y m  z m afii 
międzynarodowej.

Bardziej niż machinacje z  papierosami i 
wódką, niepokój policji niemieckiej budzi inny 
proceder tajny handel bronią. Niemieccy dzien­
nikarze telewizyjni przeprowadzili akcję, którą 
utrwalili na taśmie video. Przebrani "na biznes­
menów" zwrócili się do "kolegów" rosyjskich z 
prośbą o pomoc w zakupie broni. 1 od razu otrzy­
mali ofertę zakupu samolotu Mig-29, transpor­
terów opancerzonych różnych modyfikacji (od 
120 do 280 tys. dolarów za sztukę, dostawa z ma­
gazynu w P ete rsb u rg u ) i autom atów  
Kałasznikowa w partiach po 5 tys. sztuk (165 do­
larów za sztukę). Zasługuje na uwagę, że handla­
rze mieli dokumenty z MO FR na tę całą 
produkcję. Największe ośrodki przestępczych 
transakcji mieszczą się, według danych policji nie­
mieckiej, w dwóch miejscach: wBerlinie przy Kan- 
strasse i w garnizonie Wuensdorf. Policja krymi­
nalna Niemiec jest przeświadczona, że przy 
Kanstrasse w Berlinie utworzono potężny system 
przestępczego biznesu ZGW. Podstawę do takich 
wniosków daje również fakt, że wśród partnerów 
handlowych ZGWsą struktury komercyjne, pozo­
stające pod kontrolą "autorytetów" świata 
przestępczego. Większość sklepów przy Kanstras- 
se kontrolują wojskowi rosyjscy. Według danych 
policji niemieckiej, niektórym spośród nich rozka­
zano przejść do rezerwy, aby pozostać tu po wyco­
faniu wojsk” (...).

Przygotowała 
Krystyna ADAMOWICZ
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LTV
7.45—Dziwi dobiy. 8.15 —Anons TV.

18.00 — Wiadomości. 18.10 ■— Dziennik 
BBC 18.35 — Wiadomości (roe.). 18.45 — 
Program dla dzieci. 19.25 — Anons TV. 
19.30 —VRS-666 19.55 — Piłkarekie mi*t- 
izoetwa świata. 1/8 fiiah. 22.00 — Panora­
ma. 2235 — Wielka Niedźwiedzica. 23.20 
—Aaonc TV, 2125—Pi&arekie arótrzoct- 
wa świata. 1/8 finału. Podczas pizeiwy — 
Wiadomości wieczone.

TELE-3
8.45 — Muzyka. 10.00 — Serial 

"Dyżurna apteka". 11.30 — Lekcja a ag. 
11.35 — Magazyn poranny. 13.00 — Dzien­
nik CNN. 1330 — Nowości biznesu CNN. 
14.00—Pokarm i wino. 14.30—Wakacje w 
raju. 15.00 — Podróże. 15.30 — Sport dla 
relaksu. 16.00 — Lekcja ang 16.03 — Mu­
zyka. 17.15— Filmy anim. 18.00— Wakac­
je. 1830 — Serial "Dyżurna apteka*. 19.00
— Najświeższe wiadomości 19.20—Lekcja 
ang 19.25 — Ze wszystkimi szczegółami. 
1935 —Film doŁ 20.25 —Dziennik- 20.30
— Dziennik CNN. 21.00 — Muzyka. 2130
— Lekcja ang 2200 — Film lak 2330 — 
Lekcja ang 2335 — Muzyka.

U T P O L IIN T E R —
OSTAŃKINO  

530— Poranek. 7.00— Poranne koło.
8.00— Przegląd rynku nieruchomości 8.15
— Wesołe nutki 835 — Film anim. 9.00 — 
Serial TV "Dzika róża". 9.25 — Pozdrowie­
nia z Greadflau. 9.45 — Ekspres prasowy.
10.00—Dziennik. 10.20—Serial TV "Jeevs 
i Woosler* (18). 15.00— Dziennik. 15.25— 
Film anim. 1530 — Między nami mówiąc.- 
16.05 — Rock. 16.40 — Planeta. 17.00 — 
Dziennik. 17.2S — Dokumenty i losy. 17.40 

~— Znaczenie pytania. 1730—O pogodzie.
18.00 — Godzina szczytu. 18.25 — Serial 
TV "Dzika róża". 1835 — Temat. 19.40 — 
Dobranoc, dzieci 20.00 — Dziennik 2035
— O pogodzie. 20.45 Z pierwszych rąk. 
2035,— Zloty szlagier. 21.45 — Film (ab, 
"Pierwsze kwiaty" (1). 23.00 — Dzienniki 
23.15 :— Ekspres prasowy. 23.25 —  
Piłkarskie mistrzostwa świata. 1/8 finału.

WILEŃSKA TV
19.00 — Film "Korona Imperium Ro­

syjskiego, czyli znowu nieuchwytni" (2).
20.20 — Film śniegi Kilimandżaro". 22.45

Nowości postmuzyki 23.00 — MTV.
TV POLONIA 

8.30 — Panorama. 8.40 — "S.O.S."(2)
— serial TYP. 9.40 — Maria Koterbska — 
program rozrywkowy. 10.00 — Robinsono­
wie. 10.20 — Wakacyjna przygoda: "Samo­
chodzik i Templariusze", serial TVP dla 
młodych widzów. 11.00 — Jest lato-. 11.15 
—"Tajemnica Enigmy" (2), "Zaproszenie do 
Warszawy", serial TVP. 1135 — Jest lato-. 
1215 — Miliard w rozumie — teleturniej. 
12.45. — Jest lata.. 13.00 — Wiadomości - 
13.10 — "Przyjaciele" (4) — serial TVP. 
1430—Historia — współczesność: Polskie 
Siły Zbrojne na Zachodzie 1939-1945.15.00
—  Z notatnika — cykl reporterski: "Komu 
się powodził. 15.30 — Letnie festiwale mu­
zyczne. 1635 — Prosto z Belwederu. 1630
— Powitanie, program dnia. 16.55— Euro- 
turystyka — Morze. 17.10— Zwyczaje i ob­
rzędy. 17.25 — Wakacyjna przygoda: "Sa­
mochodzik i Templariusze” (2) — serial 
TVP dla młodych widzów. 18.00 — Teleei- 
press. 18.15— Jest lato... 1830 "Alterna­
tywy 4" (2)— serial komediowy TVP. 1930
— Gra — teleturniej. 20.00 — Jest lato— 
20.15—Dobranocka. 20.30—Wiadomości.
21.00 — Publicystyka kulturalna. 2130 — 
Żydei historia — cykl reporterski. 2200 — 
Panorama. 2225 — GośćTV Polonia. 22.40 
"Popielec" (7) — serial TVP. 23.45 — Sej- 
mograf. 24.00 — Teatr w kadrze. 1.15 — 
"Ucieczka z miejsc ukochanych" (2) —serial 
TYP.

TV P-1
10.00 — Wiadomości. 10.10 — Pro­

gram dla dzieci: "Tik — Tak". 11.00 >— 
"Życie" — serial prod. japońskiej. 1135 — 
Muzyczna Jedynka. 1200 — Giełda pracy, 
giełda szans. 1220—Język angielski 1230
— Lato z Magazynem Notowań. 13.00,— . 
Wiadomości 13.10 — Telewizja edukacyj­
na. 13.15 — Sonda — magazyn popularno* 
naukowy. 13.45—"Świat aa dwóch kółkach"
— serial prod. ang 1335 -  Gwiezdne 
podróże profesora Marka Demiańskiego. 
14.10—Lito z nauką. 14.25 Wakacje z kom­
puterem. 14.40 — Perły architektury. 15.00
— "Rok komety” — film fab. prod. USA
17.00—Dla młodych widzów. 1730—Mu­
zyczna Jedynka. 18.00—Teleezpress. 1830
— Rewizja Nadzwyczajna — Operacja . 
"Ostra Brama*. 19.05—"Królik Bugs przed­
stawia” — serial anim. prod. USA 19.30 — 
Recital. 20.00 — Wieczorynka. 2030 — 
Wiadomości 21.10—"Pokój na piętrze"—

film prod. USA 2230 — Sejmograf — ma­
gazyn parlamentarny. 23.00 — Program 
publicystyczny. 23.20 — MŚ w piłce nożnej.
1.20 — "Wspomnienia oficera" — film dok. 
220—Studio Gama — program rozrywko­
wy z 1978 roku.

ŚRODA, 6 LIPCA 
L T V

9.00 — Program. 9.05 — TV spektakl
dla dzieci. 11.25—Dziecięce święto folklo­
rystyczne. 1200 — Film anim. 1215 — Dni 
kultury litewskiej w Lipsku. 1245 — Pro­
gram "Kroniki kultury”. 1330—Wizyta pre­
zydenta USAB. Clintona na Łotwie. 1535 
— Film dok. 1535 — Yideospektakl 
"Władza". 17.40 — Wiadomości 17.45 — 
Własne wierne recytuje B. Braidiionis.
18.00 — Święto Pieśni Litwinów świata. 
1835—Tajemnica istnienia. 6 lipce 1253 r. 
1930 — Święto Pieśni Litwinów świata.
21.00 — Panorama. 21.35 — Yideofilm 
"Padół łez". 2230 — Anons TV. 2235 — 
święto Pieśni Litwinów świata. 23.10 — 
Wiadomości wieczora?.

BAŁTYCKA TV 
730— Bałtycki poranek. 735 — Wia­

domości biznesu. 8.00 — "Granica nocy" 
(24). 830—Serial'Tak świat się kręci" (30). 
930 —Godzina CNN. 19.00— Serial Tak 
lwiąt się kręci" (30). 1935 — Wiadomości
20.00 — Serial T ak  świat się kręci" (31). 
2035 — Sport na Mecie. 21.00 — Serial 
"Granica nocy” (25). 2L30 — Nowości 
bałtyckie 21.45 — Wiadomości ze świata. 
2200 — Przegląd koszykarski. 2230 — 
Spotkania. 23.00 — Jazz.

TELE-3
8.45 — Film fab. "Ziole rogi". 10.40 — 

Lekcja ang 10.45 — Magazyn poranny.
13.00 — Dziennik CNN. 1330 — Nowości 
biznesu CNN. 14.00—Pokarm i wino. 1430
— Wakacje w raju. 15.00 — Podróże. 1530
— Sport dla relaksu. 16.00 — Lekcja ang 
16.03— Muzyka. 1735—Filmy anim. 18.00 
—Wakacjer 18.30—Program TVJurbocka.
19.00 — Najświeższe wiadomości. 19.20 —' 
Lekcja ang. 19.25 — Ze wszystkimi 
szczegółami. 1935 — Serial "Santa Barba­
ra". 20.25 — Witryna. 20.35 — Informacja 
TELE-3. 20.45 — Wiadomości. 2030 — 
Dziennik CNN. 21.20 — Muzyka. 2130 — 
Lekcja ang 2135 — Wolne słowo. ̂ 200  — 
Film fab. "Gdy płyną czarne rzeki". 2330— . 
Lekcja ang 23.35 — Muzyka.

UTPOLIINTER — 
OSTANKINO 

530— Poranek 7.00— Poranne kolo.
8.00 — Przegląd rynku nieruchomości. 8.15
— Film anim. 8.25 — Reklama. 8.30 — Se­
ria l TY "Dzika róża". 8,55 — Klub 
podróżników. .9.45 — Ekspres prasowy.
10.00—Dziennik. 10.20—Serial TV"Jeevs 
i Wooster”(19). 15.00—Dziennik 15.25— 
Film anim. 1530 — Dziennik festiwalu 
filmów dla dzieci. 16.05 — Film anim. "La­
tający dom". 16.40—Spółka "Mir". 17.00— 
Dziennik. 17.25 — Świat dzisiaj. 17.40 — 
Technodrom. 1735— O pogodzie. 18.00 — 
Godzina szczytu. 18.25 — Serial TY "Dzika 
róża". 1835 — Aktor V. Gaftt i plastyk M. 
Safronow. 19.40 — Dobranoc, dzieci 20.00
— Dziennik 2035 — O pogodzie. 20.45 — 
Monolog 2035—Film fab. "Pierwsze kwia­
ty" (2). 2215 — Międzynarodowy festiwal 
pamięci E. Martyn owa. Podczas przerwy — 
o 23.00 — Dziennik. 23.45 — Nowi miesz­
kańcy. 0.15 — Ekspres prasowy.

WILEŃSKA TV
19.00 — Film "CZyny minionych dni". 

20.55 — Film "Bunt". 2245 — Nowości po­
stmuzyki. 23.00 — MTV.

T Y P -l
10.00 — Wiadomości 10.10 — Dla 

dzieci 11.00 — "Słoneczny patrol" (1) — 
serial prod. USA. 11.55—Muzyczna Jedyn­
ka. 12.00 — Kwadrans na kawę. 1220 — ! 
Język angielski. 1230—Lato z Magazynem 
Notowań. 13.00 — Wiadomości 13.10 — 1 
Telewizja Edukacyjna. 13.10—Pogranicze: 
Tomaszów Lubelski 13.20 — Zostały tylko 
fotografie. 13.40 — Prawosławny odpust w 
Jabłecznej. 13.50 — Perty pogranicza: Hre­
benne. 1335—Okno pamięci 14.10 — Le­
gendy. 14.20—Słodkie wspomnienia. 1435
— Strażnik umartych kamienic. 14.50 — 
Ziemia Czerwieńska. 15.00 — "Yesterday" 
— film fab. prod. polskiej. 16.2S—Automa- 
nia — magazyn motoryzacyjny. 16.45—Let­
nie MTY. 17.00 — Din młodych widzów. 
1730 — Muzyczna Jedynka. 18.00— Tele- 
ezpress. 1830 — Test — ąugazyn konsu­
menta. 19.05 — "Słoneczny patrol" — serial 
prod. USA. 20.00 — Wieczorynka. 20.30 — 
Wiadomości, 21.10—Program rozrywkowy. 
2200 — "Żar tropików" (1) — serial prod. 
USA 23.00 — Puls dnia. 23.20 — Program 
rozrywkowy. 2335 — Country Ameryka.
24.00 — Wiadomości. 0.10 — "Kobieta w 
szkarłatnej sukni" — film fab, prod. franc. 
135—XV Przegląd Piosenki Aktorskiej — 
Wrocław’94.

Korzystnie, 
tanio, ciekawie!

Firma

turystyczna[f  

zaprasza do:--------------------------
I I AR /  I tri

I WIETNAMU — co  cz w arte k — sam o lo tem  "Boetog-767!\ 
6  d o i w  m ie jc ie  H o  Szi M in . W ag a bagażu  b ez  ograniczeń. 
C hętnym  w ypoczynku p ro p o n u jem y  w span ia łe uzdrow isko  nad  
M o rz em  C hińskim  —  V u n g  T au .

ITAJLANDII —  w  7-dn iow ą p o d ró ż  wypoczynkowo-ko- 
m ercyjną. W a ria n t 1:3  dn i w  B angkoku , 4  dn i w  P a ta ju ; W arian t 
I t  7 d n i w  P a ta ju . H o te l  4-gw iazdkow y, posiłki 2  razy dziennie.

I MAROKA — m iasta  C asab lanca. 7 -dniow a p o d ró ż  k o m e r­
cyjna. H o te l  4-gw iazdkow y z e  s to łow aniem .

UPARYZA przez P R A G Ę  —  1 dzieli w  P ra d z e , 3  dn i w  
P ary ż u . H o te l  i śn iad an ie  w  śródm ieściu , wycieczka zapoznaw cza 
p o  m ieście, w ieża E iffla , L uw r, p o d ró ż  S ekw aną, Eurodisney- 
land . Z ap rasza m y  z  ro d z in a m i D la  dzieci 3 0 ;p ro ce n to w a  zn iż k a

Stale — podróże do Zjednoczonych Emiratów Arabs­
kich, Stambułu, Pekinu, bułgarskiego uzdrowiska *Złote 
Piaski'.

Organizujemy podróże według zamówień zespołowych, 
indywidualne podróże do Francji, zabieramy pasażerów.

Zapraszamy Państwa na ul. Vivulskio 14/8, piętro I, teL 
6606-00,66-00-03,65-11-46,76-77-26.

NAJTAŃSZA PODRÓŻ
23 .lipca komfortowym 

autobusem jedziemy na bazary 
do Holandii i Paryża. W Paryżu 
3 dn i, we F ra n c ji będzie 
tłumacz.

Cena skierowania do Holandii 200 DM (w litach według 
kursu), do Paryża 240 DM (w litach według kursu). 

Dokumenty. 4 zdjęcia i paszport do 14 lipca.
(Zim. 852)

W Kalveliai, w rejonie wileńskim 
WYDZIERŻAWIA SIĘ

na. m agazyn —  oso b n y  b u d y n ek  16 m  , 
liajskiej p om ieszczen ia piw niczne 100 m 2. 

Z w raca ć  się: teL 58-63-67 ,53 -21-87 .

w  p rzychodni kafve-

(lam. 666)

JU B IL E R S K I 
S K L E P -L O M B A R D  

SM A RA G D A S 
Skupujem y zło to , platynę, 

pallad, srebro;
przyjm ujem y wyroby jub i­

lerskie na przechowanie do lom­
bardu.

Rozliczamy się od razu!
Sodą 6, Vilnius, tel. 61-51-13.

(L-1) ;

NASTĘPNY NUMER "KURIE­
RA W ILEŃSKIEGO" UKAŻE SIĘ 
W E CZWARTEK, 7 LIPCA B R

SZANOWNI 
REKLAMODAWCY1 

W  związku ze świętem Koro­
nacji Mendoga redakcja "Kuriera 
Wileńskiego" nie będzie pracowała 
w dniu 5 lipca 1994 r. Ogłoszenia i 
rek lam y przyjm ujem y w D om u 
Prasy w  wolnym dniu —  6  lipca 
1994 r. w godzinach od 9  do  16.

EKRANY
V H M B  — "Droga do bankructwa* 

(USA, komedia), 5,7-10. VII o  11.30,1530.
1730 .1930 .6.VII o  11.15,16,1730,193ą 

R actroapaktjw a lU a iw  litewskich;
5.V II  —  l l c n d a ' ,  ”Vlacaa Svir>Ua* 0
1330.6. VII —  H t t io a  Mantaa*, 'Czi*UU 

o  13.15. 7.VH — "Crerwłec — pocn.
lak lala", "Zebrała alf cala Litwa" o 1330.
S. V II— "Lot przez Ailaatyk”, T o d ró i pri*z
n « ^ O M  o  1330 .9.VO — 1-Narwę**,
aa dtebta", "Na M ąio"  o 13.30. 10.VII — 
“O r a d w uy  chleb", "WWtka ■nz^i" o  1330.

UETUYA — "SteryilzacJ." (USA, ko­
media erotyczna) o  12.00, 14.00, 16.00,
15.00.20.00.

HELIOS —  I u l a  — "Wfcfcldo* w 
kłatce-2" (USA) o  1330,17.00,21.00; "S^. 
wetka" (USA) o  11.10,15.00,19.00. D u b  
— "Jack Błyskawica" (USA) o  10.40,1230;
14.20.16.10.18.00.1930; "Mój U t« i — bo­
hater" (USA) o 21.30.

PEkG A L t —  "Na skazanej zieaT 
(USA) o  14.00; 16.00,18.00,20.00.

AUŚRA— "W iara" (Indie) o  15.00, 
"Melanie Rose" (USA) o  1030,1330, 
17.20,18.50,20.20.

SKUPUJEMY ZŁOTO, PLATYNĘ 
ROZLICZAMY SIĘ OD RAZU!

Pracujemy każdy dzień od godz. 9 do 20. 
Vrubleuskio 2, koło-placu Katedralnego, 

Yilnius, tel. 22 70  17
S K U P U JE M Y  

po dobre) cenie czeki inwestycyjne. 
Vilnius, Trakii 5, tel. 22-08-40 w 

dniach roboczych od godz. 9 do 18.
(Zam.660)

SK U P U JE M Y  
po dobrej cenie czeld inwestycyjne. . 
Vilnius, Savanoriq 7  (kino "Vin- 

gis"), tel. 63-79-16 od godz. 11 do 19. , 
(lam. 660 a)

P racow nicy  D e p a rta m e n r 
tii  C e ł s k ła d ą ją  w yrazy ser* 
decznego w spółczucia k ierow ­
niczce w ydzia łu  
G . V O IT K E V IĆ IE N Ź  
z  pow o d a śm ie rc i M atk i.

KALENDARIUM
* W to re k  (5 .V I I)  j e s t  1 8 6  

d n iem  1994 r. D o  kolica ro k u  179 
dn i.

- * Z n a k  Z o d iak u  —  R ak .
* Im ieniny: A n to n ieg o , Cyryli, 

F ilo m en y , K aro liny .
* W s c h ó d  S ło ń c a  —  4 .5 0 , 

zach ó d  —  21.57 . D ługość  dn ia  17 
godz. 7 m in.

ŚRO D A  (6 .V II)
* Z n a k  Z o d ia k u  —  R ak
* Im ieniny: D om in ik i, G o tar- 

da , Ł u c ji, T eresy .
* W s c h ó d  S ło ń c a  —  4 .5 1 , 

zachód  —  21.57 . D ługość  dn ia  — 
17 godz. 06 m in.

Litewska Służba Hydrometeorolo­
giczna w  związku z akcją protestu nie 
podaje danych.
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społeczno-polityczny Sejmu 
1 Hzijdu Republiki Litewskiej 
Ukazuje alf od 1 lipca 1953 r.

Ogłoszenia 1 reklama aą 
przyjmowane w dniach pracy 

pr. Lalsvśe 60,11 płftro, pokój 
nr 1114. Telefon —  42-69-63. 

Fax 42-72-65 
Czynne od 9.00 do 17.00 

oraz pr. Gedlmino 46-1. telefon 
61 -53-43 od 9.00 do 19.00 |


